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r o z p r a w a

O śpiewach z muzyką x i o zastosó- 
waniu poezyi do muzyki.

{D al-zy ciąg.)
r ■  ̂ S  S *

R O Z D Z I A Ł  I V . . (*)

O różnych rodzaiach iviersza Pokblegó.

w  • . h \  '
Y * i e r s ż e  P olskie dotąd użyW ane, nie in aczey  

iak tylko pod względem  ich  d łu g o śc i, to iest 
lic zb y  zg ło sek , na rodzaie p ld z ie lić  m ożna, 
•lak m am y wiersze zacząw szy od trzech aż 

<1° i3  i i4  zgłosek. —  Z b yteczn ą  b y łob y  r ze -

B  W poprzedzaiącym Nti: Patrię: k. 148 w wierszu



czą p rzy taczać  p rzyk łady  każdego z osobna 
ro d z a iu ; kto czytał poetów p o lsk ich , łatwo 
na te' wszystkie natrafiać m usiał. Innego po ­
działu wiersza dotąd nie m ieliśmy.

a )  U żyw ano zaś ty ch  w ierszy ta k ,  że 
albo ciągle iedney długości wierszem p isan o , 
a lb o , że różney  długości w iersze, w iedney, 
naw et teyże sam ćy strofie kładziono 5 np.

Cała ziemia w szystkie k ra ie ,
Gdzie iasne słońce pow staie,
I  g d z ie  w  n ie z b r o d z o n e  m o r z e ,
Zapadaią późne zorze.

W szy stk ie  wiersze są ośmiozgłoskowe.

{Szczęśliwy k tó ry  nie postał w radzie ,
Gdzie się schadzaią grzesznicy,

N ie na ich drodze nogi swey k ładz ie ,
N ie siędzie na ich  stolicy.

P ierw szy  i trzeci wiersz m aią po jedenaście  
zgłosek, d rug i i czw arty  po ośin.

✓
M ąż , co zabóyczych nie lęka się grotów ,
Co um rzeć z chw ałą dla oyczyzny  gotów,
I  nieśm iertelnym  skroń zdobi w awrzynem  

Praw ym  iey synem. 
P ierw sze trz y  m aią po n ,  czwarty* m a p ię ć
zgłosek. ^

W iększa nierów nie m ieszanina daie się 
widzieć w następującym  przykładzie.
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W m iesi ącu L ipcu , w łaśnie w  on ey  dobie,
G dy są nayw iększe gorąca i

K ura pod ścianą ch łodu szukaiąca, 
Siedziała sobie.

* Siedząc m yślała o sprawach d om ow ych , 
O  ryw alach coraz riow ych ,

I o niebożętach  
K urczętach.

i. 3 i 5 są ied en asto-zg łosk ow e; d rugi i  szó­
sty maią po osin 5 czw arty ma p ię ć , siódm y  
sześć , a ósm y trzy  zgłoski.

P rócz te g o 'i inne ieszeze m ieszaniny by­
ły  W używ aniu .

h )  W iersze  te rym ow an o , albo dwa na- 
stępuiące po sobie 5 np.

W s i  sp ok oyn a , wsi w eso ła ,
K tóry  głos Iw ey chwale zd o ła , 
C złow iek w tw ey p ieczy  uczciw ie  
Bez w szelakiey lich w y  żyw ię, 

albo przeplatuiąc rym y 1 z 3, a 2  z 4 m :

P rzy  strum yku łąka rbała,
W d zięczn e  ią  drzewa zdobiły ,
T am  się L indóra schraniała ,
K iedy ią sm utki trapiły, 

albo i  z 3 —  2 z 4, a 5 z  6m .

Od dworaków opuszczona,
H elena w stroili niedbałym  j 

G dy śyna trzym a u ło n a ,
Co go z w in o  Leszkiem  białynh

i 8 *
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Tak szerzy skargi płaczliwe,
Na swe losy nieszczęśliwe, 

albo 1 z 4, a 2 z 3/7*.
Cichości, siostro tęsknoty,

Ja nie wiem czem ty mię bawisz,
To wiem ze serce mi krwawisz,

Ja przecież lubię twe groty, 
albo, w poematach rycerskich 1 z 3 i  5 , 2 2  
4 i 6 a 7 z ,8m y m .
Święta miłości koehaney oyczyzny,

C zu ią  c ię  ty lk o  u m y s ł y  p o c z c iw e ,
Dla ciebie zjadłe smakuią trucizny,

Dla ciebie więzy, pęta niezelżywe; 
Kształcisz kalectwo przez szlachetne blizny,

Gnieździsz w umyśle rozkoszy prawdziwe, 
Byle; cię można wspomóc , byle wspierać ,
Nie żal żyć W nędzy, nie żal i  umierać.

Rymowano w tak nazwanych tryoletach 
1 z 3 , 4 , 5 i 77/7. a 2 z 6 i 8/77. powtarzając 
ten sam rym w 1, 4, i 7 — równie w 2 i 8. 

Raz tylko w życiu kochamy,
Raz tylko szczerze i stale,
Dwa razy serca nie damy,
Raz tylko wżyciu kochamy.
Zniszczy Izakazy i tamy,
Kto w pierwszym kocha zapale,
Ro też raz w życiu kochamy,
Lecz za to szczerze i stale.
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In n e  ieszcze b y ły  p rzep la tan ia  ry m ó w , 
e) L iczb ę  zgłosek nazyw ano  m ia rą  w ie r­

s z a ,  choc iaż  to nie by ło  n i ą ,  iak to  n iżey  o -  
baczem y. Całein praw idłem  w ie rsza ,  była i e -  
go średn iów ka  , k tó rey  w k ró tszych  w ierszach  
iak  dziesięciozgłoskowe , nie zachowywano* 
P ra w o  iey  było  hyc blisko ś ro d k a ,  a lbo w 
saAiym środku  w ie rsza ;  a tam  gdzie liczba  
zgłosek nie  p a rz y s ta ,  na  m ieyscu  więCey o 
ie d n ę  od ś ro d k a ,  choc iaż  i n a  to  n ie  zawsze 
zważano.

P r z y k ła d y  10 zgłoskowego.
N asze  p rz y ia ź n i  j nas n ie  z a w o d z ą ,

N asze  ro z ry w k i  nie n u d z ą ,
A n i  n a m  oslre | ięzyki szk o d zą ,

A n i  nadzieie u łndzą .
W dziesięciozgłoskow ytn ś redn iów ka  po 5tc'y.

11 zgłoskow y.
B o d a y b y  świecił | szczęśliwy wiek z ło ty ,

K ie d y  A s tre a  j m ieszkała  na  ziemi, 
ś redn iów ka  po  5 zgłosce.

12 zgłoskow y.
K ie d y  ia u s iąd ę  | ko ło  m e y  D o ry d y .

po 6 zg łosce.

W y  k t ó r z y  pospolitą  | r z eczą  w ład ac ie ,
I  lu d zk ą  spraw iedliw ość  | w rę k u  trzy m ac ie ,  

p o  7 zg łosce ,  chociaż wiersz 12 zgłoskowy.



XJwaga. W  śpiewach w ieśniaczych 12 , 

zg łoskow ych , średniów ka byw a zw ykle po
6 tey.

13 zgłoskowy.
Jasiu  ia' lekce twego | nie ważę rzem iosła ,
M oda po trzebę iego j po świecie rozniosła, 

po  7 zgłosęe.

14 zgłoskowy.
Gdzie się podziały  szczęśliwe lata naszey

(obw ały,
W  tym  wierszu m ożna uważać średniów kę po  
5 albo po 8 zgło ce.

Z pow yższych przykładów  w idać, ze 
średniów ka była ty lko  bardzo pow ierzcho­
w nie uw ażana, nie w daiąc  się bynaym niey , 
czyli sens dobrze lub n ie , by ł rozdw piony ;

A n i nam  ostre | ięzyki szkodzę,
S io s trę  ję z y k i=  tru d n o  rozdzielić.

W y  którzy pospolitą [ rzeczą w ładacie; 
—  pospolitą rzeczą —  nie iest rów nie do roz­
dzielenia.

d) N iek tó rzy  pisali bez ry m u , ale nie 
nadaw szy wierszowi swoiem u żadney cechy 
w iersza, po obdarciu  go z iego ozdoby, n ia 
m ogli zapewne m ieć swoich stronników , i n a ­
tu ra ln ie  zaniiar ich' m usiał upaść ; np.

N ie w ierzę an i ufam  takow ey tw arzy czce , 
W  k tó rey  to postać św ięta, liayduckie su -

' m nienie.
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T u  nie widać żadnego śladu w iersza , 
prócz tego źe po 7 zgłosce, wyraz iest skoń­
czony, co miało slauowić średniówkę.

e) Inni znowu pokusili się pisać w ier­
szem m iarow ym , ale gdy n u a r a , kLórą wier­
szowi swoiemu nadali,  była tylko a rb itra lna ,  
niezgodna z iloczasem poiedynczyeh zgłosek,* 
albo zupełnie przeciwna zwykłemu akcentowi 
mówienia i przyciskowi re lo ry ck iem u , przeto 
doświadczenie ich nie mogło się u d ać ;  np.

— u o —i K o — o o
„  Całą noc | deszcz pal d a ł ,  widojwisko się| 

wraca z p o jran k iem ,
p o  — P .u — — o p o

T ak  panoj wauie dz iadem  j Cezar z Jojwiszem
trzy  | ma.

W ie r sz  ten iest m ia ro w y m , dla tego ty lk o ,  żo 
go autob X. Nowaczyński takim nazwał; ale gdy­
by  kto nie wdaiąc się w oznaczone tu  m iary , 
deklamował go iak przynależy , zapewne w 

-wymowie nada m u zupełnie in n e ;  i pierwsza 
połowa tviersza, będzie miała postać tak ą :

Całą noc deszcz padai,
r—J  14

równie n ik t  nie wymówi :±: działem ale dzia­
łem ~  trzym a ale t rzym a i t. d. W  pow yż- 
szem przeto skandowaniu wiersza u cho  pol­
skie nie znaydzie zapewne przy iem ności,  i 
może wiersz, taki uszedłby za miarowy, co 
do samćy rozciągłości c z a su ,  gdyby  przy  
ch ronom etrze , w oznaczonym czasie miał być
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odczytanym, ale nie zachowując akcentu nie
zachowa i melodyi muzykalney. Lecz gdyby 
chciano doświadczyć pisania wierszem miaro­
wym tak ,  ażeby nie tylko clironometryrznie 
był miarowym, ale ażeby miary iego oraz nie 
obrażały przyiętego akcentu mówienia; ażeby 
wiersz deklamowany podług prawideł retory­
k i ,  zgadzał się zupełnie z oznaczoną sobie 
m iarą ;  natenczas kto wie, czyliby zaniecha­
nie rym u nie zostało nagrodzone.

f ) Co się tyczy względu na m uzykę, 
to tylko dawni i p o ż n i e y s i  poeci n a s i  starali 
się zachować, ażeby w strofach wiersz wier­
szowi, równą liczbą zgłosek odpowiadał; lecz 
gdy lo nie stanowiło bynaymniey miary wier- 
sza, przeto nie był nigdy muzykalnym; weź- 
my za przykład dwie następuiące s tro fy :

Łąko zielona nie zwabisz mię więcey,
Atii pieszczony przedtem głos ptaszęcy,
Ani swym słodkim szumem głaszcząc uszy,' 

Strumień mię wzruszy. 
Palmiro wróć mi pierwszą wolność moię,
Albo wez życie o które nie stoię;
Jesteś niewdzięczna, choć wiesz że cię lubio 

Ot ia się zgubię.
W iersz  wierszowi odpowiada co do liczby 
zgłosek, ale iak rożna iest ich miara ? Roz­
bierzmy tylko pierwszy wiersz obu strof;



2 8  1

k_. U  ( J  y  J J  _  o  y  _  c

i,ąlco ziejlona nie [ zwabisz mię J więcey.
-p*° . , —i  -J —j f e>     y   i O ■ , -
•rai miro j wróć mi | pierwszą | wolność | moię. 
w naturalnem icli deklamowaniu, pierwszy 
będzie miał cztery miary ; drugi z odbitą pięć. 
Jeżeli nięc muzyka będzie do pierwszego, 
drugi zamieni się koniecznie' n'a:

Palmiro [wróć mi pierwkszą* wo1ność[moię. 
Jeżeli •■zas muzyka będzie do drugiego, pier­
wszy zamieni się na:

Łą ko zie j Iona J nie zwajbisz mię | więcey, 
a tak widoczną iest rzeczą , że iak w pier­
wszym tak drugim razie iest uchybiono.

§.  2 .

W przód  nim p rzys tąpm y  d0 rozważa­
nia rodzaiu wierszy dla muzyki dogodnych, 
przekonajm y się , że i w dotychczasowych 
wierszach, każdy t e n , który się lepiey wy- 
daie w czytaniu , tak się „dał,  że łatwiey na 
porządne miary, podług oznaczonego iloczasu 
podzielonym być może. i

P r  z y  k l a  dy.
r | ęy  ̂ - j

o Pan krójluie | w swćy dziejdzlnie,
Mimo gniew pogan zuchwały,
On siedzi na Cherubinie. ,
Pod nogą mu drży świat cały. 

Porównayn/y pierwszy wiersz z ostatnim, a
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zgodziem y się zapewne na t o ,  ze  pierw szy 
gładszy i łatw ieyszy.

Ł zy  m oie płyńcie m ów iłem ,
K iedy  w E uxyn ie  stan iec ie ,
T am  łzy m ych braci zuaydziecie ,
I krew  ich  zm ięszaną Z iłem.

K to  zechce deklam ować wiersz dpugi i trze­
c i ,  powie zapew ne:

-  U  — 1 O  O  >_i O
K iedy  w L uxyn ie  staniecie ,

—  — 1 — , — O  CJ — 1

T am  łzy  m ych braci zuaydziecie. 
k tó ryż  z n ich  g ład szy ?— Zapew ne ten  k tó ry  
się udał m iarow y.

N astępu iący  tviersz zdaie się być g ład­
szym  :

„  P rzecież choć słaba i ślepa i g łucha.” 

aniżeli ten  d ru g i :
„  D la spadków śm ierci nie Czekał syn oyca.” 

dla samego zbiegu dw óch zgłosek, k tóre z 
przyciskiem  wym ówione być mUszą =  syn  
oyca 1 n ik t zapew ne m e w ym ów i syu  
oyca. \

Z re s z tą  uwagi moie są ty lko  pod wzglę­
dem  m uzykalnym . Szanuię i uwielbiam. wyr 
sokie ta len ta  au to ró w , k tó rych  wiarsze tu  
p rzy to czy łem , a dzieła ich  pod względem  
poezyy iiym  bynaym niey  na tem  nie tracą.



W iersze  polskie, które stosownie do u -  
żywanego akcentu mówienia, nie nadweręźa- 
iąc b y n ay m n jjy  żadnyclj przymiotów ięzyka 
ani poezyi, będą dla m uzyki dogodne ,  m o- 
in a b y  podzielić naprzód na iam biczne, t ro -  
ćheiczne, daktyliczue i amphibraohiczne.

Uwaga. Sposób robienia wierszy, k tó ry  
tu  wystawić przedsiębiorę, różni się w tem od 
dawnego, ze nie tak liczba zgłosek, iako ra -  
czey ich wartość, w alor ,  a zatem liczba m iar 
ż nich formuiąca się, będzie^ stanowczą;\ N ay -  
uowszą rzeczą będzie to ,  że na przecinku 
(caesura') czyli średniówce, równie iak w sa­
m ym  ry m ie ,  u ż y w a ć  n i e k i e d y  wypadnie za­
kończeni a męzkiego, co u nas w niedostatku 
iambów w poiedynczych w yrazach ,  nie iua- 
ezey iak ty lk o ,  przez w yrazy  iednozgło.sko- 
we zastąpionem być może; a to częstokroć 
przez naciąganie w yrazu  iednozgłoskowego , 
może wiersz niezgrabnym uczynić. N ie po­
winno to iednakże odstręczać n ikogo, zręczny 
poeta uniknie tego nac iągania , wszakże i w 
in n y c h  ięzy k ach , które maią poiedyncze iam - 
hy i  nie raz wiersz kończy się iednozgłosko- 
w ym  w yrazem , a nie iest przeto nie dobry, 
iczeli ten wyraz nie ięst naciągniony; spadek 
iest zawsze ten sam i zawsze zakończenie
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wiersza ta k ie : o — gdzie akcent na ostatnią 
p ad a ;  np.

u  °  1 i i  u  “ 1verb luem t,  gespiesst, albo: lnem  H e rr  
fuer dicli. '*

ł  o , 1— w —  -7?. .O

sejours, bosquet, albo mon n ls ,  je vcux ,
 , C  +  ’ ■ Ci ~ t  C '  .

virtu  , cos i ,  albo un  d i ,  it re i t. p.
C  — i O  ^

T o żsam o  będzie i u nas: m óy los,  tw óy  s tan ,
c    fę — .

dobry  p a n ,  si'ogi cios, zawsze dwie ostatnie
z Moski, w s tykan iu  się wyrazów form uią  za­
kończenie iatnbiczne; życzyćby iednak nale­
ża ło ,  ażebyśm y choć z czasem mogli przyyść 
do wolności używ ania poiedynczych bardzo

, ---7* ‘ ^ T* °
logicznych iam bów ; np. n a ró d ;  ogród ,  p a ­
m ięć ,  uk ląk ł i t. d.
, N akoniec winien.iestem d o dać ,  ze pisząc 

dla m uzyki nie iest koniecznością uzywac 
wszystkich rodzaiów wierszy; które tu  oba- 
cizemy, ale gdy  zamiarem iest m o im , mówić 
o dogodności dla m u zy k i ,  przeto należy tu 
rozważyć wszystkie, które ty lk o - w m uzyce 
użytem i być mogą. Będziemy zatem mówić 
o wszystkich, wymieipaiąc na końcu  te ,  które 
nayszczególniey dla m u zy k i  przydatne hyc 
mogą. Bezstronny przestrzegacz przyzna za­
pewnie, że te wiersze nie będą się uiczem ró r  
żnić w istocie od daw nieyszych , prócz n iektó­
ry c h  średniówek i zakończenia męzfciego, na 
m iarach  też n ic  poezya stracić nie może.

I

/
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§- 4.
Jambiczne wiersze będą te , które się z 

samych iambów składają, wyiąwszy, że w 
wierszach, w których zakończenie żeńskie 
mieć zechcemy, amphibrachys na końcu uży­
ty m być musi.

P r z y k ł a d y .  (* )
a)  Jednomiarowe 

Gdy cioą 
Zadaie 
Na los 
N ie łaie.

( * )  O d t ą d  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  n i e  i e s t  p o d o b ie ń s tw e m  

p rz y ta c z a ć  s t o s o w n e  p r z y k ła d y  z d z ie t  z n a j o m y c h ;  

d o t ą d  b o w ie m  n ie  s to s o w a n o  się  d o  m u z y k i ; d o ­

p i e r o  w ty c h  c z a s a c h ,  a le  ieszcze  b a rd zo  m a ł o ,  

z w r ó c o n o  n a  t o ' u w a g ?  i u ż y w a ć  zate’m będę  p r z y ­

k ł a d ó w  a lb o  n ip z n a n y c h ,  a lbo  z t łó m a c z e ń  iu ź  d o  

m u z y k i  z a s to s o w a n y c h ,  a  tam  g d z ie  u ź y ię  za  

p r z y k ła d  w ie r sz y  z d a w n ie y s z y c h  n a s z y c h  p o e tó w ,  

p o w a ż ę  się  p o c z y n ić  n ie k tó r e  m ale  o d m ia n y ;  n ie  

w ce lu  p o p r a w i e n i a  w ie r s z a ,  ale d la  z a s to s o w a n ia  

go  d o  m u z y k i )  g d y ż  w ie r s z  w  o ry g in a le  n ie  b ę ­

d ą c  m i a r o w y m , n ie  zaw s z e b y  m ógł okazać  p r a ­

w d ę , o  k tó r ą  t u  idz ie .  K a ż d y  p r z e to  w ie r sz  z 

dz ie ła  d r u k o w a n e g o  w z ię ty ,  będ z ie  o z n acz o n y  f + f .  

C z ęs to  p r z e ło ż e n ie  i c d n e g o  ty lk o  w y r a z u  z ro b i

\  ' / .  '  •  '  '



h)  Dwumiarowe.
Niech zaszczyt mam 
Szanowne panie j 
Otworzyć wam 
Rzetelne zdaiiie.

w ie r s z  m i a r o w y m ; z r e s z t ą  d ó  Imoiego z a m ia ru  

k a ż d y  w ie r s z  i e s t  d o b ry .

W  m oich  p rz y k ła d a c h  w ie r s z e  n i e  b ę d ą  
s z c z e g ó ln e ,  c z e m u  iednak  ł a tw o  p rzebaczyć  z e ­

ch c e  t e n  c z y t e l n i k ,  k tó r y  w c h o d z ą c  w m óy  z a ­

m i a r ,  p a m ię ta ć  b ę d t i e , żem  n ie  p r z y rz e k a !  p isać  

w ie r s z y  w z o r o w y c h , a le  p rz e d s ię w z ią łe m  ty lk o  

w s k a z a ć  sposób  ich  b u d o w a n ia  s to s o w n ie  do  

m u z y k i ,  n ie  w d s ią c  się b y n a y m n ie y  w  ich  d u c h a  

w e w n ę t r z n e g o  bo  n ie  u m y śl i łem  pisać p r a w i d e ł  

p o e z y i .  Z r e s z t ą ,  k to  się nie  m oże  szczycić  ła ­

tw o ś c i ą  p isan ia  d o b ry c h  w ie r s z y  p r a w d z iw ie  p o ­

e ty c k ic h ,  nie  p o w in ie n  ani m i a r o w y c h ,  an i  t e ż  

n ie m ia ro w y c h  d a w a ć  za  w z ó r ,  a le  k to  d o t ą d  

bez w zg lędu  na m u z y k ę ,  p isa !  d o b r z e ,  po tra f i  

r ó w n ie  p r z y  z a ę h o w a m u  m oich  u w a g ,  b y ć  z a ­

w s z e ,  iak  d a w n ie y  w y b o r n y m  p o e t ą ,  a w ie rsz  

iego  ob o k  zach o w an ia  w łaś c iw y ch  so b ie  p r z y m io ­

t ó w ,  gdy  n ad to  będzie  m i a r o w y m ,  s tan ie  s ię  j e ­

s z cze  o z d o b n ie y s z y m ; k to  zaś  n ic  i e s t  p o e t ą ,  

t e m u  uw agi  .m o ie  n a  n ic  p r z y d a ć  się  n ie  n,0gą) 
bo  one n ie  u c z ą  p o e z y i .
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c) T rz y  m iarowe 
-Kio lubi pochlebianie,
Z w ycięzcą ten zostanie.

Pow olność znaydzie w n a s ,
K to  m ruczy  lub dziwaczy,
N iech  sobie ten  wybaczy,
N a próżno trac i czas.

Pow yższe wiersze zakończenia żeńskiego, m a- 
ią po 7 zgłosek, męzkiego po 6 ,  ale m ogą 

• być z samem zakończeniem  żeńskiem.

f  t f  „  D am óuie przestań  szydzić ,
Ju ż  z m ey w ychodzisz głowy,
I  nie chcę ani w iedzieć,
N ie p r a g n ę  iuż r o z m o w y ;
N a próżuoby m i gada ł,
Ze kocha m ię iak życ ie ,
T oż samo on pow iadał,
N ie daw no Teoklicie. (*)

T ak i trzym iarow y wiersz iam biczny zakoń­
czenia żeńskiego, by łby  podobno naydogo- 
dnieyszym  do anakreontykow .

( # ) T e a  przykład  mocnym ieat dow odem , że luba  

nie mamy w ięzyku naszym po.Vdynczych iam . 
bó w, nazwisko iednak wiersza iambicznego cd ra -  

i s i  " as nie p o w in n o ,  bo te miary formuią  - się 
przez stykanie wyrazów. I takim wierszem d a -  
wniey i u ż , a ie 2waża<ąc tego, pisano.
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d) Czteromiarowe.
' Powtarzać będę w każdey dobie,"

Jak wiole iestem wdzięczny tobie,
,, Szanować będę taki dar.

To są krótkie wiersze iambiczne; teraz nastę- 
puią dłuższe, które wyiuagaią średniówki j 
takową oznaczemy wszędzie kreską |

e) Pięciomiarowe.
Nieszczęsny los | utrudza życie moie, 
Okropny żal | dodaie srogich mąk.

Średniówka iest po drugiey mierze; ale może 
być i po trzeciey:

Na próżno bieży czas [ w niezmiernym pędzie, 
Nie zmnieyszy twoich trosk j ukróci lat.

f )  Sześciomiarowe,
Na próżno czekaj chce j na próżno trwoni

czas,
Nie znaydzie prawdy ten j kto szukać ićy 

1 nie umie.
Ktoby chciał mieć dłóższe wiersze tego rodza- 
iu , niech tylko do wiersza czteroiniarowego 
doda trzy miaro wy, a otrzyma wiersz iarnbi- 
czny kiedmiomiarowy:

Położyć chęciom swoim kres | potrafi skro­
m n y  m ąż,

Łakomieć pożre cały świat | szczęśliwym 
i \ być nie umie.

Tym
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Tym samym sposobem, mogą ieszcze byó 
wiersze iambiczne ośmiomiarowe, a średniówka 
wypadnie w samym środku. Taki wiersz nie 
będzie czem inńem , iak tylko wierszem z 
dwóch czteromiarowych złożonym, z których 
ieden będzie zakończenia męzkiego a drugi 
żeńskiego, średniówka zatem będzie męzka, 
zakończenie żeńskie, albo wzaiemnie, a wiersz 
len miałby 17 zgłosek, bo w wierszu z samych 
miar męzkich złożonym, wiersz zakończenia 
żeńskiego ma o iednę zgłoskę więcey.

i  5.
Trocheiczne wiersze będą te , które się 

składnią z samych trochejów, wyiąwszy tylko 
źe w wierszach maiących średniówkę lpb za­
kończenie męzkie, amphimacer w środku lub 
na końcu użytym będzie.

P r z y k ł a d y .  (*) , r
Jedno-i dwuraiarowe mieszane, mąiąc.e 

po dwie, trzy i cztery zgłoski. (**)
9  / .  , ' j  . . ^ . '

* ' * {* i  1 '  y
(*) P o w ta rzam :  to  nie są Wiersze w z o ro w e ,  idzie t u  

tylko o wykazanie ich muzykalney budowy.

(*ł ) W  wierszach z samych miar żeńskich z ło ż o n y c h ;  
wiersz  zakończenia  m ęzkiego ,  mnićy ma o iednę 
Zgłoskę, tak :  —nasi s łudzy — dwie miary — p o y -  

d ą  w las — także dwie miary, iakeśm y to  w i ­
dzieli  w Ro?.dzirłe o miarach.

1818. Mar?«c. T. X . ig
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G d y  nasłanie 
P o lo w a n ie  

: -i O dw ied ź  n a s ,
N as i  s łudzy
T w o i  d r u d z y  - -
W s t a n o  :
R a n o  • v.
P ó y d ą  w las.

T r z y n h a r o w e , pięcio -  i sześciozgłosków e: 
W p o r ó w n a u i u  cno ty ,
N iczym  k ruszec  z lo ty ,
N ic z e m  ca ły  świat.

C z t e r y  m iarow e  8 i 7 zgłoskowe:
Ja k i  p o w ro t  ze zw ycięz tw a  ' • ■ -

ó j a k a  chw ała  z p ięk n y ch  m n ,  1
• ' ' i i i  N ieść  n a  sk ro n i  wieniec M ężtw a,

N ie  m asz1 n ad  w oysków y  stail.

T e r a z  n as tępu ią  wł^rśzb t roche iczne  d łu ższe ,
^Kórejiwyniagai4 ■'średniówki. ’ " " • >

; . ,Li«oi<u; v 'r  i . i  j » A i i . , v i r .  j  y 
P ię c io n n a ro w e . a ) D ziesięciozgłoskow e:

f  f  |  Jak iż  k ra y  j K lo ry n d a -s rę  ża li ła ,
Ani- d rzew  | n i owiec widać siła.

l> ) DźiewiijciozgłosIłdWe:
Ja k iż  k ray  | to  widzę in n y  św ia t ,
A n i  drjzevv ] iak rzadki w onny  Icwiat. 

Sposób i uiieysce ś re d n ió w k i ,  mogit °^~ 
rn ieuiać p o d łu g  upodobania . 

v  i  ’/* *  - t  ' ' 8 4

I



201

SześciomiaroWe w u  zgłoskach.
'• Sm utek sarri J serce nioie dziś prżeymuio, 

K ie  masz cię | o kochanku iież czuię. 
albo z średniówką żeńską 'a  mężkim rym em : 

W y  piistuki | wasże figle dobrze znam , 
Zwieść mię clicćcie | lecz ia także głowę mam.

albo ze średniówką po trzecióy mierze: 
K ażdy  srogi cios | p rzyym ę z twoiey ręk i,  
Słodką dla mnie śmierć | niczćui srhgie męki. 

albo zm ężkiui rytribm a żeńską średniówką.
Z  tobą moy kochanku j słodki k a ż d y  cibs*

‘ U r ó ś ć  razem' z tobą | pożądr ń y  los.
Dodaiąc do wierszy podług powyższego 

przykładu  ry m y  żeńskie , będziemy mieli 
wiersze trocheiczne, sżeściomiarowe w la s ta  
zgłoskach : ■" '
•{• t  ł  W tw y c h  Filonic ustach | widzę twoię

d u szę ,
Mówisz źe mnie kochasz | ia cię kp-

chańi muszę. 
Siedmiomiarowe. a) w 12 zgłoskach, o ,Y : 

Może też on s a m |  pozna swóy lak m ylny  sąd.
albo średniówka po 7 zgłosce:

Klćdy Słyszę taki głos j boleść duszę rwie.
b) w i 3 zgłoskach:

Odwiedź skromną chatkę | rzućrriy ten nie­
wdzięczny .'św iat, •;;» 

Zyiąc tam swobodnie | zappmmemyr da­
w nych  lat.

19*
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albo z męzką średniówką a żeńskim rym em : 
■J- -j- -J* Otoż wierny pi«-y| w.rąca do swoiego

pana ,
Biedny iakźe schudł | iak obroża po­

trzaskany.- . 
Średniówka może być po 7 zgłosce:

•}• f  f  Otoź móy ubogi dom | też lepione
ściany.

Jeżeli kto złoży dwa wiersze cztero miar o we, 
natenczas otrzyma wiersz ośmiomiarowy. T a­
kie wiersze mogą być:

a) l5  i 16 zgłoskowe z średniówką żeń-
*ką, zakończeniem mieszantm:

Co za cnotę mieści yf sobie | ta lepianka tak  
' uboga,

T ak i widok razi duszę | lakaś mię przey- 
' 11. ■ jnuie trwoga. .
Zzadziwiena ledwie stoię | mnie się zdaie 

, źe to sen.
b) l5  zgłoskowe z średniówką męzką a 

zakończeniem żenskiem :
Jeśli prawdy wyrzec mam | chciey posłu­

chać przełożenia, 
Trzeba mieć uieiaki wzgląd | poco takiej u -

niesienia.
c) i 4 zgłoskowe z średniówką i zakoń­

czeniem męzkiein:
N ieroztrop n y! co za m yśl | sam dla siebie

robi źle.
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W iersze  daktylirzne s4 te ,  któi ’ 0  się z 
samych daktylów składaią, wyiąwszy ze na 
końcu wiersza, musi być używany choriiam - 
bus albo trocheeus, pierwszy dla zakończenia 
męzkiego, ostatni dla żeńskiego. C horiiam - 
bus zaslępuie dwie miary. (*)

Uwaga. W ro b ie n iu  tego wiersza należy 
Uważać na to ,  ażeby ile możności dobierać 
w yrazów, których zgłoski stykaiące się z na- 
stępnemi w tey surney m ierze, b y ły  iak n ay -  
latwieysze do wymówienia, to iest takie, któ­
re  z natu ry  budowy swoiey s«j k ró tk ie j  np.

«  ' u _  w <j  _  u
t  t  f  Takie  to j oyca najszego za |baw y, 

wiersz gładszy, aniżeli 
_  a — - s> —i' _  o

Sięga przez długie oljbrzym a zajgony.
a  to dla wyrazu =  przez = '  k tóry  lubo w te m  
mieyscu, iako iednozgłoskowy przed dwuzgło- 
skow ym , za krótki wziętym być m usi ,  iedna- 
kowoż liczne w nim i po nim spółgłoski u -  
t rudn ia ią  iego wymówienie.

Równie wiersz:
_  o  ^    o t o  —1 «  o

•{• K rzew y cojledwie odjziemi sięjwznoszą,
gładszy iest,  aniżeli 

—  3  -J  —  «  «  _ . « , ■ ;  O  —  O
W szelka nie[pewnosc ijboiazn człojwieka.

(» )  W iersze polskie daktyliczne m ogą być w yborne i  
ła tw iey  aniżeli inne udadzą się.
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W i e r s z  ten  iest, d a k ty l ic z n y ;  ie d n a k ,  że z g ło -  
ski m aiące zn aczn ą  l ic zb ę  s p ó łg ło se k , o d e y -  
m u ią  m u  g ła d k o ść ,  m ian ow ic ie  w  p rzedosta -  

t n ie y  m ierze  =  boiaźń c z ło w ie k a ,1 g d y ż  w y ­
ra z :  boiaźń - gram m atyk aln ie  w z ię ły  p o w i­
n ien  b y ć  sp o n d ey  =  boiaźń  ==. U w ażać  z a ­
tem  n a leży ,  ażeb y  w y r a z y  d w u zg ło sk o w e  n ie  
t y lk o  p o d łu g  a k c e n tu ,  ale i  p o d łu g  b u d o w y  
grammafcykalney n ie b y ły  sp o n d eia m i,  z w ła ­
szcza  t a m ,  gdzie  następu iący  w yraz ,  od w s p o ł -  
głosek się ' z a c z y n a ;  tak w ięc  v fo rm o w a n iu  
d a k ty ló w  w yraz  —  p r z y s z ły —  lepszy iest an i­
że li  —  przysz łość  =  bo li  —  aniżeli  b o leść  

z z  rośnie ~  aniżeli rosnąć =  i  t. p. ch oc iaż  
a k cen t  m ów ien ia  rów n ie  we w szys tk ich  padą  
na p rzedostan ią .  Zam iana troch e iów  za sp o n -  
d eie  gram m atyk a ln ie  u w ażan e  u ch o d z i  w w ier­
szu t r o c h e ic z n y m , ale w  składaniu dakty lów ,  
w y r a z y  gładsze zawsze są lepsze.  Z ap om in ać  
tu nie w yp ad a  że tu iest m ow a  o w iersza  
do m u z y k i ,  gdzie  n ie  tak d łu g o ść  zg łosek  co  
d o  c z a s u , iako raczćy  p rzyc isk  ic h  w y m a -  
in a w ia n ia ,  z czasem m o c n y m  w m u z y ce  zga ­
dzać się p o w in ie n .  N ie  zawadzi rów nie  w  da­
k ty lach  w ystrzegać  się  powtarzania  ty c h ż e  
sa m y ch  zgłosek ; np. ‘

m  “ ia  ' ,  f— °  o — o o  «
„ tm w iia  o jbecn a  na | sk rzyd łach  u |la ta ,

~  obecna na zz: nie naylepiey się wyda z
muzyką.



W ie r s z e  dak ty liczne  m ogą b y ć .  
n )  P ięc iom ia row e  w i4  i i3  zgłoskach.' 

S red h iy w k a  icli  będzie w ró ż n y c h  mie.yscach 
p<> 4, 5, 7 , albo 8  zgłosce.

f  f  f  G dzie  się podzia ły  | szczęślijve go­
dz iny  i l a t a , 

i4  zgłoskow y z ś redn iów ką  żeńską po 5 zg ło ­
sce i zakończen iem  żeńskiem.

C zem uż iak d y m  | u leciały  te chw ile  i wiek. 
i 3  zg łoskow y zakończenia  m ęzkiego  z ś re ­
dn ió w k ą  rów nie  m ęzką  po 4  zgłosce.

K tó ż  to n a d  brzeg iem  s tru m ien ia  | postaw ił
ten k lon.

13 zg łoskow y zakończen ia  m ęzkiego z ś re ­
d n i ó w k ą  ż e ń s k ą  p o  8 z g ło s c ę .

Spędza mi -burza i g rad  | ukochane  owieczki.
14 zg łoskow y zakończenia  żeńsk iego ;  ś red n ió ­
w ka m ęzka po 7  zgłoscę

/■) C zterom iarow « w 1 0  i i i  zgłoskach. 
T e  i kró tsze  m ogą  hyc bez ś red n ió w k i ,  n ie  
z pow odu  l iczby  zg łosek ,  ale z pow o d u  l iczby  
m ia r^  bo w idzieliśmy w yżey , że wiersz t r o -  
che iczny  w 9  naw et zg łoskach , poniew aż iest 
p ięc iom iarow y, średn iów kę  mieć pow inien .

f t t  K ocham  P a lm irę  bo warta k o c h a n ia ,  
Z y ie  cnotliwie,, pofczciwą m a  d u szę ;  
M o żp  to serce co dziś mi się w yb ran ia ,  
Może ie w ie rn ą  m iłością  poruszę.



albo
Jaka pociecha zaymuie tu  nas,'
Jakie przy iem nie upływa nam czas,

c) TYzymiarowe w 7 i 8 zgłoskach.
Oczy ci wydrę niecnoto,
D łuiey nie będziesz mi zyć.
Owszem odeydę z ochotą,
W przódy nim zaczniesz mię bie.

d) Dwumiarowe w 4 i 5 zgłoskach,
„ Ach przyjaciele

C o  za  w e se le  
Czeka tu nas.

W iersze dak ty liczne dwumiarowe z samem 
zakończeniem zeńskiem, będą naśladowaniem 
i mogą się nazwać wiersząmi adońskiemi.

O cóż nam chodzi,
Świat nas uwodzi,
Zyymy swobodnie,
W  domu wygodnie.

Wiersze daktyliczne w 3, 6, 0 i 12 zgłoskach 
nie miałyby tu mieysca, a przynaymniey nie 
są dogodne dla muzyki, z przyczyny którąś- 
my widzieli w uwadze §. 4go Rozdziału Ulgo, 
ze daktyl nie iest dogodnym na zakończeniu.

7*
Amphibrachiczne wiersze będą te , które, 

się z samych ąmphibrachów składaią. Dla
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zakończenia męzkiego wypada użyć iamb* 
na końcu.

P r z y k ł a d y .

4 miarowe w 12 i 11 zgłoskach. 
Pasterskie mieszkanie nad wszystko przenoszę, 
Tu łąka zielona, tu strumyk, tu gay, 
Gospodarz uczuwa istotne rozkosze,
W p  o środku rodziny prawdziwy ma ray.

Te i następuiące krótsze nie wymagaią śre­
dniówki.

3 miarowe w 9 i 8 zgłoskach.
I ślady się wszystkie zmazały,

V I lasy zarosły krzewiną,
Potoki i drzewa zosLały,
A ciebie nie widzę Mahvino.
Usycham w tęsknocie iak kwiat, ’
Już sobie zbrzydziłem ten świat.

2 miarowe w 6 i 5 zgłoskach:
Okrutny mi cios ♦
Twa ręka zadaie,
Narzekam na los *
Lecz tobie nie łaię.

Jedno i 2 miarowe mieszane w 3 i 5 zgłoskach: 
Przez granie 

v Śpiewanie 
Rozrywkę mi spraw.

Wiersze amphibrachyczne w 10, 7 1 4  zgło­
skach nie byłyby dogodne, z powodu że za-

I
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kończen ie  dw om a k ró tk iem i n ie  iest zdolne
do p rzy ięc ia  dobrego  odpoczynku . \

U w a g a . L u b o  o wierszach cz le ro m ia ro -  
w y c h  i k ró tszych  p o w iedz iano ,  ze nie w y tn ą -  
gaią ś red n ió w k i ,  iednakźę ona nie iest ń ig d y  
dźkodjfw ą, i owszem w więlu m ie y se a c h ,  do -  
godn iey  będzie k iedy  wiersz 4 m iarow y , wię- 
cey  auiżóli 8 zgłosek m a iący , będzie ią m ia ł  
po  ęzw artey  albo po  p ią ley ,; naw et wiersz 4 
in ła ro w y  w 8 zgloskacii iest lepszy, k iedy  ro z -  
p o ło w io n y ,  i tak w ie rsz ,  np.

ICiedy rozhukane ' m p r a e , 
dla tego źe się rozpołow ić  n ie  d a ,  n ie  zawsze 
w  m u zy ce  dobrze  o d d an y m  b yć  m oże,

\  • V ^  ' §•. 8 -

P rz y ś tę p u ie m y  do inpego  ro d za iu  w ierszy . 
,-PoprzedzSiące wszystkie th a r a k te r y z ń ią  się 
p rzez  pew ną  panu iącą  m ia r ę ,  teraz z w ró c im y  
uwagę naszą n a  t e ,  k tóre  się z ró żn y ch  m ia r  
sk ład a ią ,  a nie p rzech o d ząc  w szystk ich  r o -  
dzaiów, iakieby w polskim  ięzyku  robione b y ć  
m ogły , dość będzie rozw ażyć  n iek tóre  ty lko.

W  tem  m ieyscu  nie zawadzi n am ien ić  
w przód  o te rn ,  iakie wiersze z pow yżey  w y ­
kazan y ch  rodzaiów , szczególniey m ogą  być 
d o g o d n e m i  dla m uzyk i.  U w ażaiąc  poezye w  
in n y c h  ięzykach  z m u z y k ą ,  znafydziemy n a y -  
częśeiey wiers? 3 albo 4 m ia ro w y , iam b iczu y



al.!>o trocheiczny, rzadziej cokolwiek daktyli- 
ezny; stąd wnosić wypada, że poeci obcych 
ięzyków O|iusio]i doświadczyć, iż len sposób 
pisania nay.dogodnieyszym iest dla muzyki, 
która gdy  pod względem, miarowym i Ĵla 
polskiego ięzyka nie inną być może, iasny 
wniosek, że i nasi poeci, tychże.,samych ro- 
dzaiów wierszy nayczęściey używać mogą.

I  v . , '

P r z y k ł a d y  obc e *
Eviva-r-il colic—il prało (*)
La vale— la forests 

' N o , , che non ve di ipiesta 
Magior felicila.

W iers .e  trzymiarowe iambiczne, pierwsze 
trzy zakończenia żeńskiego1, czwarty zakoń­
czenia męzkiego: v

Vicino—e—il bel momento 
Ch’io bramo tufto—ardor 
A  giubilar mi sento >4 
Per i’allegrezza—il coi\

Trzymiarowe iambiczne; pierwszy i trzeci 
żeńskiego, drugi i czwarty męzkiego zakoń­
czenia. \.

In deinem Arm  zu weilen 
O welcbe Seligkeit!
Lass Glueck u nil Sclimerz uns theilen 
Voił tieuer Zaertliclikeit.

{*) t ip o y n ik  —  o z n a c z a  E t iz y e .
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T rzy  miarowe iam biczne z zakończeniem  nu*-* 
szanein.

Ich  hauo ganz au f deine Staerfee 
Y e rtrau  o Liebe deiner M acht.

C z t e r y  m iarowe iam biczne, zakończenia m i«-
szanegó.

A h  se fosse—in to rn o —al trono  
A gn i cor cosi sincero 
N on  to rm en to—un  vasto—im pero 
Ma saria felicita.

C zterom iarow e tro ch e iczn e , ostatni zakonczt- 
Ilia  me£z kiego.

„  P e r  la palria—e per 1’onore 
Com batendo eon valore 
N oi di palmę gloriose 
Ci vediatno c ircondar 
N on  c i—e vita piu gioconda 
Della vita m ililar.

Czterom iarow e trocheiczne zakończenia m ie­
szanego.

V oi d 'am anti— o dolci—afle tti'
Che m i state—interno—al core 
N on svelate— ii m io dolore 
D eh tacete p er pieta.

Czterom iarow e trocheiczne, ostatni zakończe­
n ia  męzkiego.

K to ty lko czytać zechce wiersze obce 
dla m uzyki p isane, hayczęściey natrafiać 
dzić na podobne rodzaie.

/
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i-< Ł>  • '  ^  9 ‘  .T eraz  następuią rodzaie w ierszy miesza­
nych  m iar,, k tóre są rów nie-bardzo  dogodne 
dla m u zy k i, i  przed innem i prócz w ym ienio­
n y ch  w powyższym §. użyte być mogą.

1. T rochęo  -  dakty liczny  podług nastę- 
pu iącego  wzoru. S trofa może być cztero-  
wierszowa. .

, , o )  * • • w f f7 i,
l i  3. — o — o y — o o —> o
3 i 4. — o — o o — y o —

Ju ż  przem iia poranek dziecinny,
L ube siostry ucieka iuż ę^as 
U żyw aycie u ciech y  uiew ioney  
Ą  ppzkosze czekaią tu  was.

Pierw szy i  t r z e c i  z a k o ń c z e n ia  ż e ń s k i e g o ,  m a 
dwa daktyle m iędzy dwoma’ troche ia tn r, d rug i 
i czwarty zakończenia m ęzkiego, składa się 
z trocheia , daktyla i chori-iam ba.

2 . C zterom iarow y pod ług  następującego 
W zoru:

. (  i ■‘d r t c v -o J  ł f  i 
—  o o ■— o —  o o —■ o

y y  p  y ‘ y   •

G ałąź oliw ną włóżmy na sk ro n ie ,
Z  laurem  różany  złączy  się kwiat, 

P ierw szy  wiersz ma w pierwszćm i trzeciem  
m ieyscu dak ty la , w drugiem  i  czwarfein tro ­
ch e ia , d rug i składa się z d ak ly la , trocheia i 
ch o ri- iam b a , trzeci będzie odpowiadał, p ier­
w szem u, czw arty drugiem u,

.t

P
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. 3 . C zterom iarow y  U ardzićy ieszcze m ie-
*• ,v " , . ■ -Aft s-r»'is z a s y  p o d łu g  n astęp m ącego  w zo r u :

■—; o  a —  a —  a — o , daktyl i t r z y .  troeheie.’
; i ,1 :; ) , i J „■ V 11,

—  o — a —  u —- o  cz tęry  troc lie ie .
—  o —  a w —  a —  o tro ć h e y , d ak ty l i  2 troćh .

— ‘ o — « —  2 tro c lie ie  i am pliim acer.
IŹa w szem  łagod n a  dla k a żd eg o ,
S ław ę m oię  kto o sz c z ę d z a ,
A le  sroga zajadła ię d z a ,
K to b y  m n ie obrazić śm iał.

1 4 . C zlerotn iarow y p o d łu g  n astęp u jącego  
W zoru :
—  o —  o o —  o ■— o , T r o c l ie ie , w  2 m iey scu

d ak ty l.
■— o.;— b —  o o  —  o  T r o c l ie ie ,  w  3 m iey scu

idaVtyl.
—  o •—  o  —  o —  . D w a  tro c in  i am pliim acer.

• • , r ' '' 1A •. v ** '»**
C zas p o w r o c ie  na d rogę ‘cnotjry

°  i u ź  p orzu ćc ie  w asze p u sto ty
S zczęśc ie  to zap łaci w am .

o r , O — .. —  /. ^
Strofa  m oże  b y ć  trzy albo szesc iow ierszow a.

5. ^T rzym iarow ’y  p od łu g  w zoru  u astęp u -
iącego . Strofa  .czteró w ierszow a.
i .  2,  3 . •— o o —  o ~  b , 'd ak ty l I dw a tro eh e ie . 
niaiaosu • r.-.fT;, . -i:-...*; , . .. •

4. t— i. c —  o —- , c łak ly l i  am pliim acer.
- c i !  t o ę t ' 1 » tifoiQ.nl: .■ . f ń - j .  .

l/z ek a  cię sk io n u la  ch a tk a ,
• A  /  t  ■ '  V  J l l i i  t . !  j . ■ g  . <{ J  1 * ' <  * . {  *
Jrowroc o wdaiecię, n io ię ,

.  r .  i i  O  .  * • > • >  • ) '  f  ? * « i  »  i
K z u c ra y  te  m ep oJtoie,
R z u ć m y  o b rzy d ły  Świat.
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6. T izym iarow y  podług w zoru :
4,.« —- o b  i— o , dwa dakty le i tarochey.i

Ruia m otylek miłosny,..........
Kw iatów  całuie tysiące.

Liczba wiersza w strofie upodobania.

7. T izym iarow y  podług w zoru iak n a-

—r:« « —-o o '— w dwa daktyle i  troche y . , -.aj 
.— o — o o — o dakLyl m iędzy a trocheiam i. 

N ie  dbać ó w ia ta  zw ycza łe , -i.oi-o

S. "T iz y m ia ro w y  iak następn ie: ;*
D r - r « ' — u — amphibrachys. ,  dwa trocheiei 
»—-u  ]o —  q.—  o  , daktyl ,  dwa troeheie. - .

P ta szy n a 'g ło s i w pieniu ' ,,;i 7
Rozkosz i moc kochania;' ' ł*:" •: . t

T rzec i Odpowie p ierw szem u, czw aćty drugie­
m u. Inaczey można uważać pierw szy wiersz 
iako trzym iarow y iam biczny zakończenia żeń­
skiego.

Uwaga. W  przykładach 6, 7 i 8 rów nie 
wiersze zakończenia m ęzkiego, podług upodo­
bania mieszane być mogą.

stęp u ie :

Z drada na nim  przebyw a.

Strofa gdy  będzie cztero w ierszow a, trzeci od-
jń iw ie  p i e r w s z e m u , c z w a r t y  d r u g ie m u .
I  I I .  V' t  f - i t x  : l i  i : ; .  »•••!• t f 1

• 1
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K to b y  p rócz  tu  w y k azan y ch  w ie r s z y , ' 
chciał ' m ieć ieszcze i n n e , z łacińskich  naś lado-
w a n e ;  dość dogodnem i b y ły b y  dla muzyki,

a)  •Asklepiadeyskjo-Glikoński.
?') Asklepiadeystca F a rek ra ty ck i .  
t )  A lka icko -A lkm eńsk i .  
d)  Saficko-Adoński.

L e c z y g d y  dwa p ierV sze ro d z a ie ,  stosownie 
do  do tychczasow ego a k c e n tu  m ó w ie n ia ,  dla 
n ieu s ta iącey  p o trz e b y  iam bów , b y ły b y  n a d -  
zw y czay n ie  t r u d n e ,  a stąd p rzez  naciąganie  
ipoże iednozg łoskow ych  w yrazów , k tó re  tak  
często m ieysce  m ieć  m u s z ą , s ta łyby  się dlą 
Ucha naszego n a d e r  tw a rd e m i;  m y  zaś r y m  i  
ś red n ió w k ę  / n ę z k ą  zręcznie  u ż y te ,  dla dogo­
dności muzyki-,, bez obrażania  ucha mieć 
c h c e m y ;  przeto  n ie  będz iem y się tu  zastana* 
wiać nad  b u d o w ą  w ierszy ask lep iadeyskich . 
K t o b y  iednak  dla, doświadczenia  p racę  tę p o d -  
iąc  chcia ły  zw róc ić  Jpowinien uw agę na to ,  
c o śm y  iuz w yzey  w idzieli,  że d a k ty l  na koń ­
cu wiersza w m u z y c e  rzadko  iesl d o g o d n y m  v 
a  p rze to  m ieysce  iego am p li im acer  zastąp ić  
m u s i  , co w każdym  w ierszu p rz y c z y n i  n a  
k o ń c u  w yraz  ieden  iednozgłoskow y.

R ó w n ie  i wiersz A l k a i c k o - A l k m e ń s k i , 
p o d o b n y m  chociaż cokolwiek m n iey szy m  p o d ­
lega t ru d n o ś c io m ,  p rze to  i  o n im  zam ilcze­

l i
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ih y ;  zastanowiemy się tylko had wierszem 
Safickjm, k tó ry  w naszym ięzyku, z n iektóre- 
mi odm ianam i, naśladować się daie.

W ie rsz  Saiickoradoński składa się z czte­
rech wierszy, z k tó rych  trzy pierwsze są Sali- 
ck ie , czwarty Adoński. M iara ich  U lacinni-

/  0

ków taka:
i. 2 i 3 . ■—■« | ------ [— o o | — o | — o

4 . — o o | — o
Naśladowanie wiersza tego w naszym ię­

z y k u ,  slosownie do m u zy k i ,  liędzie dogo- 
dnieyszem podług naslęptuących odmian i 
przykładów. Średniówka zachowa się po d ru -  
giey mierze. Uważać należy iż trochey i spón- 
dey za iedno brany  będzie.

a )  -—  o o  —  o  | —  o  —  o —  o ,

— o o — o l
f y f  Ten coś go widział | Siedzącego w gorzej 

Zadney  On ieszcze | nie przepuścił có rze ; 
W szystk ie  w tę drogę | co i mnie wyprawia 

Życia nas zbawia.
Pierwsza iniara dak ty l,  inne trocheie. 

h) f  o — o — o | — o — o — o
  Q  O  ----- O

G dy tó wymawia | rozpacz iuź go hra łd ,
Palm ira  piękna J wszystko ivy słuchała ,
W y y rz a ła  z lasu J razem cała zbladła.

Bieży i padła.
1818. M arzec. V. X .  au

t



Pierw sza  m ia ra  t r z e c h  p ie rw szych  wierszy iest 
a m p h ib ra c h y s ,  in n e  t r o c b e ie ,  albo uważaiąc  
inaczey , pierwsze po ło w y  p ie rw szych  t rzech  
w ierszy  są iam biczne  z ś redniów ką żeńską.

c) — o '— o j — o — o —  o
—  o o — o 

ł i f  O  P a lm iro  | ty  nie czuiesz t e g o ,
Co c ierp iem y 'j  z rozłączenia  tw e g o ,
K o ry d o n e rn  j tw ym  się nie tu rb u ie sz ,  

Czetnyż nie czuiesz.
T r z y  pierwsze są p ięciom iarow e troche iczn#  
i  m a ią  ty lk o  po dziesięć zgłosek.

d )  I n n e  znow u może być tego wiersza 
naś lad o w an ie ,  cz te ro m ia ro w y m  d a k ty l ic z n y m  
w iedenas lu  zgłoskach.

-— o o —  o o —  o  o —  o 
—  o o —  o 

N ie  boy  się zg inąć  nie możesz w t e y  t o n i , 
Za  m n ą  to ty lko  nawułuość ta g o n i ,  
Ż e b y m  zaledwie com życie  zaczę ła ,

Z a raz  tonęła.

§. u .

W s z y s tk ie  wiersze w ty m  rozdzia le  Wy­
kazane  m o g ą  być dobre  dla mu z y k i ,  lecz 
k to b y  ieszcze prócz  tu  w y sz c z e g ó ln io n y c h , 
chc ia ł  m ieć o in n y c h  w y o b ra ż e n ie ,  n iech  ty l ­
ko  rozw aży :



lód. Jak w iedney strofie może być ie- 
den wiersz iambiczny, drugi trocheiczny, 
trzeci daktyliczny i t. d.

ire. Jak te wiersze w liczbie miar różne 
być mogą.

3cie. Jak się mogą zmieniać rodzaie 
wierszy poiedynczc i mieszane.

Ale czy te wszystkie odmiany i miesza­
niny są dobre i dogodne dla muzyki, okaże 
następuiący rozdział.

( Dokończenie w następuiącym Numerze )
*

 i ---------  ■■ ■   ;-------  —

O Rzeczpospolitey 

B A B I Ń S K I E Y ;

Rzecz czy tana  na  publicznem  posiedzeniu  
T ow arzystw a  Królewskiego irsza w -  
shiego P rzyiació ł N a u k , dnia  15 S ty ­
cznia roku  I818 przez X . Szariiaw -  
skiego. /

Słodycz towarzyskiego życia uymuie serca 
wszystkich. Jeżeli piękne duszy przymioty, 
kieruią wzaiemnym między ludźmi obcowa-

3 0 *
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n i e m , to  po c iech y  z tąd  rzeczyw iste  uszczęśli-  
;w iaią  życie  ludzkie  na ziemi.

D ążen ie  do cn o t l iw eg o ,  do p rzy zw o ite ­
g o ,  czyli m ora lnego  w ogólności p o s tęp o w a­
n i a ,  daie się postrzegać w sam ychże  zaba­
w ach  ro z są d n y c h  osób. Dzieie narodów  w szy ­
stk ich  o k a z u ią ,  że w p rzep la tan iu  życ ia  p racą  
i  odpoczynk iem  , w yszuk iw ano  środków  sk u ­
teczn y ch  , k tóre  by oźywiaiąc n ie w in n ą  weso­
ło ś ć ,  tak po trzebną  do u t rz y m a n ia  i doskona­
lenia  w szystkich  sił  na szy ch  i ciała i d u sz y  5 

w zb u d za ły  razem  chw a leb n e  u c z u c ia ,  p o p ra ­
w iały  w ady i nałogi n ieprzyzw oite  5 a do u ż y ­
te c z n y c h  i p ięk n y ch  czynów  dz ie lny  d aw a ły  
popęd . Z  ła twością  ten  cel poznać  m ożna we 
w szystk ich  u roczystośc iach  pry w a tnych  i p u -  
h l icznych .  Z  wy czatę ludów', ókofićzuości cza­
su i m ie y s c a , w p ły w aią  na  kształt  i  postać  
sam y ch że  ro z ry w e k  ludzkich.

Izys w .E g ip c ie ,  Ceres i ł la c h u s  u  G r e -  • 
ków , bóstwa wielce szacowane w s ta ro ży tn o ­
ści v b y ły  pow odem  do u tw orzen ia  roz licznych  
ow ych  czasów w idow isk ,  k tó re  m ia ły  w zbu­
dzać czułość i ś m ie c h , dla popraw ian ia  o b y -  
czaiów. U roczys to śc i  na cześć t y c h  bóstw  
p rzezn aczan e  z n a d z y y c z a y n ą  o d b y w an o  oka­
załością. Łączyły  się do n ich  i szczególne o b -  
rz ę d y  in ic y a c y i ,  czyli p rzy p u szczan ia  do ta -  
i e m n ic ;  cp m iało doskonalić  człowieka. I g t z y -
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ska i  t r y u m f y  R z y m ia n  ożyw iały  m ęztw o i 
obvV val.elfkie cnoty . N a ro d y  barlwrzyń,skmmi 
z w a n e ,  w śviiętaoJi i zabaw ach  sw o ic h ,  uw ie l-  
bia iąc  bogów  i w ielkich lu d z i ,  w skazyw ały  
k ie ru n e k  do panu iącego  u n ich  zam iaru  g łó ­
w n e g o ,  a lbo  spokoynyclii  w d o m u  za tru d n ię  u , 
albo podbiłania  sąsiadów. K aw alersk ie  i K r z y ­
żackie czasy zapalały do nadzw y czay n y ch .  t r i u  
dó.w i o f ia r ,  w ystępków  i c n ó t  ry ce rs tw a . '  Z 
p ie lg rzy m ek  do ziemi awi.ijley, pow staw ały  
widow iska , w u aukadh  i m niem aniach , ow ocze- 
snyc li  religii chrześciańskiey  czerpane. łówco- 
cone p ó ź n ie y .  .umysły do lepszego rzeczy  i 
lu d z i  p o z n a w a n ia , roz.ważaiąc w y b o rn e  w zo ry  
s ta ro ży tn o śc i ,  potworzyły^ piękno sz lu k ic wie­
ków o s t a tn i c h , w k tó ry c h  sm ak  d o b ry  za-  
ehw y ca iąc  u m ysły  i s e r c u 'n a s z e ,  p rzy iem nie  
b a w i ,  i wszelakim sk łonnośc iom  naszym  u ż y ­
teczn y  i m iły  zakres oznacza.

I w dzieióc.h po lsk ich  są n iek tó re  r y s y  
właściwe do tego obrazu  ogólnego m ogące  
wchodzić . Św ietne panow anie  u nas Z y g m u n ­
ta A u g u s ta ,  zn ak o m ite  p rz y m io ty  p rzodków  
naszych  z w ie lo liczuych  w zględów , c h w a le b n ie  
o d k ry w a .  N ie  same ty lk o  zwycięzkie  walki 
z l icznym  n iep rzy jac ie lem  p o g r a n ic z n y m ,  nie, 
same n a ra d y  w y m o w n e  na pub licznych , uja­
zdach  zay inow aiy  wtenczas. Polaków ; poświęcali 
się i p ię k n y m  n a u k o m , t ru d n i l i  dow cipną  zabawą,
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która ośw iecaiąc u m y sły  i  w zru szan e  p rzy -  
iem nie serca , może skuteczniey poprawiała  
w ady lu d zk ośc i, n iżeli suche częstokroć filo­
zofów  szkoły.

R y s R zeczpospolitey  Babińskićy doslate-  
tecznym  byc może na to dowodem . P isa ł o 
n iey  Stanisław  Sarnicki. U m ieścili ten opis 
Chw ałkow ski i HarLkuocli w późn ieyszych  
w ydaniach (*), lecz len  opis m ową R zym ian  
kreślon y, na oyczysty  ięzyk przełożony nie  
iest. W P u ła w a ch  (**), gdzie zdaie się że M uzy

/  • ^  '  ' : *  '  B , 'V *  V

(*) S arn ick i  A nna le s  pag. 3 g 5 .  C h w a łk o w s k i  S in -  

g u la r ia  P p l o n :  pag. 8 5 .  I tem  E d i t .  i .  V a rsav .  

1 6 9 6 . pag .  i  1 1 . I l a r tk n o c h  E d i t io .  i f ig 4  R e s -  

pub l .  Po l .  pag. g 3 .  S a rn ic k i  d a ł  t y t u ł :  D e i c r i -  

p t i o  Reipublicae B a b ine ns is  e x h i la ran d i  le c to r i s  

g r a t i a .  C h w a łk o w s k i  taki  w s tę p  czj 'n i  H a u d  

ju c u n d u m  p redo  e r i t  l e c to r i  i n te r  S i n g u l a r i a , S i n -  

g n la rem  i[U,aj sub S ig ism undo  A u g u s to  n a ta  es t ,  e t  

ad  v i t e  Civil is t n o d . r a m e n  co l l im av i t  legere  h ic  

R e m p u b l ic a m  B a b in e n se m .  H a r t k n ę c h :  I'’p r ta s s e

be n e v o lo  lec to r i  n o n  in g ra tu m  f a c tu r i ,  si hoc  loco 

R e m p u b l i .  B a b in e n sem  t e m p o r ib u s  Sig ism undi  A u -  

gust i  Reg is  in P o lo n ia  o r t a m  d e s c r ib e m u s .  P l a ­

c e t  a u te m  h o c  neg o t iu m  verb is  S ta n i s la i  S a rn i t i i  
e x p c d i r e .

(**) W in ie n e m  tu o św ia d c z y ć  u ro c z y śc ie  n a y i y w a z ą  

w d z ię c z n o ść  J J O O .  X ię z tw u  C z a r t o r y s k i m , że  z  *  

u p r z e d z a ją c ą  d o b r o c i ą  p o z w o l i l i  m i og lądać  wazjr-

r
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ulubione dla siebie założyły siedlisko, szaco~ 
w ny iest x ięgożh iór, w którym  się znayduią 
nieocenione skarby dla literatury  szczegół nie y  
polskiey. Jest w lyni xięgozbiorze i rękopism 
obeym uiący część aktów cZyli protokułów 
Rzeczypospoliley Babińskiśy. Sarnicki wysta­
wił z dokładnością założenie i zasady tey  
JlzeczyjM/spoirtćy, a rękopism Puławski okazuie 
długie iey trwanie i pozeyśeiu tych osób k tó ­
re  ią założyły.

Wie daleko L u b lina ,  na drodze ku K ra -  
kowu . iest ieszcze dotąd rozległa wieś B ab in , 
na kilka części rożnych dziedziców podzielo­
na. W  szesnastym wieku należała w całości 
do S t a n i s ł a w a  Pszonki herbu Jan ina  sędziego 
Lubelskiego (*). T e n  zacny obywatel L ubel­
skiego W oiew ódzLwa, znakomity nauką ,  do ­
wcipem i maiątkiem , założył Rzeczpospolitą 
Babińską: to iesL towarzystwo z dobranych o- 
sób uczciwych i ża r tob liw ych , między k tó re -  
mi osobliwiey z P iotrem  Kassowiuszetn czyli 
Kaszowskim sędzią Lubelskim i po k ilkarazy

s tk ich  oso t l i * ośc i  pod  k a ż d y m  w zg lędem  n a g ro ­

m a d zo n e  w P u ł a w a c h ;  o so b l iw o ś c i  sz czegó ln iey
\

d r o g i e  se rcu  P o la k a .

Jó z e f  Załuski  w r ę k o p iśm ie  o  L i t e r a t u r z e  polskicfy 

p r z e z  ]\I<n isowicza d o p e łn io n y m ,  w y r a ż a ,  ż o  S t a -  (

n . s l a w  P s z o n k a  Sgda ią  by! L u b e lsk im .



posłem  n a  se^m y , nayściś leyszą  p o łą c z o n y  b y ł  
p rzy jaźn ią .  Ci obadw a szanowni, m ę ż o w ie ,  
zbogacem  piękno m i p rzy m io tam i ciała i d u -  
szyt tak hyli szacowani i k o c h a n i ,  że u c z ty  i 
Wesela bez ich p rz y to m n o śc i  za smuLne i n ie ­
szczęśliwe p o czy tyw ano .  P ierw sze  w k r a i u  o -  
soby , szczegójbiiey szych  doznaw ały  poc iech  
z by tn o śc i  w ich d o m u  ty c h  d w d ch  d o s lo y -  
n y ° k  i  p e łn y c h  dow cipu  obyw ate li .  Sam e 
nazw isko m ieysca Babin, iak w y raża  S a ru ic k i ,  
p o b u d za ło  do śm iechu . Baba babie p r z y p o ­
m in a  b a ieczk i ,  gad an in y ,  ż a r c ik i ,  k tó re  p o s ­
polic ie  babsk iem i pow ieściam i zowią. O d b y ­
w ały  się. w Babinie z jazdy  obywateli wesołego 
i żartobliw ego u m y s łu ;  by ła  to stolica w szy­
stk ich  ro zm ó w  i zabaw  dow cipnie  rozśm iesza-f  
ią c y c h .  W z o r e m  R ze c z y  pospolitey  Po lsk iey  
o b ie rano  w Babinje  Króla  , S e n a t ,  A rc y b is k u ­
p ó w , B isk u p ó w , W  n iew odów , K aszte lanów ',  
S ta ro s tó w ,  H e tm a n ó w ,  K an c le rzó w  i i n n y c h  
urzędników ^ .Liczne g ro n o  podobnego, sposo­
b u  m yślen ia  o b y w a te l i ,  p rzy iac io ł  P s z o n k i ,  
rozeb ra ło  n a y p rz ó d  m ię d z y  siebie u r z ę d y ,  
zw łaszcza p o trz e b n e  do up o rząd k o w an ia  R zecz -  
pospo litey  Babińskiey. Pszo.nka by ł B i i rg ra -  
b h r ( * )  a K aszow sk i K a n c le rzem . P rócz , tego,

(*) .S .m m ki<Uie f szo u cę  urząd Babiński P.r a; t e ę t u.s , 
ięsi. to Wyraz, różu© maiący znaęaęina,  lecz w pro* 
tokufach Babińskich , Pęzoj^kowie, iako rządzcy
Uz[thtćy Babińskiey maią urząd Burgrabiów*



e h o y n ą  była La Rzeczpospolita  w  ro z d a -  
watłiu urzędów  sw«icl), k tó ry c h  liczba nie 
hiiala g r a n ic ;  i m ożna  pow iedz ieć ,  że w szy­
scy do  sk ładu  tow arzystw a Babińskiego na le ­
żący, byli w n im  urzędn ikam i. P r z y  ro z d a ­
w an iu  u rzędów  postrzega np i p i ln ie  w ady  osó b ,  
i  przesady, postępowania., p rzec iw ne  p rz y m io ­
tom  ; iak ich  pewny, u rząd  w k ra in  rzeczy wi­
ście w yrńaga ; daw ano  na, piśm ie p a te n t ,  p r z y -  
w iley  czyli u ro czy s te  na  u rz ą d  m ianow an ie ,;  
z pieczęcią  na  laku  i wszelkiemi formalnościa,- 
mi. Jeżeli k to ro z p ra w ia ł  wiele o r z e c z a c h  
w y ż sz y c h ,  i  n ies tosow nych  do n ie g o ,  c z y ­
n io n o  go . ,n a ty ch m ias t  A rc y b isk u p e m  albo ie -  
d n y m  z  w ielk ich  P anów . G d y  k tó ry  w y m ó ­
wił się za nadto , rzecz  n a d z w y c z a y n ą , n iepo­
do b n ą  do uw ie rzen ia  pow iedz ia ł ,  n a z w a n y  by ł 
m ó w cą  albo kanc le rzem  Babińskim. Kto p rz y ­
znaw ał sobie wiele., ch lu b i ł  się. z odw agi i m ę -  
z tw a ,  o rzeczacli w o ien u y ęh  nie  w swoim cza t  
sie i m ieyscu  rozszerzał się nad m ia rę ,  m ia ­
no w an o  go h e tm anem  albo ry ce rzem  passo- 
w an y m . M ó w iący  rozw lek le ,  z zapałem  nie  
ch ro n iąc  się słów k ł a m l iw y c h , o so k o łach ,  
p s a c h ,  kon iach  i in n y c h  z w ie rz ę ta c h ,  o r ó ­
ż n y c h  g a tu n k ach  g o sp o d a rs tw a ,  u z n a n i  by li  
za p taszników , ło w c z y c h ,  k o n iu szy ch  lub  na  
w z ó r  w ie lkorządców  K rak o w sk ich  za B ab iń ­
skich  w ie lkorządców . Kto, o religii bez p o - 1
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wagi stosowney, nieprzyzwoicie p rzy  stole 
lub  zabawie odezwał się z niewczesną gorliwo­
ś c ią , tego nazywano kaznodzieją Babińskim 
lub Inkwizytorem. Żarty  tey Rzeczypospoli- 
tey  rozszerzały się do tego stopnia, źe mało 
kto był w Senacie, w duchowieństwie* na  
dworze królewskim, coby na iaki urząd Ba­
biński m ianowany nie został. W ie lu  było 
woyskowych wodzów, kapitanów, rotmistrzów;" 
infantów h iszpańskich, marszałków, a nawet a- 
gentów, w i c h r z y c i e l i  i trzpiotów Babińskich (*). 
C z ł o n k i  Babińskiego rządu taką posiadały bie­
głość w t ru d h e y  sztuce poznawania lu d z i ,  i t  
nie był zdolnym żaden fiz\k rozpoznać skłon­
ności ludzkich tak dokładnie; żaden nauczy­
ciel etyki wytłumaczyć tak dobitnie wystę­
pków i obycZai, ani fizyonomista doyść tak. 
trafnie z m o w y ,  iestów, postaci, r u c h u ,  i 
wszelkich znaków pow ierzchow nych , właści­
wego charakteru  człow ieka, iak ci szacowni

(*) W  protokułach Babińskic h po<l rokiem i 6 i 3  iest  
w y r a ż o n e : JP .  Tom asz  Zamoyski Starosta  K n y ­
szy ń sk i ,  został po sta wody’ pamięci JP. oycu 

swoim Hetmanie i Kanclerzu koronnym  T o tn ra -  

fac Babiński — a zatem i s taw ny  ten Hetman 

oraz Kanclerz był także urzędnikiem w Babinie 
to  iest  Totura-fac. — Jest także w tych, p r o to ­

kułach i Ciarlatau Babiński.
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oycowie towarzystwa Babińskiego. Jeżeli k to  
mało znany  pragnął umieszczonym postać w 
towarzystwie Babińskićm, ociągano się z przy­
jęciem iego, przedsiębrano nam ysł, na radę ,  
śledzenie , wymagano aby okazał pierwey 
zdolności swoiey iawne dowody. Obowiąza­
n y  był mówić publicznie, żeby ztąd można 
było poznać stosowną w nim zdatność i przy­
mioty do u rzęd u ,  k tó ryby  m u przeznaczono. 
iJszczypliwy w m ów ien iu ,  obmówca nie sza- 
n u iący  sławy cudzey, krzywdzący d ru g ic h , 
przyję tym  nie był. Dowcip przyiem ny, żar- 
tobliwość nieszkodliwa, stanowiły szczegól- 
n iey  zalety i zasługę, godne urzędu. P rzy  
rozdawania urzędów, nawet nie p rz y to m n y m , 
lub niechętym w ich przy ięciu , dobierano z 
grona swego znakomite osoby, które z powa­
gą i uszanowaniem odbierały zlecenia i pi­
sm a, ażeby z uroczystym obrzędem oddać 
w yrażonym  w n ich członkom, iawny dowód 
mianowania ich na właściwy stopień w R z e c /y -  
pospolilęy Babińskiey, Osoby rozsądne, z 
chęcią te u rzędy  przyyrnowały, poczytywano 
sobie za zaszczyt być uczęstnikiein tow arzy ­
stwa Babińskiego. Poeta, k tó ry  na uczcie ie- 
dney napisał naprędce wiersz nagrobkowy dla 
zmarłego Pszonki,  prosi aby w poczet współ- 
towarzyszów Babińskich mógł być umieszczo-
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n j m  (*). Jeżeli mianowany na urząd Babiń­
ski gniewał się i nie chciał przyiąe ofiarowa­
li ey sobie godności, tak obfitych i zręcznych  
używ ano względem niego powieści i ,ża r tów , 
ze się przekonał nareszcie , i poddał w ładzy  
Babińskiey. Mieysce zgromadzeń w Babinie 
giełdą nazywano, iakoby z podobieństwa giełdy 
czyli izby kup ie tk iey  w G dańsku , lecz ten wy­
raz oznacza także w ięzyku polskim wrzawę, 
biesiadę wielości osob (razem, zeb rauych ;  iakoż 
różnego gatunku  wesołe rozmowy miały m iey- 
sce w  Babinie. Z ygm unt A ugust krół wspa­
niały , dowcipny, dobry, wesoły, p rzy iem ną 
zjiaydował rozrywkę w  s łuchaniu opowiadań ' 
o Rzeczypospolitey Babińskiey. Gdy.raz, zapy­
ta ł  się przy tom nych tóy Rzec/.ypospolitey u- 

rzęduikow, czyli też maią i króla u siebie i* 

Burgrabia Babiński Pszouka, z postaci i, z mo­
wy żartobliwszy. od in n y ch ,  .odpowiedział:
,, Uchow ay Boże, abyśm y za życia twoiego

(*) N a g ro b e k  P s z o u k i  p rzez  n ie w y rn ie n io n e g o  p o e tę  

na p is a n y ,  pYzytacza S a r n i c k i  w  t y c h  wyrazach  : 

P l i r i t n a  si cu iq u am  d e b e t  l ie sp u b l ica  P szonkae ,

Qebet in ha<± v in d i qui req u iescit h |im o ,

Nam que sodalitiura san x it fundaniina ctijus 

C onncti absque  dolo sun ł  f u e ra n tq u e  ta les . ,

Cresce scniaJitium , quod si tib i nostra pm b «n tu r  

C arxaiaa, m e grem io juogtlo  quaeso tuo.
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,, Nayiaśnieyszy Panie mieli myśleć o wybo- 
„  rze innego króla dla nas. P an u y  Panie i 
,, w Polszczę i w RzeczypospoliLey Babińskiey.” 
K ró l  pełen łaskawości roztropnćy, nie uraził 
się bynaym niey tą odpow iedzią , owszem śmia| 
się obłi< ie z przymifeniem słodkićm , i śmiech 
powszechny wszystkich przytom nych pom no­
żył. T ak  to znana panuiącego łagodność, 
śmiałemi czyni poddanych , a tern samem spra- 
wuie na wzaiem i rządzcy i rządzącym  rze­
czywistą rozkosz. G dy  raz tenże król, nauk 
m iłośnik , rozmawiał poważnie wpośród Babi- 
nianów oA lexandrze  wielkim w starożytności, 
o monarchiach Perskiey, Babiiońskiey, R zy m - 
skiey, odezwał się ieden z Babińskich towa­
rzyszów: „  Na co Nayiaśnieyszy Panie p rzy­
wodzić dawność i wielkość tych m onarehiy, 
nasze państwo Babińskie iest daw nieysze, n i ­
żeli państwa Greckie, Perskie i wszystkie in ­
n e ,  bó ieszcze l^awid powiedział: każdy czło­
wiek k łam ca, a to iest zasada i istota Rzeczy­
pospo lite j  naszey, w k tórey  i Daryusz i A le­
xander i cały świat iest obięty.” ‘W szy scy  tą  
m ową zdum ieni,  przyięli ią z iednotnyśluerui 
poklaskami. Przechwalali się Babinianie żar­
tobliwie, że posiadaią stwierdzające Rzecyzpo- 
spolitą swoię przywileie od Królów, od Cesa­
rza a nawet od Papieża. Zabawy tego rodza- 
iu  tvesole i uytuu iące ,  skutecznym bvły  środ-



k iem , do poprawy w ad , uchyb ień , niedorze­
czności i śmieszności w postępowaniu lu dzk iem , 
nadawały szczególniey młodzieży umiarkowa­
n ie ,  skromność, grzeczność, uprzeym ość;  
przym ioty  tak potrzebne do prawdziwych sło­
dyczy w towarzyskiem pożyciu.

Stanisław Pszonka założyciel Rzeczypos- 
p  oil ley iiabińskiey, żyć przestał p rzy  końcu 
panowania Zygm unta Augusta (*), ale miał 
następców godnych siebie. Długo Pszonko- 
wie Rzeczpospolitą Babińską utrzymywali. 
Rękopism w Puławach będący , obeymuie a- 
k la  tey  Rzeczypospolitey od roku  1601 aż do 
roku  1677 Od śmierci Z ygm unta  A u -

(*) Sarnicki pod rokiem i 568 w yraża ,  że iuż dwa 
lata lak umarł P szonka ,  lecz ta data nje ma pe­

w n o śc i ,  bo w rocznikach Sarnickiego nie u trzy -  
muie się ciągle la t  nas tęps tw o,  owszem wiele 

jest  przerywania. Opis Rzeczypospolitey  Babiń- 
skiey położył Sarnicki pod rokiem 15 6 3 , a 

znowu wrócif się do roku  i bSj .  Jednakże ro ­
czniki Sarnickiego drukowane są r o k u  1 5 8 7  WHO- 

zić p rze to  m ożna ,  że śmierć Pszonka założyciela 

Rzeczypospolitey Babiiiskiey nastąpiła  zapewne 
między 1Ó60 a  1 5 )0  rokieit).

Rękopism Rzeczypospolitey Babińśkiey, który się 
znayduie  w P u ła w a ch , iest to książka in folio 

W pargamin o p ra w n a ,  na  oprawie iest herb Jan i-



gusta zmieniały się znacznie czasy i obyczaie 
w kraiu naszym. Bezkrólewia, elekeye na

n a  i l i t e r y  k o to  n i e g o  A .  P .  C h .  C h e .  —  J P .  F e -  

l i c y n n  B i e r n a c k i  C z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o ,  

k t ó r y  z e  S z w e c y i  t e n  r ę k o p i s m  z  w i e l o ś c i ą  i n ­

n y c h  s z a c o w n y c h  n i e z m i e r n i e  d la  d z i e i ó w  p o l ­

s k i c h  d o  b i b l i o t e k i  P u ł a w s k i e y  w y d o b y ł  ( t o m  y t y  

r o c z n i k ó w  t o w a r z y s t w a  pag. 4 a o ) ,  k t ó r e m u  s k ł a ­

d a m  c z u l ą  w d z i ę c z n o ś ć ,  że m n i e  u w i a d o m i !  o  t y m  

r ę k u p i s m i e  i d o  p r z e j r z e n i a  iegO d o p o m ó g ł ;  t ł o -  

m a c z y  t e  l i t e r y  w  t y m  s p o s o b i e :  „  A d a m  P s z o u -

k a  C h o r ą ż y  C h e ł m s k i . ”  Z g a d z a  s i ę  t o  t l ó m a c z e -  

n i e  z ś w i a d e c t w y  N ie s i e c k i e g o ,  k t ó r y  w t o m i e  I I I  

p e g .  7 7 8  i 7 7 9  t a k  p i s z e  o  P s z o n k a c h .  ,, P s z o n — 

k a  h e r b u  J a n i n a  w  L u b e l s k i e m  W o i e w ó d z t w i e  d o m  

s t a r o d a w n y . —  K w i t n ą !  P i o t r  F s z o n k a  S ę d z ia  L u b e l ­

s k i ,  d i u g i  P i o t r  p i s a r z  Z i e m s k i  L u b e l s k i .  T o m a s z  

k a n o n i k  P u ł t u s k i .  S t a n i s ł a w  za  c z a s ó w  Z y g m u n ­

ta  A u g u s t a  k r ó l a  s t a w n e y  R z e c z y p o s p o l i t e y  B a b i ń -  

s k i e y  f u n d a t o r .  B ab^n  t e n  w  L u b e l s k i m ,  d z i e ­

d z i c t w e m  t e g o  d o m u  z d a w n a  b y ł o ,  t e r a z  (g d y  ż y t  

N i e s i e c k i )  w  d o m u  T a r ł o w s k i m  d z i e d z i c z n y .  K r z y ­

s z t o f  p o s e ł  n a  s e y m  1 5 8 7  r o k u .  J a k ó b  m ą ż  r y ­

c e r s k i .  S y n  i e g o  A d a m  n a p r z ó d  C h o r ą ż y  C h e ł m s k i  

a  p o t e m  P o d k o m o r z y  L u b e l s k i  n a  w o y n a c h  p r z e ­

c i w  M o s k w i e  i S z w e d o m  w s ł a w i o n y .  —  J a n  

P o d c z a s z y  L u b e l s k i . ”  —  W i d a ć  z  t e g o  o p i s u  z e  i  

S t a n i s ł a w  P s z o n k a  b y ł  z a ł o ż y o i e l e m  R z e c z p o s p o -  

l i t e y  B a b i ń s k i ó y ,  i  i n n i  P s z o u k o w i e  B a b i n  p o -
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tron dawały popęd umysłom Polaków, do 
■roztargnienia i  niespokoyuości. W siedem na- 
____________ _____  stym

siadali i  Adam Pszonka w X Y II  wieka znakomi­

tym  byt obywatelem . O Adamie który z C h o rą ­
żego Chełmskiego przeszedł późniey na P o d k o ­
m orzego Lubelskiego częsta iest wzmianka w 
protokołach Babińskich , które ten  rękopism o -  

beym uie .  — W te y  książce naprzód iest  papieru  

białugo 47 półarkuszków, zapewne późniey doda­
nych ; potem ręką  także późn ieyszą ,  charakterem 
czytelnym, są dwa półarktisski opisu z Sarnickie-  

go Kzeczypospolitey Babińskiey, daley kart  trzy 
,, Carmen de Jure, Babinensi antiquissimo *' p o d ­

pisano M, Bartholoinseus Vresnanns Propagator 
Reip.  Babinensis;  był to Magister Akademii K r a -  
kowskiey, iak w protokułach iest wyrażone. Jest  

ieszcze ośm w ie rszy :  Iń terpre ta t io  Juris Babinen­
sis ,  au to r  niewiadom y; i półtory karty  w/erszów 
także łacińskich niewiadomego a tu o ra .- Inclitae 

Babinpnsis Monarchies Brevis Descriptio. W  tych 
wszystk ich  wierszach to tylko znayduie się co 

Sarnicki O Rzeczypospolitćy Babińskićy  napisał. 
Po tem  cztery są  ka r ty  białego pap ie ru ,  dalóy 
k a r t  ciągle pisanych pięćdziesiąt cztefy i dwie 

n iew szy te ,  reszta biały papier. Pierwsza karta  

pisana przyklejona do białey; z bdkleionego u do­

łu kawałka doyść można źe iest yia nim wypisa­

ny  z Sarnickiego nagrobek Pkzonki. Pisma w 

tych protokułach czyli ak tach  Babińskich ró in e y
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stym wieku słabiały nauki i smak dobry u  
nas. Diich czasu wpływał i ua łłzeczpospoli-

S ą  | i n n i  c z ę s to k ro ć  ba rd zo  n i e c z y t e l n e . na n i e ­

k t ó r y c h  s ą  p o d p isy  czasem w tas n o ręc  n o b l a ­

n ych  u r z ę d n ik ó w ,  czasem  o bcey  rę k i .  N  a re io  

5 a ,  5 3  i 54 ies t  >eiestr  sz czegó ln ieysz y  ro ż n y c h  

n azw is k ,  iak ie  ina ią  m ias ta  i w sie  na  Ż m udz i  p o d  

n a p i s e m :  ,, K o m p u t  T o w a rz y s tw a  W  >yska L i ­

t e w s k ie g o  h o w e g o  z a c i ą g u ,  b ę d ące g o  na  k o n s y -  

s te ncy i  w  p o w ie c ie  i S ta ro s tw ie  U p i t s k im ” — n a -  

p rz y k ta d ;  Szu k sz ta ,  D u k s z ta ,  P u k s z ta ,  Orneta ,  Pu-i  

c ia ta ,  K lu c ia ta ,  S zu g ia ta ,  M a lu ta ,  PopU da , K u k l a ,  

H r e s n y ,  W y d r a ,  C i e c io r a ,  i ty m  podobrie n a  
r o z m a i t e  z ak o ń cz en ia .  —  P r o t o k u ł y  t e  p i s a n e  s ą  

p r o z ą ,  m ieysnami Z n ay d u ią  się i w i e t s z e . —

J P .  A m b ro ż y  G ra b o w sk i  w K r a k o w i e , .  p o -  

w z ią w s z y  z G a z e t  w ia d o m o ś ć ,  i i  na p o s ie d z e n iu  

T o w a r z y s t w a  P rz y ia c ió ł  N a u k  c z y ta n y  będ z ie  ry s  

h is to r y c z n y  R z e c z y p o s p o l i t e y  B a b iń s k ie y ,  p r z y s ta ł  

M o r o c o z m e a  B a b i ń s k i e .  J e s t  t o  w y ią te k  

z dzie lą  k tó re g o  t y t u ł : „  M o n o g a m ia  Jego  M ośc i  

P a  a M ikola ia  S t ra d o m s k ig o  i J e y  M. P a n n y  K a -  

t h a r z y n y  P szo n k o W n y ,  Jego  M ości  P a n a  Ja k ó b a  

P s z o n k i  z B ab in a  b o r k i ,  Jana  A i h a c s g o  K m i ty ,  

W  K ra k o w ie  1 6 1 7 .  in  4 t o . ”  a r k u s z y  t r z y .  P i e r ­

w s z a  k a r t ł  b b e y n .u ie  t y t u ł ; n a  {nęciu n a s t ę p n y c h  

k a r t a c h  ieśt  p o w y ż s z e  E p i t h a i a m i u m ,  a z  p o ­

r z ą d k u  na  s io d m ć y  h a s tę p u ie  M o n b c b z m e a  

f i a b i ń s k i e .  ,TeSt  w n im  w ie r s z y  p o lsk ic h  3 7 6

1818. Marzec. T. X . 5u
/  ' v  y  j  ■
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tą Babińską. W p o ź n ie y sz y c h  ińy proloku- 
łach  m ało iest dow cipu, mało podobieństwa do 
p ierw szych  iey  zasad. Babiuianie chcieli zawsze  
zartobliw ości u ży w a ć , ale nie zawsze na właści­
w ą trafiali. W  rękopism ie tey  R zećzyp osp o li-  
tey  znayduiącyin  się w P u ław ach , są ty lk o

  '  " J

'  '  i
i  nagrobek Pazonki z Sarnickiegb po polsku w y ­
ło żony  w wierszach s z e ś c iu .— Rzecz w te m  p i ­
śm ie podobna do opisu Rzeczpospolitćy Babiń-. 

sk ey przez Sarnickiego,  wyszczególniane są o so ­
b y  ow oczesne .  k tóre  urzędnikami R iecżypospo l i-  

tey  Babińskićy zostały; Między w ie lu  inn.emi 

mówi autor o swym Dziadzie :
Kmita  Dziad móy ze Zrenczyc , k tó ry  Cikowskiego 
D o  T u rek  w iód ł ,  bowiem był Obożnym u niego |  

G d y  było w posiedzeniu w B a b in ie ,  p y ta l i ,
Jako się też  z Cikowskim T urcy  szanow ali , 
l i  byt dal ściąć w P io trkow ie  posła T ureck iego ,  

K tó ry  zabił p rzyslawa sługę królew skiego;

Km ita  tego nie patrzał,  miat inne zabawy,
A iż im należało wiedz 46 tamte sprawy,
Tureckim go iłómaczem od rzeczy nazw al i ,
Iż  mało w ied z ia ł ,  mądre ztąd mu' imie dali.

Umieszcza tenże  au to r  wśród Babinianów 

M i o d o p l y n n e g o  p i s o r y m a  Kochanow skie­

g o ,  Rei a , T rzec ie sk iego , Paprock iego ,  i Sęp« 
czyli S ta rzyńsk iego ,  sławny, h podówczas uczo­

nych Polaków ofaz wielu  Panów, \V oiew 0<*l’w» 

Starostów i Urzędników w  kraiu naszym.



wyrażenia kto urzędnikiem Babińskim został, 
i  z iakiego powodu. Przytoczę z hicli nie­
które :

A n. D m ni i 6o4 die q4 Maif. JP .  W a -  
leryan T repka  został doktorem Babiński u z 
tey m iary , iż kilka garcy małmaźyi każe wy­
pić w naycięższśy gorączce , powiedział iż p a­
n a  oyca tak uleczył.

A u. D m ni 1606. J P .  Marcin Silnicki zo­
s ta ł  tu  na mieyscu. urzędnikiem Babińskim, 1 
m a być nazwany papolym  H erkules ,  z tey 
p rzyczyny , źe będąc W Niemczecli, powadzi­
wszy się z N iem cy oe lekcyą  Nayiaśuieyszego 
Pana, w czternastu leciech będąc, ciął N iemca 
W ramie prawe, w staw trałił, że ono cięcie p o ­
szło lak daleko przez ciało i kabat,* aż się 
szpada o pas żelazny oparła , a ręka tak óćlwi­
sta, że się na ziemię spuściła 1 z stopą się zró­
wnała a płuca wypadły, i mogło się mu byłó 
więcey urzędów rozdać bo był ich go d z ien , 
ale odłożyło się to ad majorem congrega- 
tionem.

JP .  Stanisław feorciński urzędnikiem Ba­
bińskim został z tey m iary :  iż powiedział, że 
w Rzym ie kościół ieden niedobudow any ko- 
sztuie więcey niż pięćdziesiąt kroć sto tysięcy 
milionów, a ieszcze go nie dobuduią aż do są­
dnego dnia. T enże powiedział że we W ło ­
szech nie biią cieląt iedno we czterech lat} td
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konsyderuiąc urząd Babiński dał urząd Refe­
rendarza cudzoziemskich spraw i Podskar­
biego.

An. Dmni 1617. 4 Novembr. JP. Miko- 
}ay Stradomski powiedział: iź drzewo grabo-, 
we długo moczone w krzemień się obróci, i 
skrzesze nim ognia kiedy zechce, t kiedy o- 
gnia potrzeba, a nawet że do alchimh te ognie 
potrzebnej dał się urząd Jegomości Ghitnik 
£abiiiski.

An. Dmni i 634. 30 Decembr. JP. Mi- 
kołay Ciechocyński wielki p r z y i a c i e l  Pana 
Burgrabie Babińskiego został urzędnikiem do­
ktorem Babińskim, z ley miary, iż powiedział 
lekarstwo doświadczone na kołtun: podpiwszy 
sobie dobrze, zwadzie się z kim i dać go so­
bie wyrwać, i tak nic to nie będzie szkodzi­
ło ,  czego sam Jegomość w młodych leciecb
doświadczał.

An. Dmni 1661. die 22 Julii w Babinie bę­
dąc JP . Bogusław ze zBąszyna Zbąski, zosta­
wszy synem w Rzeczypospolftey Babińskiey, 
powiedział, iz słyszał od JP. Stanisława K.ło- 
czewskiego, który sam będąc prsesens przy tćm, 
constantissime affirm o wał iź widział w kościele 
Ołyckim tak wiele srebra i złota, od które­
go srebra i złota roboty, dano złotnikowi ° ~  

siemdziesiąt tysięcy czerwonych złotych, za 
co JP. Zbąski Referendarzem, a J P .  kłoczew-
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ski z ło tn ik iem  w  Rzeczpospolitey  Babieńskiey  
zoslaw-a, aby  tak wiele s rebra  do kap licy  Ba- 
b ińsk iey  przysposabiali.  T en że  J P .  S tanisław  
K łoczew sk i pow iedz ia ł ,  iż na ia rm a rk u  O ły -  
ckiin  widział tak  wielki k o n k u rs  kupców , że 
s am y ch  maż w ie lk ich  było osiemnaście ty s ię ­
cy , za co J P .  zoslawa ekonom em  Babińskim .

A n .  D m n i  i6fci4 die 23 Ju n i i  J P .  S tan i­
sław Ciołek D rzew ick i,  S to ln ik  i D e p u ta t  W o -  
iew ódzlw a L u b e lsk ieg o ,  będąc w Babinie po 
ra n n e m  śu ia d u iu ,  gdy  J P .  P o d k o m o rzy  L u ­
belski a B urgrab ia  B abiński kazał obiad  go­
tow ać w dzień  W ig i l i i  Sgó. Jan a  C h rzc ic ie la ,  
p o w iedz ia ł ,  że nie t rzeba  w Babinie l*yb ło w ić ,  
ty lk o  sadzawkę w p o d w ó rz u  z ry b a m i  z a p a l ić ;  
za co Rzeczpospolita  Babińska Jegom ośc i K u c h ­
m is trzem  Babińskim  kreu ie . —  A  że p o d te n -  
czas J P .  F rancisszek  na  M irow ie M argrab ia  
M yszkow sk i K aszte lan  Bełzki siostrzeniec r o ­
d zo n y  J P .  P o d k o m o rz e g o ,  będąc  w L ub l in ie  
D y re k to re m  T r y b u n a łu  k o ronnego  kw ap ił  się 
do L a s k i ,  R zeczpospolita  B ab iń sk a ,  z aczym  
się in n y  u rz ą d  nie o tw orzy , E x p ek tan te tn  Ba­
b ińsk im  Jegom ośc i  m ieć  chce.

S ą  także w ty c h  ak tach  w iersze ,  n a p rz y -  
k ł a d : A c tu m  Bubini A u .  D m n i  1 6 6 2  die 5 J unii.

Jed en  tak  chę tne  S ena to r  m iał n ie b a ,
Ze m ógł mieć żonę g d y  m u  by ło  trzpba.
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Tak przyiaznego miał.też i P lu tona ,
55e mu umiera kiedy zechce żona..
Sztuki dokazał iujż tey po trzy razy, ' 
A pieywszey cztery. Proszę bez urazy 
Jeźli i tamtey dokaże raz czwarty,
Będzie mu Senat w Babinie otwarty,
A  teraz przecie niżli doydzip M istrza, 
N iechąy ma ty tu ł zbytych dam ochmistrza, 

Te wyciągi okazuią, że zjeżdżano się 
się do Babina na wesołe zabawy, że część żar­
tów przy tych zabawach zapisywano. W  
protokołach Babińskich pod rokiem i6 i3  u -  
mieszczone są te d\ya wiersze:

D extra  tenet calam um , magnum tenet 
ąltera scyphum.

Scrib/mits et hihimus, sic bene cedit opus. 
Znakomite w kraiu osoby uczęszczały 

do Babina. Są w protokułach Babińskich wła­
snoręczne podpisy Tarnow skich, Zam oyskich, 
Potockich , Ossolińskich, Myszkowskich i in ­
nych domów imiona sławnych w kraiu na­
szym.

W rękopiśm ie Józefa Załuskiego, dopeł­
nionym  przez Minasowicza o Literaturze Pol- 
skiey, iest wzm ianka, że podobne Rzeczypos- 
politey Bubinskjey było we Fraucyi Tow arzy­
stw o, pod nazwiskiem „ Calotte -  Regiment"- 
Być to może, że wiadomość o tey Rzeczyp°~ 
spolitęy lub też sam przypadek podobne, to-
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warzyslwa u tw arzał:  P a n  Nougaret., aulor. 
dzieła w 18L1 ro k u  wydanego pod ty t i^ em : 
„  Beautes de L 'H isfo ire  de Pologne" (*) U- 
t rzy m u ie ,  że Rzeczpospolitą Babińską z tb g °  
wieku naśladowano we Frarieyi w wieku a8 tym  
(pag. 210). Panowie Torsctc i A ym o n  od dwo- 
r u  króla Ludw ika X I V  z wielu innem i obda- 
rzonem i dowcipem officerami, źartuiąc o bó­
lu  głowy, k tó ry  ieden z nich cierpiał, zara­
dzili na lekarstwo dla cborego czapeczkę oło­
w ianą , i to dało powód do ustanowienia regi­
m entu  czapeczkowego, czyli C alołle R egi­
m ent. O b ran y  natychm iast Generałem  P an  
A ym on  , ustąpił polern tego urzędu nayw yż- 
szego P an u  T o rsac ,  a sam był Sekretarzem. 
Zam iarem  tego Regim entu  było poprawiać 
żartam i przesady w obyczaiach i stylu pisania 
i mówienia. Miewał ten  R egim ent posiedze­
nia  publiczne, robiono dla niego chorągw ie , 
bito m edale, wydawano palenta na u rzędy  
kalotyńskie, rożnym  osobom ; układali i pisali 
te palenta prozą i wierszem sławni au to ro -  
wie. Z  czasem m nożyły  się pod tą posLacią 
uszczypliwe pisma, nawet bez< wiedzy osób do

Jestto  dzieło p rzełożone na polski ięzyk, w ydruko­
w ane w  W rocław iu  u K orna roku

I



tego regimentu w chodzących, co przyśpie­
szyło upadek tey zabawy (#).

Podczas bytności woysk Fiancuzkich W 
W arszaw ie r. 1807, było wesołe towarzystwo 
z rodaków i obcych osób utworzone, pod na-

(*) W Encyklapedyi Francuzkiey ałfabetycznży- Parys­
kiego i w Ywerdun wydania, iest opis Regimen- 
tu  Kalotyńskiego. Jest także dzieR* in 8vo pod­
tytułem : Memoires pour servir a L ’Histoire da
la Calotte, Nouvelle edition aógmentee de III et 
IV  partie. Aux Etats Calotins de L ’Imprimerie 
Calotine. Znayduie się w tem dziele mowa pod 
napisem: Eloge Historique d’Emanuel de T or—
sac, Mon^rque Umversel du Monde Sublunaire et 
Gendralissitne du Regiment de la Calotte pro- 
noncó au champ de Mars ect dans la Chaire d’E -  
rasme par un Orateur du Regiment.— Uderza w 
tey mowie .dowcip i krytyka na różnych mówców 
ówczesnych, zwłaszcza Pary kich akademików, a 
których pism kawałki są w tey niowie zręcznie, 
umieszczone. Jest ieszcze dzieło: Journee Calo­
tine 8vo Montpelier 1 7 3 3 .— Ludwik XIV za­
pytał się Pana Torsac - „  S’il ne feroit jamais
deEler son Regiment devant Ini. — Sir! repondit 
1® General des Calotins : U ne se Irouvecoit
porsonne pour łe voir passer. ” — To zapewne 
dało powód, iak wyraża Encyklopedya, do poema­
tu : „ Conseil de Momus et de la Revue da
Regiment, imprime a Ratopolis 1730,
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zwiskiem „ Bet omanie." Cźfbnki towarzystwa 
tego Z g r o m a d z a ł y  się na obiady składkowe, 
każdy z nich miał znak szczególny p r z y  gu­
ziku na piersiach, to iest; wiązOfczlę siana na 
Wstążce. Czytano i deklamowano przy uczcie 
przyiaciejskiey roboty  własne wierszem lub 
prozą dowcipne i wesołe. (#)

Podobne zjednoczenia roztropną i p rzy -  
iem ną zartobliwóścią ożywiane, s ł o d k i e m  s ą  za­
trudnieniem  dla osób u k s z t a ł c o n e  n a d o b n i e  si­
ły  duszy m aiącycH; nayprzyzwoiiszy spraw u- 
ią  odpoczynek po pracach nudnych  często­
k ro ć ,  bez k tórych  życie nasze rtre może się 
obeyść, i w postaci p rży iem ney  zabawy do­
skonalą człowieka.

O by  rozsądek i piękne nauki kierowały 
zawsze wszelakiemi rozrywkami chciw ych we­
sołości osób , zwłaszcza młodego w ieku , a 
ztądby nieomylnie znaczne Wypłynęły korzy-

T V" '■ J ■■ .<•
(*) W e s o ło ś ć  pożądaną iest  zaw sze  w szystk im  lu ­

dziom . Nayśw iatleys i  m ę ż o w ie  w yszukiw ali  ie y  

Z trosk liw ośc ią .  Stawna iest  z tego względu akaT 

demia w  Peruz i- ,  pod nazwiskiem I n s e n s e s ,  od  

roku i 5 6 i  zgromadzona. By to także podobne  

stowarzyszenie  w Tizie ,  pod napisem Ę y  t r a  v e ­

g a n s ,  w P e r a n  H e r a c l i t e s . i  w w ie lu  innyck  

njieyscach pod różutin i  nazwiskami.
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ści dla przyzwoitych obyczaiów tak potrze­
b n ych  n a ro d o m ; i w ogólności dla dobra pra-r 
\vdziwego, tak szczególnych lu d z i ,  iako.tez i  
całego towarzystwa. . '

, • • b  ■ -I., '?
OBRAZ HISTORYCZNY

d r - ! : 0  B i j .  iii ' ,■ j - ,  i ł
f-pj-spy St. Domingo, zw łaszcza buntu  M u~  

rzynów , p o d  dowództwem  Toussaint— 
L o u v e r tu ra , D essa h n a , K ryszto fa  

i  t. d.

(Dalszy ciągi)

N i m  iednak Dessalina historyą daley się za ­
t rudn im y , wspomnieć, tu  należy o iedney o- 
koliczności zżycia  T ou ssa in t-L o u v e r tu ra .  Po  
przyw róceniu  Generała L aveaux , wyprawił 
rząd  francuzki do wyspy St. Domingo n o ­
w ych  A gentów, maiących tam ogłosić kon-. 
s ty tucyą z roku  I I I  R zpltey  i ustanowić wła­
dze rządowe. Ci agenci mieli rozkaz oświad­
czenia T o u s s a in t -Louverturow i ukontentow a­
nia  rz ąd u ,  zwłaszcza za uczynione przysługi 
Generałowi Laveaux. W s k u tk u  tego rozkazu, 
powierzyli m u  także wyparcie Anglików z ° -
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sady. Toussaint -  Louver lure, okazał ąjg w cza­
sie fey w yprawy Generałem wierny in i n ie­
pospolitych talentów. Niezawodnie ta epoka 
byłaby naypjęknięyszą w życiu  iego, g dyby  
przysługi czynione naówczas F ran cy i ,  nie 
zgadzały się z planami dum y iego. Lecz nie 
byłato ieszcze pora dla n iego; za słabym by ł 
działać przeciwko Anglikom albo wspólnie z 
nimi. Naprzód musiał dać wszelkiego rodza­
ju  dowody wierności dla rządu francuzkiego, 
aby zupełne pozyskawszy iego zau fan ie , tem 
samem zapewnił sobie wszelkie środki do do­
pięcia celu swego prowadzące.

Nie pom ylił  się w swey rachubie. K oin- 
missarze rządu francuskiego , o g ło s i l i  go n a­
czelnym wodzem woysk w S t .  D om ingo , w 
K w ietn iu  1 7 9 7 . T ą  władzą opatrzony T ous-  
saint - L o u v e r tu re , myślał tylko o sposobach 
zabezpieczenia swey niepodległości. Zaczął 
zas od oskarżenia przed rządem francuzk im  
głównego Komissarza Sanlhonax, a nie czeka­
jąc skulku skargi swoiey, przymusił go do o- 
puszczenia osady 24 Sierpnia ,1797.

Mieysce SanLhonaxa obiąi Generał & c -  
douville , który-, przez* swą nieskazitelną m o ­
ra lność ,  taleutą woyskowe i przez swe oby-- 
ęzaie łagodne, bardzo się mógł przyłożyć do 
naprawienia klęsk, iakich wyspa ta, doznała, leca 
nie przypadł F oąssa in l-L ouyęr tu row i do sma-7
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k u ,  równie iak poprzednik iego. Hedoitville 
nie znalazł za przybyciem swoim Generała 
\v porcie Cap; zaięty był bowiem naówczas 
Wyprawą woienną, którćy okoliczności przy­
toczyć wypada, iako maiąće związek z nie­
łaską w którą popadł ’Hedouville, iako tez że 
wyiaśuiaią zarys celuiący wiarołomnego cha­
rakteru Toussaiut-Louvertora. Im więcćy tett 
naczelnik Murzyński przybliżał się do ce lu , dla 
którego zdradę swoię miał spełnić, tym bar- 
dzićy usiłował wciągnąć do widoków swoich 
luócdrstwa nieprżyiarielskie Franćyi, a w tóy 
mierze naywięcey rnu Zależeć musiało ha pijk 
mocy" Anglików. Wśród owych okoliczności 
ofiarował Angielski Generał Maitland. Tous- 
saint-Louverlurowi ustąpienie z P o r ta u  Prince, 
Saint Marc, Jeremie, Mole i z innych mieysc 
naówczas przez Angielskie woyska zaiętych. 
General Hedouville maiąc przełożony sobie 
takowy prdiekt, pośpieszył natychmiast, iako 
bezpośredni Agent Rzeczypóspolitey, przyiąc 
g o , z warunkami iednak stJsownemi z godno­
ścią Rzeczypóspolitey, którą reprezentował. 
Ograniczenie lakowe przestraszyło osadników 
enhgrowanych, a znayduiących się w miey- 
scach zaiętych przez Anglików. Podarli oni 
publicznie odezwę KommissarzóW francuz- 
k ic h , sprawili zerwanie układów przedugo- 
dnych , i  oświadczyli iż Lylko Toussaint-Lou-

/
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vertura układy 7,a ważne uznaią. Jakoż w iJ  
stocie, kapitulacya, iaką Generał Maitland po­
dyktował, ułożona i zawarta była między nim 
a Toussaint - Lou verlurem , bez uczestnictwa 
Generała Hedouvilta. Oto są niektóre warun- 
ki tego szczególnego trak ta tu , zawartego przez 
Anglią z Generałem dla rządu swoiego wiaro­
łomnym, i zabieraiącyni się do otwartego bun­
tu :  1., źe płody wyspy przeniesione będą do
Anglii w zamian za towary rękodzielnicze an­
gielskie lub inne. europeyskie, którychby ki-a- 
iowcy potrzebowali; 2., że tych. stosunków 
handlowych bronić będzię liczna i dobrze u -  
stawiona eskadra angielska.

P o  c z y n n o ś c i  t a k o w e y ,  i a w n e  z d r a d z ie -

ctwo okazuiącey, udał się Toussaint-Louver- 
ture do M ole , i odprawił lam wspaniały 
wjazd, którego okazałość była bez wątpienia 
szyderstwem ze strony wyprawuiących tę ko- 
medyą. Przyymowano go przy główney bramie 
pod baldachinem, wśród odgłosów radosnych 
i  huku dział, aż do domu gubernatorskiego. 
Tam  wyprawiono wielki obiad; potem angiel­
skie woyska czyniły przed nim obroty, a na- 
końcu złożył mu Generał M a itla n d , w imie­
niu Króla Angielskiego, podarunek, harmatę 
spiżową. \ ,

Tymczasowo wznieciła obelga, wvrzą- 
dzona rządowi francuzkiemu, w osobie iego
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a g ie n ta ,  szem ranie  osób F ra n c y i  p r z y c h y l ­
n y c h .  A b y  to  p rz y t łu m ić  i w ynaleźć  pozór 
do odesłania Jen e ra ła  H edouv il la  do E u ro p y ,  
pos tanow ił  T o u ssa i t i t -L u u v e r tu re  ocliydzic  go, 
ogłasza iąc go skrycie  za taynego  n leprzy iac ie la  
C z a r n y c h ,  k tó ry  zam yśla  p o g rąży ć  ich  z n o w u  
w  niewoli. W  ly m to  celu sk łon ił  go do po d p i­
sania regulam inu ' względem u p ra w y  roli p rz e z  
siebie podanego . Skoro  go o g ło sz o n o ,  n ie  o -  
m ieszka li  p ła tn i  T o u s s a in t -L o u v e r tu ra  ag ienci 
U etisą C in ea , M o y s e , K r y s z t o f  i in n i  , k r z y c z y ć  
n a  ty ra  o ii ą i zgw ałcenie  wszelkich praVr p rz y ­
ro d z o n y c h  cz łow ieka ;  w ystaw iono ów reg u la ­
m in  iako  zgwałcenie  w olności M u rz y n ó w , a 
życie  Jeh e -a ła  H ed o u v il le  by ło  za g ro ż o n e m , 
d w ó ch  iego A d iu tan tó w ,  w y s łan y ch  w sp ra ­
w ach  r z ą d o w y c h ,  zam o rd o w an o  w  d rodze  p o d  
m iastem  St. M arc.

T y le  z g ry z o ty  i z m a r tw ie n ia ,  tudzież  
g w a ł ty  k tó ry c h  J e n e ra ł  H edouv il le  m usia ł  się 
obaw iać  od T - L o u v e r l u r a , k tó ry  na czele 
woy^ska swego p rzyb liża ł  s ię ,  i w szystkich  lu ­
dzi bia łych w całey osadzie w y m o rd o w ać  za­
g ra ż a ł ,  sk łoniły  go nakon iec  po  trzym ies ięcz ­
n y m  pobycie w C a p ,  w S ty czn iu  1799 ro k u  
do pow ro tu  J o  F ra n c y i .  L e c z  tu ta y  panow ało  
naów czas takie up rzedzen ie  o T o u s s a in t -L o u -  
v e r tu r e ,  źe an i nieskazitelna p o c z c iw o ś ć  Jen :  
H edouv il le  i  iego p rz y m io ty  duszy , a n i  iego
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skargi udow odnione, D yrektoryatowi oczu o- 
tw orzyć nie mogły. "W krotce po nim p rz y ­
był Pułkownik V in ce n t, wierny T .-D ouvertu- 
ra  ag en t,  k tó ry  obwiniając HedouviH a, ze 
ón wolność M urzynów  chciał zniszczyć, * 
źe na swe pryw atne wicK>ki używ ał grosza 
pub licznego, uwagę rządu od prawdziwego 
Winowaycy odwracał a cnotliwego obywatela 
podawał w pocleyrzeuie.

P o  Jenerale  HedoUville o trzym ał agent 
Rzpltey  Francuzkićy rezydu jący  w St. Domin- 
g b , nazwiskiem ł io u m e , rozkaz od D y rek to -  
r y a tu ,  aby się udał do Cap i tam obiął ogól­
ne zarządzenie osady. N ow y  ten A gen t zo­
stawał w pierwszych miesiącah w spokoyno- 
ści. Toussaint LouvertOre nietylko nie sprze­
ciwiał się iego installacyi, ale i owszem p rz y ­
spieszał ią ile możności; postanowił bowiem 
użyć iego pośrednictwa w w o y n ie ,  którą wy­
powiedział Jenerałowi Mulattów R igaud. S p u ­
stoszenia tey  w oyny m iędzy Mulattami a M u­
rzynam i b y ły  o k ro p n e , obie s trony p ływ ały  
na  wzaiem we krwi swych przeciwników.' 
W ś ró d  tey m orderczey walki wytępił T . -L o u -  
v er tu re ,  wsparty od Dessalina, dwie trzecie 
części Mulattów na wyspie St. Domingo mie­
szkających; a pod Cap wszystkich cza rn y ch ,
fakcyą francuzkąsnazwanych.. R igaud zw y- -
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ciężony schronił się z familią swoią do F ran ­
cy i, a T .-L ouvertu re  p rzy  wspaniałym wjeź- 
dzie do południowey prow incyi,  kazał roz­
strzelać przyiacioł R igauda ,  którzy poleguiąc 
na uroczystem iego przyrzeczeniu na łaskę 
iego się zdali.

P.oniewai T .-L ouvertu re  nie miał iuż ry ­
wala , k to r  ego by się mógł obawiać, zwrócił 
przeto intrygi śwoie przeciwko Kotnmissarzo- 
<wi R o u m e ,  którego bytność polityczna do ie ­
go widoków nie była, m u  potrzebna. P rzygo­
towano b u n t ,  wśród którego aresztowano a-‘ 
gienta Rzpłtey franeuzkiey i do obozu pod 
Bpeda zaprowadzono. Gwałt takowy, prze-,  
ciwko prawu nai-odów popełuiony, wykonał 
Jenera ł  B rygady M oyse, synowiec Toussaiut- 
Louveitura .

Roume wystawiony był w obozie przez 
dni 9 na obelgi rozmaite przez stronników 
T .-L ouvertu ra  w ykonyw ane, a lubo się to pod 
iego bokiem działo , przecież im końca nie 
położył. Zamiarem iego było osłabić męztwo 
francuzk ego agienta i postrachem nakłonić go 
do swey woli. Po dziewięciodniowych doku­
czaniach p rzyby ł  uakoniec do niego M oyse , 
i żądał zezwolenia na piśmie do zaięcia 
owey części wyspy, którą Hiszpaniia F ran -  
cyi nu mocy Iruktatu odstąpiła. Lecz agięnt 
f tancuzki zachowywał statecznie swóy chara­

k ter  ,



ktcr, i wbrew odpowiedział: iż żądania takowego 
n^e podpisze. Zagrożono m u zamordowaniem 
feg o , tudzież żony i dzieći. Groźby te nie

i P. , ■ I Ili ' i* ' ,V t i im
ęo ruszy ły  go byriayinnićyi T y ra n i  rozjątrzeni 
oporem  takowym, na pozor czynili przed iego 
oczyma przygotowania do stracenia go pu­
blicznie. R oum e opierał się statecznie, dopó­
ki ty lko była mowa o niebezpieczeństwie iego 
osoby i iego familii; lecź skoro usłyszaf 
wrzask C z a rn y c h , k tórzy  z iego śmiercią do­
magali się razem wyrżnięcia wszystkich ludzi 
białych ua w ysp ie ,  skoroby życzeń ich Je ­
nerała  nie w ypełn ił ,  natenczas opuściła go sla-' 
łóść i zezwolił ńii wszyrslko, co tylko od n ie­
go żądano.

O toczony ód zgrai rozhukaney , pisał 
nieszczęśliwcy R onm ś drżącą ręką  co m d ’ 
T oussa in t-L ouvertu re  dyk tow ał,  do Don Joa­
chima Garcia, Hiszpańskiego G ubernatora  niia-' 
sla St. D om ingo , polecaiąc mu aby ńżęśc wjr- 
spy hiszpańską , traktatem pókoioWym o ln ę tą , 
w ydał naczelnemu dowódzcy ivoysk ha wy­
spie St. Domingo.

D. Joach im  Garcia protestował się na­
tychm iast przeciwko takowemu żądaniu K o m - 
missarza fraucuzk iego , lecz widząc się zagro­
żonym  od T .-L o u v e r tu ra , Chciał sprawę tę 
odw lec , aby pozyskał czas ' do uwiadomienia 
swego rządu. W skutku  tego ,  2ądał trzech 

1 8 1 8 . M a r z e c ,  T. X, 22
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miesięcy do wyniesienia się z wspomnioney  
części hiszpańskiey. Toussaiul-Louverture u-  
dawał iakoby na zwlokę takową przystawały 
ale gdy Don G a r d a , zaufany w iego przy­
rzeczeniu, spokoynie odpowiedzi od swego" 
rządu wyglądał; znagła doniesiono m u ,  i t  
Ienerał Paul brat Toussaint -  Louvertura i 
d'Ilebecour na czele 10000 posuwaią się ku 
St. Dom ingo, aby go poymać w niewolą.

Niespodzianie napadnięci i przerażeni 
Hiszpanie, niedługo dawali odpor. Naparci 
zewsząd, opuścili St. Domingo i cofnęli się 
na wyspy i i  u la  i P o rto - liico . Po tey wy­
prawie, ktpra T oussa in t-Louvertura uczyniła 
papem części hiszpańskiey wyspy, tak chciwie 
od niego żądaney; nieszczęśliwemu Rouine 
wydarto wielkorządztwo i do Dondou  w yw ie­
z ion o , gdzie w więzach poty zostawał, dopó­
ki, yńeść i, o wyprawie przeciw St. Domingo  
nie doszła; wtenczas dopięro uzyskał wolność 
i  pozwolenie udania się dó Stanów Zjedno­
czonych północney Ameryki.

Powróćmy teraz do Dessalina. Murzyn^ 
ten .zostawszy n a c z e l n y m  dowódzcą w depar­
tamentach zachodnich i południowych, maiąc 
sobie polecone, aby wszelkietni sposobami 
Wspierał dumne widoki Toussaiut-Douvertura, 
który po Zwycięztwie nad Anglikami wido­
cznie iuź dążył do samo władztwa całey osady;
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to widząc się Dessalin w swey władcy tiiczem 
nieograniczony i' z pewnością na pomoć(TTous- \ 
saint-Louvertura rachować mogąc, nie ukry-  
Wdf iuż dhiżey swego dzikiego charakteru , i 
nieubłaganą nienawiść ku białym w całey 
dzielności rozwinął. Otaczali go oprawcy go­
towi na każde iegó skinienie'; a podey-
rzenie było iuż wyrckieni śmierci dlai białychj 
gdy mu zaś na pozorach do tego zbywało, 
mtliemand ich odraza ku syslematdwi, iakoby 
czdrtii nic byli równi białytn, była aż nadto 
W tey mierze dostatecznym pdWodem. Kwy- 
cżayny sposób wyrokowania przeciw b ialyin, 
łtyi ńastępiiiący; Kazawszy ich' przywlec 
przed siebie, po niektórych zapytaniach w 
barbarzyńskim ięzyku ; częstokroć ' nieżrozu-, 
lhianym od tych nieszczęśliwych, doby wał 
s^Vey labaKiery, a uderzenie w nią było hasłem 
dla śiepaczów do rożsiekiwania w sztuki, łub 
r'QZśtrzfelania nieszczęśliwych oliar. ?. \

' ^ i e  syt krwi ludzkićy; gdy nie mógł iey 
wytaczać z b iałych; tbczył ią z własnych li- 
czestników -swego okrdci. ństwa. Sam opraw­
ca * zimną krwią słał ich trupem na mieyscu, 
gdy4 podług iegó widzimisię nie dopełnili iegó 
1’bzkazów, i tak zbroczony we krwi wycho- | 
dził dawać posłuchanie t y m ,  którzy mieli do 
iiiegd ‘iwteres; Prócz dowództwa w departa- 

, -. ■ aa*
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jnenlach zoslaiących pod iego yozkazami, po** 
lecił m u  ToussaiuL-Louvertune dozor nad r o l ­
nictwem w całey osadzie, przez co zar. zeru 
poddał bez różnicy wszystkich mieszkańców 
tćy  nieszczęśliwej wyspy, pod dowolną v\tscje- 
kłość tego mordercy. Dokonywaiąc tey  .jpo- 
wey władzy, maiąc zawsze przy boku swoim 
do sześćębfięsiąl siepaczy, zn ienacka  napadał, 
i ja ’ posiadłości, a kogo tyjko w cjiwiłi owey* 
nie zastał;pracuiącego około uprawy roiiA tey,. 
Śmierci nio, u s z e d ł .  G d y  mu się iaki uio podo-« 
bał dozorca,, składał go paty cli miast i cjp ©Tj 
b ra m ą  n a  iego miyyspe w następujący,
postępował .sposób., , Z, cał^y tąjcowóy • posiadło,-, 
ści kazał zgromadzić.. się_vr wszystkim M u rzy - ;  
nom  , a w y b ra w szy  if.nitlp tego który  mu się. 
p o d oba ł ,  w le; ’do nipgo więzyk,p py,cy;ys lym  
przem aw iał słowa: „  Ja  ęię fo b ię  f/ozw py te'y
po.iictiifaści. i  a  ty  kaie.sg prąeęwąć M urzynom  
od ł / y  do. Wy godzin y , i.f tręh dz się fofait-gz, 
aby .s m i się >tiv o ta żą l nitposlu^znym." • lł u J.ey 
pizemowio siepacze prjły.tomni rzucali, się na 
now o obranego chlpszc^ąc {SW. ai. d o  krw i , 
ieźeli ó;w nieszczęśliwy upadł pod takiemi ra­
z a m i , ogłoszouu go za niezdatnego na d o zo r­
c ę -  jeśli. zaś wytrzym ał takową p róbę ,  po­
twierdzał go DessaJines z zagrożeniem , że roz­
strzelanym  zostanie , gdy w czem u c h y b i  

swym  obowiązkoin. ISa takielo okropne

» 1  ^  \ 1 " ,
«
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dziwactwa wystawieni byli M u rzy n i,  k tó rzy ,  
aby zrzucić z siebie iarzmo niewoli b ia ły c h , 
lyle niż dokonali zb ro d n i ,  i tyle krwi ludz-  
kiey przelali.

W p o ż n ie y  rvynikley" a w yzey iuż wspo- 
m nionćy walce między ToussainL-Louyerlure i 
naczelnikiem Mulatów f ł ig a u d , De ssał i u aby 
się pomścić za wyrządzone swemu dobroczyń­
cy u rdzy i coraz na większe Narobić sobie ii 
niego względy, kazał bez różn icy  wszystkich 
ludzi kolorowych znayduiąc.ych się w stano­
wiskach G> tria! dis, S t . Marc. , i P ort au Prince, 
pod pozorem iakoby oni z M ulalami P irm uda  
w  porozumieniu zostawali, w niewolą zagarnąć 
i nielud ko do ośrrinHstu tysięcy wytopić. 
P rz y  weyściu swoiepl do Cayes po zniesieniu 
H igduda  kazał otrąbić, iż ze wszystkiemi nie- 
wiastami bez względu na wiek i kolor ćwi­
czenia wóicnne odprawi. A  gdy strwożone 
niewiasty, z rozkazu iego uszykowane w szere­
gach postępowały przed n im , opatrzony ki- 
iem wypadał szczególniey na białe, i katuiąc 
ie bez litości, wiele z n ich  na m ieyscu ubił. 
T e in  postępowaniem rozum iał ten zbrodzień , 
Że zniewoli białych do b u n t u ,  i uzyska pozor 
do m orders tw ; lecz boiaźń k tórą  wrażał, tak 
powszechny rozniosła pos trach ,  że nikt na tak 
okropne zgrozy głosu nię, podniósł, i tą  więc



ieszcze razą miasto to powszeclmey uszło 
rzezi.

G d y  tedy Toussaint-Tjouvertara  przez swe 
zwycięztwa nad E ig a u d e m , prz.ez pomyślne 
dla siebie ukończenie zatargów z kpmnjissarza- 
ini francuzkiemi, a nadewszystko Ułożoną i na­
daną przez siebie konstylucyą dla St. Domingo 
w  dniu  28 Czerwca 1801, zostawuiącą na pozor 
tylko iakicś stosunki z kraiem oy czy s ty m , a 
m ianuiącą go dożywotnim całey osady wiel­
korządcą , władzą swoią utwierdził  ̂ nie prze— 
pom niał także i JDessal/nes o ustaleniu losu 
swojego w sposób iak naytrwalszy., Nie mogąc 
piąć się ieszcze do pierwszey dostoyności, 
p rzynaym nićy  do drugiey  nie chciał mieć ża- 
duey  zawady. A  ze Jen e ra ł  JYToyse synowiec 
roussa in t-L ouvertu ra  mógł ied.ynie iego wpły­
wowi kłasc tam ę ,  starał się więc Dessalines o 
iego up rzą tn iec ie ,  i dokazał lego. Pod pozo­
rem  maiącego się knować przeciw rządowi 
St. Domingo b u n tu ,  obwiniony Jenerał M oy- 
se, rozstrzelanym  został, po cze.m w krotce o— 
głosił T oussa in ł-L o u v e r tu r e , źe dla wielkich 
zasług Dessalina prócz niego nikt na  przy­
szłość nie będzie Jenerałem Dyw izyi w całćy
osadzie.

YV tym  czasie gdy  Dessalines pracował 
n ad  zgubą  tego, k tóry  iego wpływowi mógł 
być iedyną przeszkodą, obchodził on w S t.



Metre uroczystość kswego wesela z takitn 
przepychem  i okazałością, która p rzy  barba­
rzyństwie i dzikich obyczaiach bankietuiącyeh. 
iak nayśmieyszniey Ódbiiała. “"Niczego nie 
szczędzono dla nadania lak uaywiększćy wspa­
niałości tem u obchodowi. Był na nim z swą 
zoną i l iczną  Czeredą swego dw ora  TonsSaint- 
L o i iv e r tu re , i odląd prewidżieć tnożna b y ł ó , 
że powaga i bogactwa S t .  Doihińgó 'między 
ty ch ' dwóch krw ią i zbrodniami' okgytych A -  
frykanów  zostaną podzielone.

Lecz iuż doliiiała godzina zemsty. Cią­
gła woyna w Europie" toczona, a nadewszy- 
stko przewaga m arynark i Angielśkiey nie do­
zwalała rządowi francuzkiemu posyłać woyska 
do S t .  Domingo dla przywrócenia tam spo- 
k o y n o ś c i .  Lecz pokóy  zawarty w L u n e v il le ,  
tudzież a r ty k u ły  przedugodne pókoin A m ień- 
skiego podpisane w Londynie dnia i Paździer­
nika 1801 roku, dozwoliły F rancy i pomyśleć i 
o osadach. W y p ra w i ł  zatem pierwszy K onsul 
do St. Domingo eskadrę pod rozkazami Jen e ­
rała L e  Clerc maiącą 25ooo woyska (*), koń-

(*) Znaydowat się w  tć y  liczbie i oddzia ł  z l e g io n ó w  

poi k eh u tw o r z o n y , ' do 5 o o o  g łó w  w yn oszący .  

H istoryczna zatem w iadom ość  o tey  wyprawie 

Folaka szczególniey obchodzi,  P ó ź n ić y ,  p o zb ie -
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cem przywrócenia na tćy  wyspie porządku-ą  
swoiey powagi.

Ponieważ Jenera ł  K ry.t^tof , \v czasie lą ­
dowania tey eskadry, bardzo znąkoruitą grał 
ro lą ,  wypada więc o nim bliższą podać wia­
domość.

Naczelnik Len Mulatów, pierwiastki r z e ­
miosła woiennęgo odbył pod B/asgunem i  w  
szkole iego przelewu krwi i zbrodni, wsławił się. 
O n to k tó ry  wraz z pew nym  SMaćaya w r. 1794, 
(właśnie po llenczas g d y  Kommissarze rządu  
fraucuzkii g  > dla zbuntow anych  M urzynów  
nieograniczone ogłosili przebaczenie, wolność 
zupełną i prawa równe co i dla wszystkich 
obywateli f rau cu z k ic h , z wezwaniem ich pod 
swe rnorągwie), na czele trzech tysięcy M u rzy ­
nów wpadł do miasta K a p ,  a dokonawszy w 
niem nas o.ki opnieyszey rzezi na białych, k rw a­
wą tę .s i  enę zakończył spaleniem iego. Przez 
mnóstwo zbrodni i podłości został I iry sz to f  
ta iem nym  agentem ty ransk ich1 czynów T ous- 
saint Louverlura . Jem u  powierzone było d o ­
wództwo vv okolicach miasta. Kap, właśnie pod 
tenczas, g dy  w n iem  odebrano wiadomość o.

rawszy Oft o s o b  do tey  expedycyi na leżący ch ,  

dokfadnioysze data o czynach i losie Polaków, u - 
dzie lęmy ie czytelnikom Pam iętn ika .
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śpiesznem przybyciu  eskadry francuzkiey; a 
równie ch ytry  iak okrutny, dzielił n iby ra­
dość z mieszkańcami, oświadczaiąc że nayw ię -  
kszem dla niego będzie ukontentow aniem , iż 
on pierwszy' przyym ie Francuzów i wypra­
wiać im będzie uczty.

( Dalszy c i ą g  w następniącym Numerze )

■       ■ . . . . .  i ----------------------------

POŻEGNAJNIE z KRZEMIEŃCEM.
rp 1 :
A  u m i  p ł y n ą ł  c z a i  n a u k ,  n a d z i e i ,  s w o b o d y ,

T u  mi m ó y  n a y p :ę k n ic y s z y ,  tu  z o s t a ł  w iek  m fo d y .

T u m  p o lu b i ł ,  te  n i e b a ,  p r z y w v k J  do  te y  z- m i ,

T u  o to m  d z ień  o s t a t n i ,  d z i e ń  o s t a tn i  z n iem i ,

Ż e g n a y  mi w ię c  K rz e m ie ń c z e  ! — Jak p u s z c z o n a  s t r z a ł a  

K r y l a  l o t  sw óy ,  aż  pó k i  w celu, n ie  z a d r ż s ł a ;  

l a k  mi tu  la ta  c icho  czas w y k r a d a ł  rączy ,

M ilcz a ły !  aż  p r z e m ó w i!  d z ień  k t ó r y  ie k o ń  z y .

S tó y  choć  t y  d n iu  w y m o w n y ,  i pozw ól  n ieęh  ieszcze  

M ie y sc e m ,  k tó r e  p o rz u c a m ,  oczy  me n ap iesz  zę ,

N iech  p a t rz ę  na p r z y b y t e k ,  tak z n a n y ,  tak d r o g i ,  

l a k  n o w y  d z is ia y  d la  m n ie  — Ż al  o d n aw iasz  srog i?

L e c z  iak źe  czas ubłagać —  d s ie ń  p rz e sz e d ł  za góry ,

M dte  ty lk o  nad zachode m  p lo in ien ią  się ch m u ry ,

W p o ś r ó d  i a r ó w  zapad łych  mrok sunąc  się blady,

R zucit p ierw sze  czarnego sklepienia posady.

/  v



Już  si? zaćm iło  n ieb o  — po t e ^  s ł o ń c a 'd r o d z e ’ 

G w ia z d ę  m oiey  m łodości  m yś lą  ty lk o  w odzę.

W s t ę p n i e  no c  do  ś w ia t a ,  iak sm u tek  do  duszy,

Z ac ie ra  co ia ś n ia lo  , co m ó w iło  głijszy,

A  w y w o d z ą c  sen  n ie m y  z pod .  g ro b ó w  u k r y c i a ,

Z a ty k a  g o d to  śm ierc i  na dz ied z in ie  życia .

W s z y s t k o  gaśn ie  p rzed  o k i e m ,  p r z e d  u chem  się  k r y i e ,  

W s z y s tk o  sp i . ,  wszystko, m ilczy  , - r -S a m ż e  ty lk o  źyięł? i 

S am źe  w ię c  t y lk o  źy ię  w  o g ro m ie  s t w o r z e n i a ,

W ś r ó d  o b u m a r ł e y  z i e m i ,  w ś ró d  św ia tó w  m i i c z e n ia ?

T a  m y ś l ,* t a  u ro c z y s ta  n o c y  tfwfątobl iwotftf,

R o z d r a ż n i o n e j  iu ź  du sa y  w z m a g a j ą  d o t k l i w o ś ć ; !  

W s z y s tk o  d l a  n ie y  i a ś n ie ie ,  m ó w i  i  o ż y w a ,

B y s t r a ,  co p rzy  n ie y  m ign ie  w n e t  iak w i r  p o r y w a ,  

W s z y s tk o  r o z t r z ą s a ,  m ie s z a ,  o d r z u c a ,  p r z e m i e n i a ,

I zdaie  s ię  raz p i e r w s z y  czuć ro zk o sz  m y ś le n ia .  

Z m ę c z o n a  po tćm  w r z a w ą  lecz  p ra c y  n i e s y ta ,

Je d n y m  się puszcza  l o t e m ,  ie d n e y  m yśl i  c h w y ta .

W i d z ę  tę  n o c ,  ten  o b ł o k ' w ieczn o śc i  p o n u ry ;

T ę  p r z e s t r z e ń  n i e w z r u s z o n ą  w ś ró d  r u c h u  n a tu ry ;

T a  n o c — ta p rz e s t r z e ń  — n a w e t  te n  iey  p u n k t  z d ro b n ia ły ,  

K tó r y  ia na c h w i l  k i lka so b ą m  z a ią ł  — t rw a ły .

T r w a ł y  w ie c z n ie  —  sły sza ły  głos co  się p r z e b i ia ł ,

P r z e z  p rzepaśc i  z a m ę tu  gdy  św ia ty  r o z w i i a ł ,

K ie d y  n ie sk o ń czo n o śc i  z a lu d n ia ł  p u s t y n i e ,

P .  d ich- s t r a ż ą  z d ró y  św ia t ła  i z d ró y  c zas u  m in ie  

O b o i ę t n e ,  o b a c z ą  w s z y s tk ie  św ia ta  b u r z e ,

I  z m o rd o w a n e y  życiem  d a d z ą  g rób  n a t u r z e /

T e  św ia d k i  w ie lk ich  r o b o t  w sz e c h m o g ą c e y  siły,

O to  dz iś  w o c zac h  m o i c h , iak  p r z e d w ie c z n ie  by ły , '



P o r y w a  m i ę ; i c h  d a w n o ś ć  —  l e c ę ,  gdzie  od  wieka, 

N i e p r z e p a r t e  w e s tc h n ie n ie  pędzi  myśl cz łow ieka .  

O b łą k a n y  w  b e z d r o ż a c h , p a t r ? ę , w idzę  ( d e m ą o ś ć .  

Szukam  i w ła s n ą  ty jk o  z n a y d u ię  nikczemnoś<?.«

A gdy w z d y c h a ć , nad s o b ą  s łabość  ta p r z y m u s z a ,  

W i e r n a  p o c ie s zy c ie lk a  , p o d n o s i  się chisza ;

Z k re só w  w ie c z n o ś c i  ęo la  r o z s y p a n e  m y ś l i ,

I  w ko to  s ieb ie  o k rą g  cza rnox iyzk i  k r y ś l i .

B łą k a  s i r  i u p a d a ,  k to  za  k re s  ten  s ię g a ;

L e c z  w tey  grą.ąicy — tw o ia  p ra w d a  i po tęga .

T u  i e s t  p u n k t  g łów ny  ś w ia t a ,  tu  g o d n o ś ć  c z ł o w i e k a ,  

'J u  tw ie rd za  k tó ra  w s z y s tk ie  nap«ści  p rzeczeka .

T u  n ie  z n a s z ,  o p ró cz  s i e b ie ,  ni sędz i ,  ni pana ,

N i  ż ą d e ł  z ł e g o  g m i n u ,  n i  k a y d a n  ty ran a .

T u  ci w uczuc iach  c n o ty ,  ch w a ły ,  s z e z ę ś / i  , B o g a ,  
Ś w i ta  n ie ś m ie r te ln o ś c i  u n o sz ą c a  d r o g a ;

T u  i e s t e ś . . . .

W t e m  ze g a ru  o z w a ły  się  d z w o n y ,

O t o  iu żem  iak  n ie  t e n  — iak ze  snu  o c k u io u y ,  

R o z k o ły s a n e y  d u s z y  u m i lk ły  w zru sze n ia  , ...

I  t  Iko miedzi  d r ż ą c e y  liczę u d e rzn n ią .  , t 

Z a d u m a n y  n a  c h w i lę  w racam  sam ku s o b ie ,  

P r z y p o m in a m  gdzie  j e s t e m ,  w iak iey  ies tem  dob ie .

T u  p r z e sz ło ś ć  ża l  o b u d z ą — a t u  p rz y sz ło ś ć  t r w o g ę ,  

N a t r ę tn a !  iuź mi z e w s z ą d  zas tąp i ła  . d r o g ę ;

D o  koła i a k ie ś  m ary  s n u ią  się zda leka  ,

M yśl  is  r o i ,  i  sama przed  n iem i ucieka*

T a k  lę k l iw y  w  c iem n o śc iach  w ś ró d  p u s t e g o  g m a c h u .  

G d y  go schw yci  za se rce  z im na  r ę k a  s t r a c h u ,
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D r ż ą c  uc iek a  p r z e d  echem  k tó r e  sam o b u d z i ł ,

Z by te m  Się" iuź  t ą  t rw o g ą  d z ie c in n ą  u t r u d z i ł ,  

F o c tę p u y m y '  z o d w a g ą — w ę d r ó w k a ż  d s L k a !

P o  ki lku ła k c h ,  w e s tc h n ie n ia  i iękach  c z ł o w i e k a ,  

P o s ę p h a  p e w n o ś ć  k o ń c z y  t e  p r z e lo tn e  d z i e j e , ■

T u  nad tw ćm  Śaeżęścifcm w d z ię c z n e  s to n c e  -zaiaśnieie J 

T u  cię z n ieszczęśc iem  burze  w y w io d ą  w  zaw ody;  

B u r z e ,  n ie  m ie s z a i ą c i  n icży iey  p o g o d y .

L e c z  o to  iu ź  na  tw o im  z a p o m n ia n y m  g róh ie  

O b cy ,  l iczy  j u t r z e n k i  w sc h o d z ą c e  n ie  to b ie ,  

r  * '■ - • “ • ■■’ ■ ■ ’ l ' '
Z asm u ca  cię t a  sz y b k o ść !  a p o y rz y y ż e  w es o ło  

N a  n ę d z e  w s t r z y m u ją c e  b y s t r e  ż y c ia  k o t o ,

A  jeszcze  zegar  c ier;  ień  w iek i  ci w y b i ie .

A c h  j a k i e ż  się w  mych oczach  czarnej pasm o  w i i e ! 

Ig ra ią  n i e p o ię te  p r z e z n a c z e n ia  z n a m i !

W s z y s tk ie  r o z k o s z e  se rca  s ta ią  s ię  w r o g a m i ,

C z u ło ś ć  iadem  ie s t  t y l k o ,  p r z y i a ź ń  czczćm  i m ie n ie m ,  

D r ę c z y c ie lk ą  n a d a ie i ś ,  szczęśc ie  u ro ie n ie m .

P ło d n a  n ie s p ra w ie d l iw o ś ć  n a y s ro i s z a  ż k a tu s z y ,

O c u c a  w s z y s tk ie  z b ro d n ie  na zgnęb ien ie  d u sz y .

C z y h a  z p o g a rd ą  w  nędzy ,  ze s z ty le te m  w  n o cy ,

I  w  uśm iec hach  c h y t ro śc i ,  i w  g rom ach  p rzem ocy ,

D s ią c  se rc e  na  p a s tw ę  - p ie k ie ln y c h  u d rę c z e ń .

W i t a y  m o rz e  o b łu d y ,  t ę s k n o ty  i i ę c z e n !

C h o d ź ! w o ła  los z d ra d l iw y  i p u sz czay  się ze  m n ą ,

 R o z s tą p  się raozey  z iem io !  i z a m k n iy  n a d e m n ą .

F o w s ta ń  o s ta tn ia  b u rz o !  p ó rw iy  m ię ,  gdzie c z łe k a ,

A lb o  p r z e m ia n a  b y f ń , albo  n ic o ś ć  czeka .

P r z e d  cza rn y m  d n i  ob ra z e m  zn ika  śm ierc i  t r w o g a ,  

P r z e s t a i ę  b łogo s ław ić  s tw o rz y c ie la  B o g a ,
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K tóry  c iężarem życia człowieka przywala; „

Ale  on iest; mym Bogiem — on um rzeć  pozwala.

,  r r q i fi tnvt e s a m i  > w  . f , Z

Niestety! cóż w yrzek łem ?  przelękniona  -dusza ,,

Cofa się, i^ng własny zapęd sję obrusza., .4
Jak ięąoż  usja moie tknęły s ię  iqrieu^a?^, tlJ , ,
0  ty  sprawco i św iadku  m ęgtę^pięs^enia!  .

Którego, .uphp m^śiij.śtpiejtein jkógjŁisJyąay . „  r

W  ród graiącycb piorpnóyr i  .wsrójd, noppęy .piszy, ; ■ ,jr.»

l ioźe  litośg* ]. gt jełj*ęa ! ijjśli, dysza tk l iw a , ,
Boiąc  się przyszłych nieszczęść grom u twego wzywa. 

P rzebacz!  ieszcze udręczeń gięiayu nie znpszę.  0 ,;„p 

Co m ówię?  ieszcze dla m nie  zpstaią ro z k o sz e ,  ,,, 

Błogosławieństwa twoie  , i szczęścig z a d a tk i , u l ’
Miłość dobrego ovca i łzy tkljyvgy, jna tk i .  ,
—  O  n a y d r o ź s ź e  i m i o n a !  n a  w a s z e  w s p o m n i e n r e  ,

Znikaią wszystkie troski iak Rrze<|. s łońcem cienie,*!-.* d * 

Myśl się szczęściu o tw ie ra ,  łąy s ię  *JodiŁievleią,,,

1 dusza w nowe wchodzi przymierza  z uadaieig .  -,c \ r

■óat, ; ' . : ■» 1/B. ęi* Ozłl* <
Jakże mi wczas p rzybyw a to  św iat ło  w schodząca^yM  

W s t a i e ,  iak sen sp okoyne ,  iak łza w oku d rżące ,  •' u< I 
Dalekiego w nim słońca widać, mdłe promienie,,

Jak w zimney duszy starca miłości wspomaienię.  ■ i 
W s t a i e — Okpło niego i noc o dskoozy ła , u i. ■ , '

I  uśpiona natura  w pół się ro zb u d z i ła ,

Rozpędza ciemność o k a ,  ciemiiość serca s ło d z i,1 - 
I po cichych, promieniach dumanie rozwodzi.

Ach nad iakiemże mieyscfem ten xięz'yc się toczyjó ,  

I leżkroć  ten  sam widok zachwycał me oczy.



3.5tł *

Zwolna iuz gmach wspaniały  z cieniów się dobywa r 
Odzie nad-oeit i wieózna młodość przeminszkiwa.
Są i w nim burze życia i przygód ty s ią c e ,

I  t ' o s k f ,  tiytf S ^ ak o s zą '  przyszłych dni maiąće.
Na tey wysokiey wieży spoczywa W milczeniu 

D z w o n e k ,  co w wielóWTdHheżń i chrapliwem brzmieniu, ' 
Zwołuiące  nas echa ółiildżał po pórach.

W  tym obszernym dziedzińcu, prży ty ch  świętych "murach >
- Miody i tńfesjłokóyHl naród się Z grom adza ł  ■

Ktoź pod tera. ł ipam! z nas się-fiie p rzech idza ł?

Na f« y  ifcaie , tyc'fi gruzów n ie  iSadaf się zdarżófi,
Nie osadzał w tym ZSUnkU* ryderz i  swych marzeń ?
Gdzie  ta póra po r ire im *  rysuiÓ sfę w o le n iu ,

Tam n i e r a z  mię więziły w odludnem m ilczen iu ,’

Samotność i w«stchnierfii  rtićznane n ik o m u ,  '  4
T ę d y  mię ła to  co rok  wracało do dom*u..’.

Ach  gdzież mię porywacie 'śmieiące się rftile,

Czarodzieyczóy*>rot-dości n iep o w ro tn e  bhśyiłef 1
W szystko  c o ' i t i i '  młnęłki W duszy m oiey - s^ałe , ' li'' ;j * 

W szy s tk o  się tam s łodyczą ,  wszystko szczęściem zdaie. 
Myśl* były  w e s - l sz e ,  było słońce żywkze’, !sl

I  nieba pogodnieysze i d o s z e  szczęśliwsze .
" Jakże  mi niespodzianie miia*sz wieku młodyj o *ii i . / !  

Miiasz iak podróżnego sen w czasie pogody, m i i *  r 
Zrywa się nagły w icher ,  a grom k lóry  rz i lcd ' ;<* ił . '* i / .  
Marzącego o .szczęśęjli Wędrowca ociica. PUJJfiif «•/:' mi. £ 

A ch  przestańmy \ni m yś leć  0 tym żalu- błogim,

Cóż mi s tąd  prócz t ę s k n o ty - a *  w tem mieyscii di-ogiem*. ' 
Gdzie dni-mego poranku d o W iM łs ię  w ą te k ,

W  mieyscu zkąd, tyle lubych zabieram p am ią tek :  -



N ie  z o s ta w ia m  tn  n ioze ż ądnego  w sp o m n i ;  n i a ,

C oby  c h o ć  w  i er) n em  ser .  u p rz y śp ie s z y ło  d rż e n ia .  

T a k  w ie rzb a  ^nad lecącym  p o to k iem  w i s z ą c a .

G d y  s t rac i  i ed en  L s tek  z swycłi l i s tk ó w  t y s i ą c a ,

T e n  o p ad a  na s t r u m i e ń ,  p ły n ie  — iu ź  u p ły n ą ł , ,

Jak  z ie lęn ia ł  n w i lnany ,  jtak n ieznany  zg in ą ł .

T w o rz e  m ło d o ś r f rm o ie y ,  c z a r u j ą c y  św iecie  J 

W y  lube  u r o i e n i a , gdz ież  się p o d z ie ie c ie ?

— P r z y j a ź n i ,  tk l iw e m  sercem  śc igana i s t o t o ,  

R o z k o s z ó  w s zy s tk ich  l u d z i ,  w s zy s tk ich  w ie k ó w  c no to  

Co  w p o n i ż e n i u ,  w n ęd z y ,  nie  z r z e k a s :  s ię  b r a t a ,

C o  p rz e sy ła s z  \ves tcbnie ri ia  ze  d w ó c h  k o ń c ó w  ś w ia t a ,  

P rz y ia ź n i  ! g d z ie ż  c ię  z n a l e ź ć ,  gdy i w  m ło d y m  w ie k u  

T a k  iu ź  c ię ż k o  o ciebie  d o p y ta ć  s ię  c z ł e k u ?

Szu k a łem  cię  \ lecz  ieśli  t r u d  będ z ie  z aw odny ,

K t ó ż  w i e ?  c z y  t y ś  m a r z e n i e m  - — c z y  i a m  c ię  n i e g o d n y
, m - m  y  . n r  • o t

Ow y ,  z  k tó r e m i  w ie k  m ó y  p ęd z i łem  w p o g o d z ie , '  

N ie s z c z ę ś l iw y c h  iUŻ o y c ó w ,  n ie s zczęś l iw s zy  r o d z i e ,  

Ł ą c z m y  się t a k «ęercem i j a k  lączym n iedo lą . j  

J e d n o  szczęśc ie  nas ł u d z i ,  i e d n e  r a n y  b o l ą ,

Je d n a  d ź w ig a  n a s  r ę k a ,  ie d n y m  giu iem c io s e m ;

B o z iem ia  w asza  m o j ą ,  l o s  wasz m oim  lo se m .

Z n ik a m  s t ą d  i w as p o  m n ie  w k ró tc e  lo s  r o z m i e c i e ,  

Jak  b u rza  l o t n y m  p i a s k i e m , p o  sz e ro k im  św ie c ie .  

B o d a y b y  d u sz e  n a s z e ,  b o d ay  w iek  n a s z  ca ły ,

W z a ie m  się  n a m  r o z k o s z ą  i ch lu b ą  s ta w a ły .

L e c z  ^eg n a iąc  s ię  z w a m i ,  tzapom niećźe  m ogę  

T y c h ,  co  szczęścia  naszeg o  w s k a z y w a l i  d rogę :

W  b ezp ie c z e ń s tw ie  rozum u , i w se rcu  c n o t l iw y m .

A c h  c z e m u ż  i c h  n ie  m ogę  że g n a ć  g łose m  tk l iw y m .



T y l e  czu ię  —  n ie z d o ln y  —  ty le  m i lc z e ć 'm u s z ę !

—  Ja k a ż  t o  n aę ia  boles*<5 ogarn ia  m ą  duszę .

Se rce  um ilk ło  w p i e r s i a c h , łza  po  łzie w y p ad a  ,

D r ż y  w oczac h  p o t r o jo n a  t w a r z  x ięźy ea  blada.

C z a r k i ! . ,  z łkan iem  iu ź  ty lko  g ło s  się  te n  d o b y w a ,

O t o  grób k tó r y  św ię te  p o p io ły  u k r y w a !

D aw rio ź  n a y s z la c b e tn ie y śz a  du sz a  w n ich  g o r z a ł a ,

C o  tak  śm ia ło  o y e z y z n ę  i c n o t ę  kochała !

D a w n o ź  t u  r ó y  tw y c h  dziec i  w i ta ł  r i ę  z z a p a ł e m , 

S zczęś l iw y ,  i ia c ieb ie  o y cem  n a z y w a łe m .

D z iś . . .  w t ę y  nocy . . .  ty t ć y  c iszy . . ,  ł zy  m o iey  w d z ięcz n o śc i  

P ł y n ą ź  t y l k o  dla p r o c h ó w  i  d la  m a r t w y c h  k o ś c i  !

W s z y s tk o z ’ a w szy s tk o  w ś m ie r c i ,  dusza  z d u sz ą  z ry w a .  

Ach! lecz i - ś l i  cię w d z ię c z n o ść  d o l a lu ie  t k l i w a ,

3eźeli  z czys tem  sercem  do  c ieb ie  p r z y c h o d z ę ,

Z g ł ę b i  tw o ióy  w ieczności  b ło g o s ław  m ey  d r o d z e ,

P o z w ó l  tw o ie v  p a m ią tc e  o p ie k u ń c z y  c i e n i u ,

B y ć  mi n a u k ą  w ż y c i u ,  p o c ie c h ą  w c ie rp ie n iu .

Karol Sienkiewicz.
. ; :<;d y / . Ł t .  ; , ir-Łh* ar. e p z ?  ■ ,o e w t
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Do WINCENTEGO DUNINA,

^ ^ w o ln ć y  ód sporów godzinie,
Bo Muzy lubią zacisze,

Na twoie Wiersze Duninie,
Choć nierównemi odpiszę.

Pieniactwa dzisiay mi Jędza
Odetchnąć nie daie czasu,

I myśli naWet odpędzą
Od górnych przestrzeń Parhasti,

Gdy O dpierając zamieszki,
Niezgodzie w ytw ę pochodniąj 

Stracone do niego ścieszki,
Za twoią naydę przewodnią.

Którą twóy dowcip uprawia,
Ziemię odwiedzę z rozkoszą*

Ścigać w niey będę bezprawia*
Które iey chańbę przynoszą,

HoraCy wieków swych sława,
Hołd iego nieśmy zaletom,

Przykłady razem i prawa,
Łacińskim da\Va'ł poetom,

Temi rządzeni prawami*
Strzegli się mistrza nagany*

O g d y b y  chociaż Cząstkami,
Duch iego w nas był przelany, 

i 818. Marzec. T. X .



Połączm y siły w potrzeb!#,
B y gust zepsuty naprawie, ’ 

Prawidła chcę wziąć na siebie,
A  wzory tobie zostawić.

A . M.

W y ią te k  z  w ie r s z y  T  r  ę b  ,e c k i  e 
tyczący się ś. p. Xcia J ó z e f

P o n i a t o w s k i e g o .

O t o  ten  k tó r y  o d n ió s ł  p o d  S a w acz em  ra n y ,

Z  dz ied z iczn e y  w a leęz nośc i  p o w s z e c h n ie  k o chany ,

N a  g ro ź n e  M a rsa  po le  z p i e r w s z ą  w i o s n ą  b ieży ,  

W i o d ą c  z so b ą  o c h o cze y  w y b o ry  m ło d z ie ż y .

Z n am y  go z n iecofności  i m ężnych p rzy m io tó w ,  

W i e m y ,  źe  dla  o y czy zn y  duszę  w ylać  g o tó w .

G d y  w ię c  k aże  p o t rz e b a  w k rw i  b ro c ą y ć  o r ę ż e ,

L u b  s z e ro k o  zem szczo n y  sz lach e tn ie  po lęże .

L u b  (co  zdarzy ic ie  n ieba)  za o d w a ż n e  czyny ,  

N ie ś m ie r te ln e m i  czoło  p r z e s ło n i  w a w rz y n y .

A  d ą ż ą c ,  g dz ie  w sk azn ie  s ław y  chęć  g o l ą c a ,  

N ie p r z y ia c ie l s k ie  zam ki z wierzełyu ska ł  p o s t r ą c a  j 

L ic z n ie v sz e  z t r w o ź y  h u lce  b iegłym sw o im  r u c h e m ,  

I  szkodz ić  chcące  bark i  posk rom i ła ń c u c h e m ;

G d y  go na kw iec ipm  słaney  obacze m y  d r o d z e ,

Za sw y m  V y t m  p rz e c iw n y c h  c iągnące go  w o d z e ,
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W t e d y  p rapn^o  a ż c z ę s W e  t iw ieczń i?  p o B in ie n ia , 

P isz m y  dla B ós tw a  l i im ny  i d la  lu d u  pienia*

Wiersz tegoż Poety Ina obiad 
T ą d e u s r a  K o ś c i u s z k i .

rF* a* tn i fo ś ć .s w ć y  o y r z y z n y ,  ta ż  i ń o t l i w a  d u s z a ,

T a  i  w a l e c z n o ś ć ,  a n a w e t  o b iad  K u ry u s z a !

MIŁOSC ZEGARMISTRZEM,:

■ iN.ie tyiem co za przyczyną, j-
D a ł mi zegarek ch łop ęzyoa . , f
Przyjąłem; ku m ęybidzię, , , ...
On prawie zawsze źle idzie;
"W 6ZczęŚG4hJttci, ą w z łę y  doli ,

P q r v v o li . ,*  r

: 'V* J 'n i e  : ;.>ui a a s j i K l s .  f e o f t r a

CZŁOWIEK i MOTYL*
• riiju ,' . •

N aśm iew ał się człek z m otyla, . ...lie 
Ze u niego wiekiem chwila.
Zginął m o ty l—‘■rok za. rokiem w
Sto lat zbiegło rączym krokiem 3 
Przyszło do Zawarcia powiek, *
Sto lat chwilą nazwał człowiek.

L udw ik jF&opiński),
a3*

t
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Uw agi nad duchem  poezyi

Z  11 i) ł)  z  i

Z d a ie  się teraz dla poezyi polskiey nadcho­
dzić pora , w ktoróy zaczynającemu wahać się 
potrze* a nad obraniem drogi do p rz y b y tk u  
pam ięci,  to iest: czyli tak-zwaną lila ssyczno tć , 
czyli tak zwaną H om antycznuiść  ma obrać. 
D o tą d ,  im aginacya, ćzucife ,' rozśądek i dow­
cip razem połączone, iedtię tylko drogę zna­
ły  do A  pollina świątyni ; teraz sądziemy żeś­
m y dwie wcafć przeciwne Odkryli. Pierwsza 
iest wymierzony, dobrztP Ubiły, porządnie i  
regularnie drzewami zasadzony gościniec, k tó - 
ra to  regularność, zdaio stę iilż n iek tó rych  
n u d z ić ,  szczegóhirey p rzeto , że z tego go­
ścińca zbaczać nie wolno. D ruga iest k rę ta  
ścieszką MJjo ijfuzćy podróż , .wśród k tó rey ,  
iak się kom u bliźey zd a ie ,  wolno zbaczać, 
albo leż uaśyEnć się wjdokanw na tu ry ,  i swo­
bodnie płoty, przeskakiwać. Doświadczeni 
wzwyczaieni, wolą pierw szą; młodzież n a tu - ,  
ralnie ma pociąg do drugiey. Pierwsi m nieyj 
swobody i uderzaiąeyrh  wulpkóiw /(naią w 
swoiey podróży, ai są za tp pew nieysi; d r u ­
dzy przechodzą częsLo miey.sca niebezpieczne

Polskiey



i  łatwo obłąkać się mogą, ale swoboda i wdzię­
ki natury ży \viey im się uśmiechańą Ci tiie 
wierzę doświadczeniu starszych , owi nie chcą  
ljyć wyrozumiałcmi dla popędu młodości. II  
iednych  wzory, u drugich natchnienie pier­
wsze Ina mieysce. Ci naturę nad sztukę, o -  
w i sztukę nad naturę przenoszą; a nie w sz y sc y  
są bacznemi na t o , źe n a y  piękuieyszą metą  
sztuki iest zbliżyć się do natury, iako też 
przec iw nie ,  że natura w p o e z y i ,  ty lko przez, 
sztukę pięknością się zdobi.

P rzy czy n ą  tego1 rozbratu iest zapewnie  
dość m ylne w yobrażenie, iakie się teraz roz­
szerzyło o klassyczności i rom autyczności.  
K lassycznośeią w prawdziwem znaczeniu b y ły  
dotąd dzieła starożytnych Greków i R zym ian ,  
zdaniem powszechnem za naylepsze uzn an e ,  i  
które młodzieży od w eków za wzur wskazywano;  
teraz pod to nayzaszczytnieysze znaczenie pod­
ciągnięto prawie w szystk o , co nie uchybia  
przepisom sz tu k i,  co gustem zbliża się do  
wieku złotego R z y m ia n ,  a lb o 'd o  gustu Fran-  
cy i  szczególnicy pod Ludwikiem  X I V .  • R o -  
inautyczuość przeciwnie chcą  niektórzy, w e ­
dług znaczenia tego w yrazu , odnosić iedynie  
do wieku K a w a U ts l iv a ;  gdy iednak zważaiąc  
ściśle iey du ch a ,  należy do tego rodzaiu p o-  
ezyi w szystko, co z nayodlegleyszych czasów  
wschodnie i iupe narody w ydały , co zow ie-
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m y  dotąd poczyą ludu , co telinie duchem Ka- 
Wałerstwa , Uhrześciiaństwa i t. d.

Z tego to mylnego wyobrażenia p o cho­
dzie może szkoda, k tórą  lak na iedney, iak 
na drugiey drodze łatwo ponieść można. J e ­
żeli t rzym ający  się mylnie klassyczności, nie 
będą się napawać pierwszemi ióy wzorami* 
ale tylko t y l e , czerpać z niey ile ią p u .  
żnieysi naśladować zdołali,  to iest:  ieżeli się 
w tym  celu samemi francuzkiemi zaym ą p i­
sarzam i, t^le być mogą dalecy od n ic h ,  ile 
tamci od oryginałów starożytnych klassyków • 
ieżeli wielbiciele rom autycznośe i, pod to zna­
czenie podciągać będą tylko przygody ryco- 
rzów  wieku średniego , ' Legendy, czary i t. p. 
przeydą znow u w naśladownictwo łatwe do 
w yczerpan ia ,  albo póydą  za wzorami A ngli­
ków i Niemców, nayobfitszych w tym  rodzaiu 
romantyczności. I tak niestety na ziemi Po­
laków , m ożem y się spodziewać okrzyku 
dwóch stronnictw: Francnzczyzna  albo N ie m ­
czyzna ! W  takim uporze póydą iedni za gu ­
stem Francuzów tak daleko , że zatrą piętno 
narodowości i gust dawnćy klassyczności, na 
k tórey  zasadach ugruntowała się dawnieys/.a 
nasza literatura* drudzy  chcąc pozbyć się ko­
niecznego i miłego iąrzma zdrowych sztuki 
przepisów, aowiąc. przesądnie wszystko prze­
sądem , nadto nie zgłębiając prawdziwie ducha



r o m a u ty c z n o ś c i , r z u c ą  się także w n aś lad o w n i­
c tw o  szkodliwsze ro ku iące  s k u tk i ,  niżeli wia­
r a  w gust  f rąncuzk i.

7*  p o w o d u ,  że ta d ru g a  s t r o n a ,  ( a c z  d o ­
tą d  siaka ieszeze , ale dla n o w o śc i ,  k tó ra  
zw yk le  ludz i  u d e rz a ,  znaczn ie  się rozsze rzyć  
m o g ą c a ) ,  iakow ąś odm ianę  w naro d o w cy  l i te ­
ra tu rz e  sprow adzić  m o ż e ;  usilnego za tem  sta­
ra n ia  i rozw agi p o t rz e b a ,  a b y  ta odm iana  n ie  
b y ła  szk od liw ą ,  wszelkiey ow szem  w ypada  
dołożyć gorliwości , b y  to małe zaburzen ie  stac 
się m ogło raczuy  pow odem  do tukiey  odm ia­
n y ,  p rzez  k tó rą b y ś m y  w p oezy i  .w łaściwą ce ­
ch ę  n a ro d o w ą  odzyskać  mogli.

R ó w n ie  geniuszow i iak ięzykow i n a r o ­
dow em u śmiało p rz y z n a ć  m ożem y , że p ię ­
knośc i  każdego n a ro d u  ośw ieconego , by ł 
w  stanie w iernie  w m ow ie  o y czy s tey  oddać 
i  w p ło d a c h  w ła sn y ch  z ręcznie  naślado­
w a ć ;  dla teg o ,  po ty ch  u z n a n y c h  iuz  korzyr-  
śc iach  i zd o ln o śc iach ,  p o w in n iśm y  sobie p o ­
stanow ić  z wszelką n a ro d o w ą  gorliw ośc ią  za 
p raw o  i p o w in n o ść ,  abyśm y b aczn i  na t o ,  w 
czem przodkow ie  w l i te ra tu rze  być n am  m ogą  
w z o ra m i ,  co nam  ich  dzieie w sk azu ią ,  czem  
d u c h  n a ro d o w y  w ew nę trzn ie  w nas p rzem a­
w ia ,  s tarali się ś ledzić , co w k ra in a c h  p ięk n o ­
ści iesl nam  właściwe i  pożyteczne. JNiechay 
m iędzy  I raucuzk iem i i. n iem ieckiem i pis&r;
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rzami zacięte wszczynaią się w alk i,  z któ­
r y c h  ża d en , ani wad sw oich , ani piękno­
ści obcych  uzna wać nie c h c e , nam nie wypada 
trzym ać się ślepo żadney strony, ale p rzyzna- 
iąc bezstronnie wady i korzyści obudw óch , 
pracować na włąsnćm p o lu ,  przyswaiaiąc so­
bie to cq nam  przys to i ,  lub pozbywaiąc się 
te g o , w czem na wzrost narocloioe'y l i te ra tu ry  
nie będzie można rąchowąć.

Sm utna zaiste byłaby wróżba i gdyby ie- 
dni oddaiący się ron ian tyczności, ważyli się 
nazywać przesądnemi t y c h , k tórzy  iuż na  
drodze klassycżności, lub zasłużone zebrali 
w ieńce, lub się słusznie przy  iey korzyściach 
upieraią ; smutna nie mniey, gdyby w yznawcy 
klassycżności, nie chcieli wglądać w powody, 
dla których inni zapalaią się romantycznością. 
Jeżeli pierwsza ty lko  iako przesąd trwać ze­
ch ce ,  a druga tylko iak° moda rozszerzać się 
zacznie, nie znaydziem y środka , i błąkać się 
będziemy, w czasie, gdy naystosownieysza, a 
może i naypotrzebuieysza błysnęła porą dla 
n a r o d u ,  aby dawną świetność równie w n au ­
kach iak p ięknych  sztukach odgrzebywał, 
ścigał inne w t e m ,  w czem go wczasie nie­
szczęść uprzedziły", i aby innym  uprzedzić się 
nie dał.

Czas może byłby  pozbyć się tey  nie b a r ­
dzo zyskowńey chluby, p rzy  k tó rey  wielu o b .
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staie, ze gustem i  charakterem  naybardziey  
się do Francuzów zbliżyć umiemy, abyśm y 
się nie oddalili od tego, w czem pierwey 
przodkowie nasi celowali, co nam  za drogą 
puściznę zostawili,  abyśmy ią  potomkom 
święcie przekazać mogli. N ie wytępiaymy na 
naszey  ziemi własnych kwiatów dla tego , że 
się zagraniczne łatwo na niey krzewią.

Poezya iest zwierciadłem każdego wieku 
i  n a ro d u ,  stosownie iak każdy pod innem  
n ieb em , odm iennych iest obyczaiów, różne 
ma wyobrażenia o B o g u , i wielorako rządzo­
n y  bywa. Filozofowie i uczeni mogą p raco­
wać dla całego społeczeństwa ludzkiego, ale 
m ówcy i poeci swóy naród szczególniey mieć 
powinni na celu. Dzieiopisowie wpaiaią w 
pamięć naszą czyny przodków ; m ów cy i 
p o e c i ,  ich  cnoty, ich uczucia , w  sercach 
ziomków zaszczepiać lub ożywiać maią sposo­
bność i obowiązek. Poezya ina tę szczególną 
•własność, że ieżeli nauki nie w każdym kra iu  
i  wieku iaśniały, ieżeli wymowa tylko wolne­
go ludu  była udziałem , poezya od tronów  do 
cha tek , od nayciemnieyszych aż do nayo- 
swieceńszych wieków, ogólnie szanowaną by ła ,  
i  ciągle kwitnęła. Jak  owoce i kłosy poprze- 
dzaią kwiaty, iak niwa na którey ciężą iuż 
kłosy, ieszcze pomiędzy niemi kwiatami się 
^dobi,  tak obok nauk  i umiciętuości pożyte-
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cznych  w narodzie , poezya zawsze będzie iego 
ozdobą. R ów ny może naukom  iest iey poży­
te k , ale m niey znacznie dzialaiący, zasiewać 
g ruzy  przeszłości kw iatam i, czyny pogasły cli 
oyców w żyw ych obrazach w ystaw iać, do 
wszystkiego ęo iest św iętem , zachwycaiącem  
skłonne serca n ak łan iać , wielkie praw dy po­
wabem  zdobić i igraszką onych n au czać , zgo­
ła pięknością piękne czucie obudzać, iestto 
naytrudnieysze ale iedyne iey  powołanie. J e ­
żeli m ierność, pochlebstwo, uszczypliwość, (na­
w et 'rozw olnienie obyczaiów, w każdym  oświe­
conym  narodzie nayw ięcey pod tę gałęź. oświaty 
się cisnęły i onę poniżały, nie należy do lego 
n igdy  praw dziw y talen t z szlachetnem  uczu­
ciem *i pracowitością złączony. L ubo w kra iu  
naszym  więcey do przykładania się w naukach 
i  um iejętnościach zachęcać potrzeba, aniżeli do 
lite ratu ry ,. atoli coraz wyższy w niey postęp 
iest laml.yeh rę k o y m ią , prócz tego ona uay - 
pow szechnieyszy ma wpływ na oświecenie.

W u w ag ach  ninieyszych iest m oim  za­
m iarem  przebiegłszy po krotce ducha g re- 
ckiey, raym skiey, a za. niem i frjincuzkićy po- 
e z y i , iako trzech oddziałów tak zwanego g u ­
stu  kiassyczn.ości, zastanowić się nad ciuchem  
rom aulyczności, to iest:- iaką poezyą i dfa. cze­
go uważamy te raź za rom antyczną ? co ee- 
chuie różne iey r o d z ą i e d l a  czego w tym
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wieku tak się iey gust ioisszerza? Zkąd wy­
płyną nad1 duchem poezyi polskiey uwagi v i '  
w których będę usiłował okalać, dla czego 
postąpiliśmy w guście klaśsyczności? co w 
nióy cechuie oryginalność narodowi właści­
wą:* i co dla nas iest romanty jznem?

Zastrzegam sobie atoli naprzód’, ze prze­
to ani fchcę, ani mogę dawać przepisów, ra­
dzę owszem każdemu na to pole wychodzące­
m u ,  aby więcey z siebie i z natury czerpał, 
wszelkie wzory i przepisy niechay raczćy bę­
dą potrąceniem iego uczucia i skazówką zdol­
ności. W w o h iey  krainie piękności rady nie 
przepisy panuią; kto wsłuchaniu rad umie 
W y b ór  u c z y n i ć ,  w y p e ł n i ł  w s z e lk ie  p r z e p is y .

W  młodocianym wieku świata, pod nay- 
łagodnieyszem niebem, wśród wszystko oźy- 
wiaiącćy, i wesołą imaginacyą obudząiącóy' 
mitologii; z ryw em  zapałem do chwały, z peł­
li ćm uczuciem miłości iodzinnóy i poświęca­
nia się stałey przyiaź-ui, ( przymiotów • tak 
właściwych młodocianemu wiekowi,) żył lu d  

Grecki, tworzyła się poezya. Religia tyle d o  

zmysłów i imaginary i mówiąca, w którćy, iak 
się Szyller  wyraża : - wszystkie - nieżyjące przed­
mioty miały dusze, a ideałnośd przybierała 
zmysłowe poincie  , łącząca łudzi i popę ł 
do chwały daiąca wolność, r o z k o s z n e  w y s p y  

i w zgól za leziuaite pokolenia oddzielające,
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g r y  o l im p iy sk ie , ow e u roczys tośc i  nie .królów, 
ale narodów , na k tó ry c h  rycers^woi, p o e z y a ,  
k u n s z t a , rów ne  pochw ały  i n a g ro d y  zb ie ra ły  i 
gdzie c z y n y  pobudza ły  do śp iew u , a chw ała  
śpiew u rów na ła  się c z y n o m ,  i do n ich  p o b u ­
d z a ł? ;  W s z y s t k o  t o ,  nadało  g reck iey  poezyi 
p ię tno  g us tu  to w a rz y sk ie g o ,  wesołości i sw o- 
b odnev  im dginacyi.  R ad o ść ,  g ry ,  t a ń c e ,  b y ­
ł y  uczczen iem  b o g ó w , każda potrzeba m ia ła  
swoiego B o g a , k tó rz y  słabości z ludźm i dzieli­
l i ,  w k tó ry c h  gronie  pokolen ia  następne l iczy­
ły  p rzo d k ó w  sw o i ih .  N aypraeow itsze  d ro g i  
badania  taiernnjc n a tu ry ,  p r z e r a ż a ą c ą  ciem ność 
p rzeznaczen ia  cz łow ieka , osłaniała sw obodna 
im ag inacya  p ięknem i k w ia ta m i;  w k tó re  into 
łubem  o d u rz e n iu  żył ten  m łodoc iany  lud  we­
s o ło ,  iak  dziecię m am ione  m ilcm i bąiecznem i 
pow iastkam i. W e  w szyslkiern  bogowie p iz e -  
m ięszk iw ali  na z iem i i na tern co ią  o ta c z a ,  
we w szystkiem  uśm iechali się podobuem i lu ­
dziom  obrazam i i sk łonnośc iam i. Sam e n a w e t  
p iekło  m iało swoie p iękności i czuło litość. 
U y m u ią c ą  odw agę cnotliw ego m łodzieńca  szu­
kającego oyca , c u d o w n y m  b rzęk iem  lu tn i  p ła­
czącego za żoną  O rfe ia  zm iękczyć  się daw ało ;  
p o  p io -u n a c h  naw et zagniew anego Jo w isz a ,  
t rzęsącego  ziem ią i n ie b e m , pogodna  Ir is  za-  
r z u c a ią c  wstęgę* z nieba do z ie m i ,  zdaw ała  się 
zw ias tow ać  ułagodzenie  B oga ,  i  lube  ieszcze



?u5

ziemi z niebem stosunki. Piękność byja po­
w szechną żądzą, która wszystkie rodzaie k u n ­
sztu łączyła. Sąd o nagrodę zwycięztwa \y 
kunszcie i męztwie b y ł  tak uroczystym i zay- 
m u iący m , iak sąd o życie człowieka. Zapał 
nie rachuba skłaniała do wszystkich czynów, 
piękność postaci ciała była dostateczną do u ię-  
cia sobie , łudu , a czaruiąca wymowa do wszy­
stkiego zdołała nakłonić. Oto mieysce i czas ,  
zawsze oźywianey i wszystko ożywiaiącey po- 
ezyi. D uch  iey w narodzie pod każdym  
względem tak. ściśle s tow arzyszonym , musiał 
być u każdego poety co do smaku i ogólnych, 
w yobrażeń ,  czy o bóstwie, czy o człowieku, 
czy o dziełach natury  i twora.ch sztuki, iedna- 
kowym . Dzieie i przymioty  bogów po ludz­
ku  wystawione i za nieodmienne przy ię te j  
natura którey przedmioty iednako w oczach 
wszystkich żyły; posągi i obrazy, które poeta 
wszędzie napotykał,  a który,cli poezya zawsze 
m atką byw ała ;  wesołość ludu  p rzy 'b ies iadach  
lubiącego p ieśni,  ceniącego w wodzu ta^leuta 
k u n s z tu , '  i otwieraiącego wzaiem kunsztm i- 
strzom pole do chwały rządu i woyny, sta­
now iło ,  że piękność u Greków zawsze była o- 
gó luą ,  iednakowo do czucia poety i s łucha­
czów mówiącą. Ogólność tę tak szanowano, 
że według M  inJetlpiana , na posągach płeć 
p iękną w yobrażaiących , nie w a ż o n o  się dawać
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'iiWcżych'! dołków  na  tw arzy , iako wdzięku 
iiie każdey  p iękności użyczonego. N ie  m ó g ł  
przbto  jJOeta b łąkać  się w dz ik iey  im ag in acv i ,  
zatapiał*1 się w 'S am y m " so b ie , ho w szystko  k o ­
ło niego żyto p b e ty c z n ie , rozp ły w ał  o n  się 
VÓ’w sż y sk o y  sam zapom nia ł  o sobie. T b 6to 
s tanow i p iętno żyw ey , tow arzysk iey , w ięcey 
zew nę trzne  p rzed m io ty  wspólne uczutfiom 
Wszystkich*; niż w łasne m a rz e n ia ,  tę sch n o ty ,  
i fi d. opiewa iącey g feckłóy  poezyi. W ł a s n c -  
m i  oczym a patrza ł poeta na czy n y ,  k tó re  o-  
ji iew ał,  zWiedzH ziemię k tó rą  m a lo w a ł-  zk ąd  
Widać n io b ie  oddanie  p rzed tii io ti i ,  zkąd  p ra ­
wda cha rak te ró w  w  Iiiadżie , obrazów  w O d y ś -  
sei. Sąd o ńitn nie zależał od w ładzy  i gustu  
M ecenasa ,  ale 'od całego l u d u ;  zkąd godność', ' 
u m ia rk o w an ie  i pow szechny ' z poezyi pożytek. 
P odcb leb s tw o  nie kaz to lu tn i  P i n d a i a ,  Ho gło­
sił ry ce rza  wprzód przez lu d  uwieńczonego', 
bo sam od ludn  wieńca oczekiwał. Fałszyw a 
sk rom ność  wielu te rażm ey szy ch  poetów, k tó rą  
żhicrność i d y m  poch lebczy  zdobić  u s t iu /ą ,  
n ie  śmiała kł.rść fałszu na u s tach  zac h w y c o ­
nego wieszcza: czu ł on swoię gód n o ść ,  k ied y  
godnego  przed g o d n y m  indem  opiewał. R ó ­
w nież  toW arzyskość nadała g reck ićy  poezyi 
cechę  wesołości i śp o k o y u o ś c i ; lu d  p rz y  t e r n , 
k tó ry  rod zum ie  z bogami być się m n iem ał p o -  
k r e w n io n y m ,  tak  rozkoszne  o p rzyszłośc i m a -



iący wyobrażenie, musiał być samą wesoło­
ścią, szczerością, odwagą i godnością na­
tchnięty.

Tego ducha obyczaiów, poezyi i k u n ­
sztów, któro nigdy od siebie różne być nie 
m ogą,  pokazuie nam  iz u t  oka na ten tak 
■znakomity n a ró d ,  uczy zarazem , że poezya 
każdego ludu p wtenczas iest prawdziwą i czer­
stw ą, kiedy z ducha narodowego iest czerpa­
ną. N auczą nas tdkże R zym ianie ,  że w zory 
są kon iecznem i, przeciąży ani na ducha n a ro ­
du , ani iego póezyi nie mogą mieć tyle wpłyr- 
w u , ażeby ćmiły piętno narodowości.

W sp ó ln ą  grjeckićy' była mitologiia R zy­
mian. Posiadali oni w nayw yższym stopniu 
miłość wolności. Zamożni iednak grabieżą, 
wolność zakładali tylko na niewoli zienli: za-r 

czepne toczyli w óyny o hołd i łu p y ,  nie 
dzielili się iak Grecy na wolne państwa, ale w 
iednem skupieni mieście, iedną że tak po­
wiem 4 despotyczną składali Rzeczpospolitą. 
Nie lak wrodzone czucie piękności iak zam o­
żność ,  przykład oświeconych Greków (bo na­
ród oświecony więcey pannie nad umysłami 
niżeli zwycięzki nad podbitemi państw am i),  
ten mówię przykład dał iut uczuć potrzebę 
kunsztów. G recy  kazali się naśladować. 
Sztuka w czerstwości i niewinności lat swoich 
przebywaiąca u  Greków, wzięła w'ycliowanie
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od R z y m ia n ,  przyłączyła powaby do p iękno­
ści,  chęć podobania się do natura lności,  uie 
by ła  to niż luba dziewica z dolin Joń sk ich ,  
ale wabna piękność wielkiego miasta. L ud  du ­
m n y  na swoie zw ycięztw a, w ieduem skupio­
n y  mieście, inne od uczonych  G reków  musiał 
mieć wyobrażenia, odm ienną poezyą. Z by­
t k i ,  nie były  tam zbytkam i lu d u ;  ale m o­
ż n y c h ;  sąd talentów od nich zależał, od n ich  
przechodziło ich upowszechnienie. A ugustom  
i M ecenom nucił  H oracy  i M a r o ;  iuż nie od 
lu d u ,  ale od nich zależało znaczenie poetów, 
dosyć iuż było H oracem u od ludu  d ig ito  
rnonstrari. Uczucie miłości, iuż nie przez się 
obiawiało się w pieniach. Nie tkliwego kochan­
ka , ale mieyskiego zalotnika widzimy w Nazo* 
nie. Ju ż  011 nie jnilośó sarnę; ale ie-y powaby 
malował, nie do miłości pobudzał; ale zalotów 
nauczał. Jeżeli nu polu H o m era ,  sztuka zda- 
ie się tylko obfitey naturze pomagać; wzoro­
wa sztuka W irg i leg o ,  nayściśleysze' z na tu rą  
praw a podzieliła. U  pierwszego dziwnie pię­
knie rosnącym  kw iatom , u drugiego gustowi 
w ułożeniu z nich wń.ńca , wydziwić się nie 
można. A nakreon  swobodnym iest i wesołym 
z natury.; swobody i życie bez trosk i,  przez 
Horacego zalecane, zdaią się iuż być owocem 
doyrzałey p rak ty czn ey  filozofii.

Do
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Do fctóregoź brzegu dwóch tych krain 
poezyi klassyczney ma, się rzucić teraźuiey- 
szy młodzieniec? Póydzież słuchać gadatli­
wego Homera? mali się rozrzewniać uyruuią- 
cą iego prostotą, ma się zachwycać lubemi, 
pory waiącemi, i okropnemi razem iego obra­
zami, podolmemi nalurze iego mistrz v ni? maż 
dzielić Smutek Andromachy, wyobrażaiący 
wszystko co rodzinne uczucie wysłowić mo­
że/? będzieź płakał na uaytkliwszy widok po­
niżenia króla i oyca nieszczęśliwego, żebrzą­
cego u nóg dumnego i zapalonego młodzieńca 
o nędzny dar potyranych zwłok ostatniego 
syna? póydzież oglądać łudzi iako ludzi z wada­
mi i cnotami razem , czyti pośpieszy za lutnią 
dokładnego śpiewaka Mantui, dziwić się po­
bożnemu i nad człowieczeństwo wyższemti w^ 
stałości Eneaszowi, i drżeć na namiętną roz­
pacz Dydony? — Będzieź wołał słuchać obstą­
pionego od ludu Piudara, bzarownym brzękiem 
stropy, Olimp, z bogami przyniźaiącegO, lub 
pory waiącego za Sobą lud ku obłokom? czyli 
raczey wypadnie mu czcić męzkość, wynio­
słość, rozumowanie wyższe nad zapęd iinagi- 
nacyi, gdy Cezara Wzywa do zwycięztwa i 
spełnione uwielbia?

Zapalona młodość wabiłaby niezawodnie 
do pierwszych wzorów młodzieńczego naro­
d u ,  rozsądek i doświadczenie ciągnęłoby dd 
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drugich. Minęła czerstwość na tu ry ,  minęła 
młodość grecka, iuź ona nie iesl dla mfs; do 
dawney n a tu ry  ink do In! młodości, wrócić 
nie podobna; kto raz wstąpił na granicę sztu­
k i ,  iuź się do natu ry  z trudnością cofnąć mo­
że ; aby się do niey zbliżyć, cało wprzód polo 
sztuki potrzeba przemierzyć. Dla tego G recy  
i natura  wzoram i, ale Hzymiabie i sz tuka ,  
nauczycielami naszemi być muszą.- Do mło­
dości p ierw szych , łatwo się przy wiążemy, al« 
igrać z niemi iuż nam nie  wolno. T ru d n ie y -  
szy zawód z drugiem i, ale należy im ufać.

Czuć nakoniec piękności Greków wię* 
cey iesleśmy w stanie niżeli ie naśladować; do 
zaięcia się n iem i,  nie tak może przyczyniają  
się same przez siebie, ile do tego nasze r a -  
czey wyobrażenie 'iest pobudką. M y  iuź nie 
tylko utworem geniuszu, ale samą ziemią, l u ­
d e m ,  obyczaiami i nawet śpiewakiem zaymu** 
ierny się, wszystko to iest dla nas poety- 
czuem. T e y  tak znakomitey korzyści,  żadne  
późnieysze dzieła, rzymskie naw et,  iuż mieć 
nie mogą. W szy s tk o  tam iest dla nhs ideal- 
iiem , bo naywięcey przez poezyą wszystkiego 
pamięć nas doszła. Bogowie w Olimpie satnc- 
m i Grekami zdaią nam się zaięci, doliny, ga- 
ie i góry greckie, na przygody bogów na- 
prowadzaią myśl naszą czy ny i mieszkanie 
bogów i Greków, razem zawsze przcdstawiaią



się wyobrażeniu naszemu. Nie są tak dla nas 
poetycznetni bdgdivie w Rzyniie, a cżyny R z y ­
m ian przez dzieiópisów doszłe, więcey bada- 
iąćCgó um ysłu ,  iiiźteli poetycznego uczucia 
być mogą żywiołem.

C harak ter  narodu  francozkiegó z wielu 
względów greckiemu podobny, nie mógł mii 
wyrów nać w poezyi: W ie k  Ttm bttclouróą  d 
k lórycli niżóy mówić znaydziemy sposobność, 
ńic prawie hie miał wpływu ńa póżnieyszy 
stań lite ra tury  francuzkićy, ieżeti dd lego nie 
bodziemy liczyć tak zwaiiey ■ G -alanteryi, od 
Czasów KawaleCslwa i T rońbadourów  tak zna­
cznie w Francyi upowszecbnioney.

PoCzya Francuzów lest także tow arzyJ 
ś k ą ,  ale różna od rzytnśkićy, róznieysza od 
gćeckiey. Nie byli oni iuź ! W Stanie w ieka 
greckićy  młodości, sztuka Rzym ian  przyzwo­
itszą im by ła ,  sztuka nie • itatura rozwinęła 
ich póezyą. W czaśie  poniżenia TrOubadou- 
ró w , odkry ły  W ło c h y  niezatarte pomniki 
R zym u , pomniki • genitiszu. Myśli Rzymiaii 
lak niegdyś oręż powtórnie oświatą zdobyły 
Ziemię. W t y ń i t o  Czasie i FranCya 1 naybliźey 
łbłl naśjadowa’Ć' Usiłowała. Ł e / z  iak 'h ięzcy  
R zym ianie nie by li iuŻ greckieńn-młodzień­
cami , tak Francuzi ‘ miękkości oddan i,  tyiń 
hiniey Rzym ianam i by c mogli. Towarzyskośó 
i c h ; ' in n ą  drOgą ńuisiała Się- rozwinąć,' ni#

2 - t *
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była  ona iak u  tam ty ch  po lityczną. K aw a le r -  
s two i T ro u b ad o u ro w ie  łączy li  i  u p rz y je ­
m nia l i  i ą  po  z a m k a c h ; w ydoskonali ł  ią  w zo­
r o w y  w ty m  względzie d w ó r ,  k tó rego  p r z y ­
k ład  na  cały k ray  się rozszerzył. T o w a rz y -  
skość F ran cu zó w  była dom ow ą. P łeć  p ię k n a ,  
k tó ra  tak \ f  G recy i  iak  w R z y m ie ,  lu b o  c n o ­
tom  m ężów  w y ró w n y w a ła ,  ,zbyt lednak  zapo­
m n ia n ą  b y ła ,  o trzy m ała  berło .w tow arzyskości 
F ran cu zó w . F rąn cy a  stała się szkołą posiedzeń. 
P ra k ty c z n i  ićy i i lozy lów ie , nie tak przyszłość  
i  ta iem nice świnią b ad a l i ,  iak z iem sk ie ,  d o ­
czesne szczęśc ie;  uspokoierńe człowieka u ą  
ło n ie  to w a izy sk iem  by ło  ich  c e le p j , s tarali się 
on i  rączey  u tu lić ,  ęzło.yieka w ro z ta rg n ie n iu  
św ia ta ,  aniżeli d o w o d z ić ,  jak daleko u m y sf  
iego w szperan iu  dosięgnąć tn o że . .  P o d c ią g n ę ­
li oni pod  cel badań • swoich , obstawanie za 
p raw am i płci p iękney ,  g d y  daw niey  nad m ęzką 
w y łączn ie  się p raw ie  zastanaw iano. W y ż s z e  
p łeć  l a  odebra ła  w y c h o w a n ie ,  a od tego zale­
żała chęć podoban ia  się p rzez doskonalen ie  
tow arzysk ich  p rz y m io tó w ,  ła g o d n o ść ,  g rze ­
czność s łodycz  dom ow ego  pożycia.

R ozszerzen ie  d r u k u  s tanow iło  w naukach^ 
sąd p u b l iczn o śc i ,  tak  iak zgrom adzen ie  lu d u  
greckiego. F ran cy a  w ydała  ludz i  n ace ln iey -  
szych  w k ażd y m  n au k  ęodzaiu. U d e rz a ią cą  
ies.t rzeczą  tak znakom ite  w ydoskonalen ie  tak

/  *
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ubogiego ięzyka, k tó ry  acz nad  inne żyiące 
w budowie; nieszczęśliwszy, w tein z'e staroży- 
tuemi równać się' m oże, i tę iednę ma cechę, 
ze iak one stanął na stopniu ukończenia. J a ­
sność , powabność i przyzwoitość s ty 111, iestr 
cechą towarzyskiego ludu. Uderzać nowością, 
i oryginalnością s ty la ,  ani się żaden pisarz 
s tara ,  ani u  czytelników swoich, względów 
przeto uzyskać może. Poezyu dram atyczna u 
ludu towarzyskiego, nayw yźey  posuniętą być 
może. Jestto naywiernieysze zwierciadło o by-  
tzaiów, ognisko wszystkich kunsztów, galęź 
poezyu n a y w ię c ć y n a  publiczność skulkuiącu , 
w nay żywszym kształcie wystawiona, i  n ay -  
więcey powszechnemu s ą d o w i  podległa. N ie
dziw tedy, że dranudurgiia Francuzów, zawsze 
co do sztuki, całości, iednośc i, zrozumiało­
ści , prawdopodobieństwa wzorową będzie. 
Rzymskie cnoty  pa tryo lyczne ,  pamięć znako­
m itych  przygodami Greków, um iał Hassy u i 
K orne l obudzić na ziemi w tenczas, gdy pło­
d y  geniuszu tych  narodów obudziły do świa­
tła Europę. W a d y  ludzkie nauczycielami by ­
ły  Moliera , nay większego może z francuzkich 
poetów. Sława iego razem z wieczuemi wa­
dami ludzi tr\te»ć będzie. Niepodobna, iest 
oddać winney części zasługom tego. narodu  
dla oświaty, -i Wzorom iego sz tuki; ani moie 
sdy p a te n tu , ani też zakres niuieyszego pisma
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pozwala mi na to. Ale obacztny niedostate­
czność iego z inney strony, nio przeto aby­
śmy mu chcieli lub mogli ubliżać, ale (lla 
tego, abyśmy obieraiąc go zą wzór z pewnych 
tylko wzglądów, nie naśladowali go w te m , 
co iemii tylko iest właściwe, a nam niepodo­
bne; ani też bardziey abyśmy naśladuiąc go, 
niewolniczo i z uprzedzeniem, nie poświęcili 
tego, w czem duch narodu i ięzyka naszego 
nad niemi celować może.

Jeżeli żartobliwym, dowcipnym, poLe- 
rownością znakomitym "dziełom francuzkiin, 
duch ani ięzyk żadnego może nie wyrówna 
narodu , iakże nisko zostaną tam, gdzie c z u ­
cie żywo dosięgać powinno, gdzie imagina­
ry® tworząc obrązy i igraiąc z pięknością 
i filozofiią, tworzy zarazem i igra z wyrazami 
wolnego ięzyka? Jakże zimni, iak wymusze­
n i ,  mimo oczywisley staranności zostaną lam , 
gdzie uymuiąca, rzeczona prostota, prosto trafia 
do serca? Jak ięzyk ten obfity w'grzeczności, 
i  dowcipne zwroty^ słabym i niewolniczym iest 
do liryęznych, zachwycenie tłumaczących o- 
brazów? Na którekolwiek pole tych dwóch 
nayistotnieyszych oddziałów poezyi zwrócić 
się usiłu ie ,( tak iest dalekim od szczerey pro­
stoty, tak niskim od wolnych uniesień ima- 
ginacyi, iak daleko iest ubogim w wyrażeniu 
słów zmnieyszaiący ch i powięlszaktcyc/i-' F ran­
cuzi roztargnieni w przyiemności, lekkości to-



wiirzvslwa, w posiedzeniach swoich daleey od , 
prostoty, równie iak od głębokiego b ad an ia , 
i wyrażania wewnęLrznych u cząc ,  m niey są 
bacznemi na wdzięki natury  ; trudno  im roz- 
gr-.ac się na iey łonie,; żywi i mili w salo­
nach sw o ich , ziębnąć się z d a ią , gdy p rzyy-  
dzie na otwarte pole, poymować czuciem głos 
i widok natury . W sa lonow ycli  posiedzeniach, 
w k tó ry ch ,  iak powiedziano, berło otrzymała 
płeć p iękna, od iey sądu zależy po większćy 
części poezya , a w miarę chęci podobania śię 

, obok lekkości, przyiemności i dowci­
p u ,  brak w pieniach mązkiey siły, głębokości 
i  poety i kiego zapału , zamiast  ̂ serdecznych 
wyrazów, więcey wyszukanego pochlebstwa nie 
m iłość ,  ale próżność podsycaiącego.

„  Pisarze irancuzcy (m ów i P. S t a e l )  są 
„  zawsze w towarzystwie, wtenczas nawet gdy 
„  piszą, uigdy bowiem nie oddala się z ich 
„  myśli sąd , żarty, i gust mody, pod k tó rą  w 
„  ley lub owey żyią epoce.” Stan ten pisarzów 
niedozwala im się n igdy  unieść za własnym 
popędem, iść oni m uszą zawsze wr rów ni z p u ­
blicznością, w iednc  przepisy i w iednę modę 
wierzącą. Dowcip przy t e r a , ten pośrednik 
między rozumem a czuciem, całkowite obiął 
panow anie, tak w'tłumaczeniu m yśli,  iak wy- .. 
rażeniu uczuć. O n równie iest duchem  k ry ­
tyków francuzkich , on dla szczęśliwcy bly-
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skotki zachaczy o wszystko, c» mogło p ra ­
wdziwe czucie lub głęboka rozwaga u tw o­
rz y ć ,  a często wewnętrzne nawet przekonania 
iest iey gotów poświęcić. Równie odwyknie- 
nie poyniowania piękności przez czucie odra­
żą pisarzów od wszystkiego niepowierzcho- 
w nego; stawią ich w ciągłey- obawie i osLro- 
żności,- i przebudzać muszą w każdem p o e ty - 
ckietn zapomnieniu w któróm tylko poezyą 
prawdziwą iest poezyą.

L ubo nauczycielami Kornela by ł E u ry p i­
des i R o m a n t y c z n o ś ć  H i s z p a ń s k a ,  geniusz ie-
go potrafił utworzyć z nich właściwą F rancu ­
zom tragedyą. W ielk ie  iednak zalety trage- 
d y y  francuzkich co do sz tuki,  nie nagrodzą 
przecię n igdy  tego, czem zaymuie tea tr  in ­
n y ch  narodów. Któż pomiiaiąc ^ręczny u -  
kłąd , szlachetność charakterów, prawdopodo­
b ieństw o, a um ieiący czuć piękności rom an­
tyczne , nie doslrzeże nudney  iednostayności 
w  ch a rak te rach , braku owego ęzuęia rozrze- 
wniaiącego , tey  niewoli przepisów co do ie- 
dnóści mieysca i czasu, k tóre , lubo postano­
wił rozsądek, a(oli u ą y w i ę k s z e  teatralne k o ­
rzyści , i często prawdopodobieństwo dla p ra­
wdopodobieństwa poświęca. Czyż nie znudzą 
nąkouiec owe moralne senlepcye, które bez 
braku  z ust tyranów i osób sW stanie nieszczę-, 
ścia (n ie  morałami ale czynem samym nau-
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ezać nia iąeych), ' dystycham i deklamowane 
s tyszem y? Cżyliż tragiczne fa tu m  nagrodzą 
nam owe dworskie in tryg i ,  w które tragedya 
francuzka wikła owych żywych prosto i sil­
nie za popędem uczucia działaiących G reków ?
Gzy liż dyplomatyczne rozmowy królów i mi­
nistrów  zaymą nas ty le ,  ile gwałtowne namię­
tności,  które pewniey i  silniey muszą ude­
rzać słuchaczów, iako do każdego czucia m ó­
wiące:* Zgoła, owa iednostayność, którą pó- 
żnieyszym au to ro m , tak trudno  było okrasić 
wymową Kornela  i lubą poezyą R assy n a , 
chociaż tak gruntowna w budowie swoiey, t ru ­
d n o ,  aby nieuprzedzonych słuchaczów, wy­
łącznie na dal Zaymować m ogła .

Co do trafności, przyjem ności, dowcipu 
lekkich kom edyy f ran cu z k ic h , żaden nieza­
wodnie nie wyrównał im naród. Ale ieżeli , iak 
to po Molierze uczyniono^ w kom edyach  tak 
zwany dobry  ton sżczególniey panować bę­
dzie, znudzą nakonieć: iak bowiem w poko- t  
iaCb dobry ton zawsze iest redtrakowy, takim 
być musi na scenie, a znaioiność wielkiego 
świata, cokolwiek trafności, dostateczną będzie 
do zastąpienia praw dy, z-iaką Molier i inn i 
Z głębokiem badaniem człowieka wystawili nam  
ludzi w ich prawdziwym obrazie, w domu- 
wera pożyciu. Dla lego łos podobnych ko-, 
medyy rów nać się będzie poślednieyszym trą-

I
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gody om fran cu zk im : iak ta na bu Iowie,
tak ta na satney in trydze i wysłowieniu opie­
rać się będzie, gdy przecież w tragedyi czucie, 
a w komedyi charaktery  głównieyszym być po­
winny przedmiotem. Pierwsza podług wszel­
kich przepisów* druga podług wszelkiego do­
brego to n u ,  będzie n u d n ą  i ieduostayną. O - 
gólnie zaś m ów iąc, iak tragedye więcey poe- 
zyi i p raw dy w uczuciach polrzebuią, tak 
komedye więcey charakteru  i prawdopodobień­
stwa i,jdaią ; uderzaiącą bowiem iest rzeczą ,  
że FramJuzi w.tragedynch wszystko prawdo­
podobieństwu poswięcaią, a w intrygach ko- 
inedyi dla komiczności nie podobieństwo do 
naywyższego stopnia posuwać się ważą.

Co o tych dwóch nayznakomitszych ga­
łęziach poczyi 1'rancuzkiey napomknąć się wa- 
zemy, to może służyć do całey poezyi. Je s t-  
to foremnie strzyżony francuzki o g ró d ,  w 
k tó rym  żadne drzewko wywyższyć ani roz­
szerzyć się nie może, którego piękność, iedy- 
nie na regularności zasadzoną, iednym  rz u ­
tem oka /Zaspokoić można. K rzewy iego nie 
będą się coraz p r z y i e i n i i i e y  rozgałęziać i  u -  
maiać liścinmi, ale dopóki regularnie z im nem i 
nożycami podstrzygane będą, coraz suchsze- 
m i sterczeć muszą gałęźini.

Ogólność cechuiąca. ducha poezyi fran- 
euzkiey, nie iest iuż ani żywein czuciem gre-

/
I
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ckićm , ani silną sztuką Rzym ian. Czćmżć są 
ry m y  Russa, przeciw mocy i śpiewności Ho-- 
racego? Czein D ystychony  H e n iy a d y  prze­
ciw wyrażeniu i płynności Hexametrów Ma­
rona?  czecn wyszukane ozdoby Deiilla prze­
ciw nieocenionym skarbom Georgików?

T en  zbyt ogólny i krótki r z u t ,  z które­
go i przeciw któremu wiele ieszcze uwag wy- 
p łynąćby  mogło, nie miał wcale zamiaru da­
wać zdania o tak rozległey l i te ra tu rze ;  godzi­
ło się przecież napom knąć ty le ,  ile nasz 
zamiar wymagał. Osądzićby bowiem ztąd 
m ożna ,  że cp do lekkości, dow cipu , delikat­
ności s ty lu , żaden ięzyk , a rzadko k tó ry  na­
ród może się równać F ran c u zo m ; ze zdrowe 
przepisy sztuki (by le  nie były przesądem, 
wszystko dla zachowania ich poświęcić zdol­
n y m ) ,  że iasność, zrozumiałość, są przym io­
tam i,  które geniuszowi każdemu za konieczną 
służyć powinny skazówkę. Stan terażruey- 
szey lite ra tury  iasno tego dowodzi.

; Dopóki Niemieccy poeci w przeszłym 
wieku szli niewolniczo za gustem Francuzów, 
ani ich płody obudziły zapału w narodzie, a -  
ni się ięzyk do dzisiejszego wydoskonalenia 
posuwał, a w opinii Francuzów z litością na 
naśladownictwo pa trzących ,  na żadną nie za ­
służyli uwagę, ieżeli nie na szydzenie. A le 
skoro zniecierpliwieni N iem cy rzucili się za



własnym geniuszem, stanęli na Wysokim sto­
p n iu  iem u właściwym, i dopiero ściągnęli na 
siebie uwagę : ty c l i , k tó rych  porzucili. Ró­
wnież Angliia dotąd prawie samą francuzką 
l iteraturę ocenia, tak iak Francuzi pierwey,' 
angielskie tylko płody szanowali, dla tegÓ ie- 
d y n ie ,  że tak są różne od siebie i każda ma 
wzory w  swoim ro'dzaiu.1 W ninieV szem  p 6 -  
waźetiin u  Anglików są Niemcy, dla tego ze 
Oryginalnością do nich się zbliżaią. N ay n o -  
Wsi 1 pisarze francuzcy, p rzeym uią  się iuż po 

/części zaletami Niemców, i swóię sztukę i po­
lo r ,  wdziękami romantyczności okrasie u.sifu- 
i ą ; lecz gdyby to w główny ich cel przeszło, 
straciliby zapewnić piętno właściwe sobio, 
k torem iedyn ie ,  i oni sami celować mogą. 
Niemcom po  stracie Szydlera i nie wielu in ­
nych  , da się zapewnie u c z u ć , iak iest nie­
bezpieczną bez m ocnych geniuszu skrzydeł, 
puścić się za obręb rozsądnych przepisów. 
W y so k ie  wyobrażenie o poezyi, iakiem N iem ­
c y  nad wszystkie narody  przeiąć się są zdol­
n i ,  zmusi ich może niezadługo do w yzna­
nia iey prawdy, że ta iskra aćz boska, iedna- 
kowoż w łonie człowieka l le iąca , po ludzku 
ograniczoną być winna, że i w kraiach p ię ­
kności prawdziwa wolność od wolnych i roz ­
sądnych  praw zależeć musi. Zapał, z iak im  w 
ninicyszych czasach narodowa potrzeba zwro-
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cić się,Niemcom kazała do wieków średnich, 
acz tyle na ducha narodowego, i na skarby 
literatury zdziałała, z czasem ostygnąć mupi; a 
poezyą tego rodzaju, gdy iuż politycznym o- 
k-olięznościom zalet swoirh pie będzie winna, ale 
sama przez się zaiąć zechce, trudno iest aby 
nie została vvyczerpaną, aby nie przymusiła 
starać się o inne ozdoby, co temu narodowi/ 
tak łatwo iest, iako erudycyą i imagiuacyą 
wszystko ogarniaiąceinu, czuiącemu nayźy- 
wiey wdzięki natury , i umieiącęmu sprawie-^ 
dliwićy ocenić wszystkie obce piękności, więcey 
niżeli sam dotąd był eepiony. Uwagi te da­
dzą się ieszcze rozwinąć , iezeii czytelnik zechce 
z nami przebyć wprzódy m g l is t ą  krainę ro -
muntyczności.

( Dalszy, ciąg w  nćiśtęptdąćym Numerze.')

P o s t r z e ż e n i a  w z g l ę d e m  
t o p i e n i a  c iał .

Um ieszczony w dziele jlnna lęs de Chimie et 
de Physique w tórnie V. na miesiąc Sierpień 
roku zeszłego artyku ł, stanowiący wyciąg pń~ 
smą Doktora Cląrke, wyięty z Dziennika Pana
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.Thom son, a m a ią c y  n a  celu w ytopien ie  na 
m eta l  b a ry ty ,  sku tk iem  spraw ionego  w ysokie— 
go stopnia c iep ła ,  p rzez palenie się gażu k w a -  
sorodńego z gazem w o d o ro d n y m , w s to su n k u  
p o trz e b n y m  na u fo rm ow an ie  w ody , zwćócif 
moię uwagę.

D o k to r  C la rk e ,  odpow iadaiąc na  do­
świadczenia czyn ione  w te y  m ierze , w p rz y to ­
m n o śc i  n a y p ie rw szy ch  C hem ików  w  p ra c o w n i  
I n s ty tu tu  K rólew skiego L o n d y ń sk ie g o ,  tw ie r­
d z i ,  iz w ytop ien ie  t o ,  w ted y  ty lko  u sk u te -  
cznforiem b y ć  m o że ,  k ie d y  p łom ień  p rzez  pa­
lenie się -gazów sp raw iony ,  nie ty lko  topi z 
ła tw ością  d r u t  p la ta n o w y  T'_ część cala w śre -  
d n ic y  m a iący , ale gó n a w e t 'p a l i  z żyw ością  
(noce une v/ve sc in tilla tio n ) :  do czego , iak się 
z d a ie ,  na leży  używ ać  ru rk i  d °  w ypuszcza ­
nia gazów s łużącćy, m a iącey  w o tw orze 
część cala.

W n o s z ą c  sp raw iedliw ie ,  iż m oc  ognia,' 
spraw ionego  p rzez  palenie się m ieszaniny  ga­
zów  była w s to sunku  . ich  s t raw io u ey  i lośc i ,  
pos tan o w iłem  nie ty lko  spraw dzić  na now o 
dośw iadczenia  D oktora  C la rk e ,  lecz nawet p o ­
święcić chw ilę  u wagi na ich wypadki.

Pon iew aż  narzędzie  przezem nie  w y n a le ­
z ione  , do topienia' ziem s łu żące ,  n ie  g roziło  
żad n em  niebezp ieczeństw em , chciałem przeto  
d o św iad czy ć ,  czyli r u r k a ,  p rzez  k tó rą  g azy
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wychodzą* nie mogłaby mićć większego ieszcze 
otworu nad ten , ktorego Doktor Clarke w do­
świadczeniach podobnych wymagał. fcik'ulek. 
przeszedł oczekiwania moie : rurka bowiem
użyta do tego, miała kanał wynoszący w śre­
dnicy' X  część cala. (*)

Urządziwszy podobnie m achinę, (biorącą 
W siebie 3o gaccy mieszahiny gazo w )  chcia ł 
łem nasam przód’ doświadczyć. ‘ley dzielności 
na d ru t platynowy, którego' topienie się i pa­
lenie, podług Doktora Clarke, miało wcze­
śnie) wróżyć or.wytapiąjyn ■ baryty. W y ch o ­
dzące gazy w 'tym  razie- dawały mi płótnie^, 
którego długość przeszło q *cali przechodziła; 
grubość zaś niemal 3 l i n i i e  wynosić mogła. 
Moc tego ognia, była dostateczną do stopienia 
w krótkim czasie platyny, a nawet ołówka z 
kopalni angielskie,y. D ru t platynowy maiący 
w średnicy część cala, topił się nagle, za­
nurzonym  będąc ocal od otworu ru rk i; zbli­
żony zaś do iey otworu o liniy blisko 3, gwał-

(*) Zatapianie się ustawiczne rurek szklannych, ła­
mania się ich częste byfy pobudką użycia do te­
go rurek mosiężnych, które ze wszech miar' do -\  
godnieyszemi byt się okazały. Częs'ó ta narzę­
dzia ,  którą pistoletem zowię, składa się teraz w 
Ufieyscia blachjj z walca szklannego*, opatrzonego 
korkiem do wypuszczania zl<ytecznćy wody,

\
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townie się opalił, rozrzucaiąo iskry podobne 
do tych , które spostrzegamy w czasie palenia 
się drutu żelaznego w gazie kwasorodnym.

Przekonawszy się podobnie, iż moc ognia 
W tym razić" sprawionego (wnosząc z większe­
go otworu ru rk i) ,  ieżeli nie przechodziła, to 
prżynaym m ey równą była tey, którą Doktor 
Clarke użył na wytopienie bary ty , przystąpi­
łem iuż do doświadczenia iego dzielności na 
samą barytę.

Na ten koniec umieściłem kawałek czy- 
stey baryty w wydrążeniu ołówka, i wystawi­
łem'- tak ów’ą na dzielność ognia. Baryta w 
tym  razi©'. {•'  ~;m. . - -m ■ .vc

u) Roztopiła się w mgnieniu pilawie.
• h) PaJontf Tak naydłużey ni© ukazy wałaiia^ 

V" driego śladu' metallizacyi-.
t )  O leciała całkojWicie, ukazuiąc w atmosfer 

rze słup pary  s woiey.
d) Osiadła w postaci białego pyłku na po­

w ierzchni m niey rozpaloney ołówka.
e) U lataiąca, dawała czuć pewny zapach, 

rozchodzący się po całey pj-acowni.
' f )  Nie zdawała się działać szkodliwie na 

zdrowie prżytom nych, gdyż arii ia , riay- 
bliżey znayduiący się ulataiąóey baryty, 
ani przytom ni, żadnego wpływu na

stan
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stan zdrowia naszego nie doświadczy­
liśmy. (*) 1

Z  doświadczenia tego, pokazuie się iak 
nay  widoczniey, iż wytopienie baryty, nie iest 
tak łatwem iak rozum iano , i że takowe zale­
żeć m usi zapewne od innych  warunków, n ie-  
ogłoszonych nam dotąd przez Doktora Clarke. * 
W s tan ie  dzisieyszych wiadomości naszych , 
zachodzi niemal pew ność, iż wszelkie ziemie 
są niedokwasami kruszców ; a z a te m , lubo w 
w ytopieniu baryty uczeni L ondyńscy  i i a , nie 
byliśmi szczęśliwi, nie należy przeto sądzie 
aby D oktor Clarke mógł coś niepewnego po­
wiedzieć.

Zastanówmy się teraz nad paleniem sfg 
p la tyny , i z wszelką bezstronnością sądźm y, 
czyli iey pa len ie< się, iak DokLor Clarke u -  
Waża, może nam wcześnie rokować metalliza- 
cyią baryty . Z doświadczenia wiemy, iż d ru t  
platynowy topi się . natychm iast zanurzonym  
będąc w p łom ieniu , i wiemy daley, iż pomi-Ł 
Jno iego gwałtownego topienia się, palenie to

( ’ ) Z d a w a ło  mi się czuć  p rzez  g odz in  k i lka  i a k o w ą ś ,  

g o r y c z ,  k tó r a  w sze lako  za leże ć  m o g ła  o d  s a m e y  

im ag inacy i .  L u b o  n ie  s ą d z i ł e m ,  w n o s z ą c  już  z 

w ie lu  d o św ia d c z e ń  r o b io n y c h  p r z e z e m n i e , a b y  

u la ta ją c a  b a ry ta  s z k o d l iw ą  być  m o g ła ,  w s z e l a k o  

s t rzeg łem  się ile m o ż n o ś c i  o d d y c h a ć  t a k o w ą .

1 8 1 8 .  M arzec. T. X  a 5 ,



następnie w bliskości otworu ru rk i,  przez którą 
mieszanina gazów wychodzi. Z lego wszy- 
slkiego cóż nam wnosić Wypada? Oto

«) Ponieważ płom ień w odległości iednego 
cala od r u r k i , topi p la tynę, lecz iey nie 
p a l i ,  w bliskości zaś dwóch łiniy pale­
nie to m a  mieysce ; wypada zatem , iż 
płomień przy r u r c e , różnym  iest od p ło ­
mienia znayduiącego się w odległości ca­
la ,  czyli,  iż mieszanina przy ru rce  ma 
w sobie pew ną ilość gazów niepołączo­
n y c h  i e s z c z e  z sóhą c h e m i c z n i e ,  le c z  pó-
łąćzonyćli in z w pew ney odległości. 

b) Ponieważ to palenie się podobnem iest 
zupełnie do palenia się żelaza w gazie 
kw:asorodnym , a zatem palenie się p la ty­
n y  w tym  razie ,  łączeniu się iey z kwa- 
sorodem przypisyw ać należy.

Maiąc już wiadomą przyczynę podo­
bnego gorenia platyny, nie potrzebuiemy do­
w odzić , iż palenie się iey wcale nam roko­
wać nie może metałlizacyi b a ry ty ;  bo o n o ,  
skutkiem będąc bytu kwasorodu niepołączo­
nego ieszcze z wOdorodem, każe uam owszem 
przewidywać ą pewnością , iż bary ta w tym  ra ­
zie , gdyby nawet w  części wytopioną była, ' 
znow uby kosztem tego kwasorodu do stanu 
niedokwasu przeyść musiała.
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Ponieważ wszystkie ziemie, słusznie iako 

niedokwasy pewnych kruszców uważać może- 
ni}ri wypada zatem, iż w wytopieniu ziem, 
sprawiedliwie używać należy istot, które, w 
czasie ich topienia się, mogą im kwasoród 
odbierać; a iakiemi są nayszczegoJniey, zda­
niem moiem, węgiel, iuż nieraz w doświad­
czeniach podobilych używany, i pewna ilość 
gazu wodorodnego, znayduiącego się w mie­
szaninie, w większym nieco sLosunku od tego, 
iaki iest potrzebny na uformowanie wody.

Z tego wszystkiego cośmy dotąd mówili, 
sprawiedliwie wnosić możemy, iż narzędzie 
Pana Newmsjn i moie, rozmaicie a to stoso­
wnie do zamierzonego celu, użyte być mo­
że. Tak':

«) Jeżeli doświadczenia ’czynimy w zamia­
rze spalenia ciał iakowych , np> dyamen- 
t u ,  winniśmy w ó w c z a s  dać nadmiar ga­
zu kwasorodnego; bo w tajcim razie ry ­
chło bardzo spalim dyam ent, który ko­
sztem kwasorodu zbytkuiącego, przeja­
dzie do stanu kwasu węglikowego i w 
postaci gazu uleci. 

b) Jeżeli pragniem ciulo iakowe ulotnić, np. 
z ło to , powinniśmy takowe wystawić na 
wpływ mieszaniny zrobionćy w stosunku 
potrzebnym na ułorpiowańie wody; któ­
ra, to mieszanina, sprawi tylko naywyź-



szy stop ień  ciep ła  do u lo ln ieu ia  p o trze ­
b n y ,  lecz w n iczem  ciała topiącego się nie 
o dm ien i d a tu ry ,  nie m ogąc  nic  m u  od-* 
s tąp ić  swoich pierwiastków.
Jeżeli nakon iec  m a m y  iakowe ciała w  
stan ie  n iedokw asów  będące w y top ić ,  n a  
ówczas spraw iedliw ie p o w in n iśm y  n a r z ę ­
dzie takow e w ypełn iać  m ieszan iną  m a ią -  
cą  w  sobie n a d m ia r  w o d o ro d u ;  gdyż  
n a d m ia r  t e n ,  działać będzie 4 na  p o w ie rz ­
c h n ią  roz top ionego  n ie d o k w a su , k tó rego  
k w a s o ró d ,  z łączo n y  z z b y tk u ią c y m  w'o- 
d o r o d e m ,  u tw o rz y  wodę. —  W  dz ia łan iu  
le)l m ie sz a n in y :

a )  S p raw ione  c iepło  n a y w y ż sz e ,  p rzez  
m ieszan inę  w s to sunku  p o trz e b n y m  n a  
u fo rm o w an ie  w ody  b ę d ą c ą ,  usiln ie  od­
dzielić od k ru szcu  p o łączo n y  z n im  
k w a s o ró d ,  i  ta k o w y  z n iego w s ta n ie  
gazu  k w aso rodnego  odłącza. Czego 
p rz y k ła d  w id o czn y  m a m y  w  czasie 
w v d o b y  w auia  się gazu  kw aso roduego  , 
p rz e z  upa len ie  n iedokw asów  m a n g a n e -  
z u , żyw ego s reb ra  i  t. d.

b) I lość gazu w o d o ro d n e g o ,  p r z e w y ż ­
szająca s tosunek gazów  p o trz e b n y  n a  
u fo rm o w an ie  w od y ,  u ła tw ia  w ytop ien ie  
n iedokw asów , k tó re b y  się u sk u teczn i ło  
p rzez  sam o dzia łan ie  ciepła, sp raw ione-



go wczasie palenia się gazów, b ęd ący ch  
w  s to sunku  p o t rz e b n y m  na  u fo rm o w a ­
nie  wody.

P rzeszed łszy  z wszelką bezs tronnośc ią  d o ­
św iadczenia  m aiąco na  celu w ytopien ie  b a ry ­
ty ,  u w a ź m y  ieszcze , czy li  ogień narzędzia  n a ­
szego ró w n a ć  się może z ogniem  narzędz ia  
p rzez  P a n a  N ew m an  odkry tego .  O t o ,  n a r z ę ­
dzie p rzez  m echan ika  angielskiego w ynalez io ­
n e ,  zam yka  w sobie zagęszczoney p rzez  p o m -  
p k ę  m ieszan iny  n iem al k w a r t  4. '(#), narzędz ia  
to  w y rzu ca ło  z siebie g azy  o tw orem  maiącym.

część cala. N asze  w ypuszcza  tak o w ą  m ie ­
szan inę  przez  o tw ó r  w y n o szący  część ca la ;  
więc g d y b y ś m y  p rz y p u śc i l i ,  iż  w o b u  n a rz ę ­
dz iach  z ied n ó s tay n ą  m o cą  w y ch o d z i  m iesza­
n in a ,  m usie l ib y śm y  naów czas p o zw o lić ,  iż  
m o c  ognia w  m ach in ie  p ie rw szey  do m a c h in y  
d ru g iey ,  tak  się będzie miała : : ^  ^ ; lecz
pon iew aż  zagęszczone p ow ie trze  p rzez  p o m ­
p ę ,  z większą m o cą  w ypada  od  w yciśniętego 
w na rzęd z iu  naszem  p rzez  wodę (**); w y p ad a

(*) O bacz  P am ię tn ik  W a r s z a w s k i  n a  m ie s ią c  K w i e ­

c ień  1 8 1 7  r o k u  k a r .  5 i 5 .

(**) O blicza jąc  c ię ż a r  k o lu m n y  w o d y  nac iska iące j l  '  

8 azy, znaydz ie ray ,  j iź s i ta  nac isk a iąca  rów na  ie s t  

W '? c e y  5 o f u n t o m ;  nac iskan ie  t o ,  iź  p rzez  p o -  

d tu zen ie  s ł u p a ,  zn acz n ie  z w ię k s z o n e  być m o ż e ;



zatem, iż W pierwszych chwilach wylataiącey 
mieszaniny z pompy N ew m ana, większa się i-  
lość gazów t r a w i , aniżeli w naszem narzędziu. 
Porównywaiąc wszelako massę strawionych w 
obu narzędziach gazów, znaydziemy zn o w u , 
iż ogól ilości nwalniaiącego się cieplika, w 
czasie palenia się gazów w obu narzędziach, 
tak się będzie- miał do siebie, iak się maią 
m iędzy sobą óbiętości m ieszaniny; c z y li ,  
ogół ilości uwolnionego cieplika w machinie 
Nesvmaria, tak się będzie miał do ogółu ilo­
ści uwolnionego cieplika w narzędziu moiera 
(ieżeli mieszaniny gazów będę iednostayne) 
: :  4 : 46. — Zdaie się zatem , iż ciągłe blisko 
przez m inu t i5  palenie się mieszaniny w rap- 
iem narzędziu , iożeli nie przewyższy, to przy* 
npym niey równe iest paleniu się jednom inu­
towem u w machinie Newmana.

A.  C h o d k i e w i c z ,

rzecz ta nie ulega wątpieniu ,  ' Chrąo machinę 
ijioię. u lepszyć, postanowiłem uczynić doświad­
czenie  z pęcherzem wypełnionym  18 garcamj m ie ­
szaniny gazów, i zastosowanym do pis to le tu  p o ­
dobnie urządzonego iak t e n ,  który opisanym iest 

p rzy  moiey machinie.  P rzekonałem  s ę w sze l iko ,  

i i  zamiar móy był bezsku teczny ;  c iężar a lbo­

wiem  100 funtów wyciskaiący mieszaninę z pę­
cherza,  nie wyrzucał jey z taką  silą iak stóp wo­

dy w ą ią ty  so  funtów w snaebinię moiey.



Kilka słów do piszących wiei'szem 
miarowym.

.iNfays/.acownieyszą n a g ro d ą  p racu iąceg o  dla 
dobra  rzeczy , iest luoićrn zdaniem  to p rzek o ­
p a n ie ,  że p raca  iego staie się u ży teczną .  Ile 
*A«tIney( s t ro n y  p rą g ą ę  b y ć  tak ^szczęśliwym, 
ażeby rpzpra.w.a .rupią, o zastosow aniu  po;ę z y f  
dp m u z y k i ,  pgdała  m yśl zap row adzeh ia '’w j i ^  
z y k u  naszym, , w ierszy miaro;vyyeh i. r y tm i r  
czuy.cli; t y l e , z  tjirugiey czuię to dos ta teczn ie ,  
Ze uiczejp będą. przepisy , ' ieźeti sig nie z n a y -  

‘cją ta,cyy kLprzyb.y ię p rz y k ła d a m i u sp raw ied li­
w il i ;  i  ta igdynie  pom oc zdoła  u sk u teczn ia  
ni o y  z a m ia r ;  wszakże iuż w olno mi iest cie­
szyć  się n iejaką nadzielą. J e d n a k o w o ż ,  g d y  
w .uaysu row szpm  i aż do uayw yższego  p e d a n ­
ty z m u  doprow adzonym  zachow an iu  p rz e p i­
sów, w po czą tk ach  iąkieykolw iek  rzeczy , n i ­
g d y  zanad to  .^c is łym  być n ią  m o ż n a ,  a p rz e -  
m ilczenie  naym uieyszego  odstąpienia , m o g łoby  
się stawać p o w o d e m , do używ an ia  coraz w ię­
k sz y c h  a w iększych  wolności,  k to reb y  z cza­
sem d oprow adz iły  do szkodliwego n a d u ż y c ia :  
dla lego  p rz e d s ię w z ią łe m ,  w zględem  w ierszy  
m ia ro w y c h  w P a m ię tn ik u  N r o  \  i  a u m ie -



5ga

szczonych, do których napisania moia roz­
prawa była powodem ; z tą otwartością, iakićy 
dobro rzeczy wymaga, uczynić kilka uwag, 
które dla następnych naśladowców nie będą 
inoże oboiętnemi, bo rozstrZąsanie prakty­
czne lepiey rzecz wyiaśnia, aniżeli ogólne 
prawidła, obok nie wielu tylko przykładów.

Z prawdziwą pociechą czytałem na kar­
cie 339 Pamiętnika, Odę: S a f o  do F a o n a  
przez Pana L. Kamińskiego wierszem miaro­
wym p r z e ło ż o n ą , za c o  m u  nayuroczystsze 
składam podziękowanie, bo to iest właśnie 10- 
dzay, od którego zaczynać powinniśmy, ażeby 
dalszego dopiąć celu. — Tak pochlebne dla 
mnie oświadczenie się iego wprzypisku, prze­
konać go powinno, że iedynie gorliwość ó do­
bro rzeczy, powoduie mnie do uczynienia 
kilku postrzeżeń.

Za p ierW sżą  zasadę uwag moich, przyią- 
łem retorykę , i chciałbym ażeby każdy wy­
raz w wiersz u miarowym, Z tym samym dał 
się odczytdć akcentem, z iakimby w zwyczay- 
liey prozie był czytany. Jeżeli tlómacz Ody 
uzna gruntowność tćy zasady: znaydzie zape­
wne,  że  nie każdy wiersz iego, podług ustauo- 
wioney miary dozwoli zachować przycisk re- 
torycki. I tak np. pierwszy wiersz lćy strofy, 
wiernie czytany przyiąłby raczey miarę wier­
sza drugiego:



f  r*o g a
u -  O  «  O  9  _ 1  # o

N ie lak szczęśliwi bogow ie;
przeciw nie zaś wiersz d ru g i, zgadza się z
m iarą  dla pierwszego oznaczoną;

^ >—• .0 y ' * U
Jak  teri co w idząc cię z bliska.

bo re to ryka  wym aga koniecznie przycisku  ,
11a w yrazie — te n —. W ie rsz , np* d rug i osta-
tn iey  strofy  :_ —# o  e  __ o o o

Próżno  ostatek sil zb ie ram ;
iest w d rugiey  m ierze za ciężki, bo w yraz ie - 
dnożgłoskow y — s ił— bez p rzycisku  w ym ó­
wić się nie d a , i podług  deklam acyi w ypadła­
by  m iara »

O  W— 1 U  fmmś V _ .  ^

ostatek sił zb ieram ; tak zaś iak w 
w ierszu przyięto , iest ty lko p e r  l ic e n t/a m  p o e -  
iic a m . W yrazy iednozgłoskow e, długo nam  
będą spraw iać tru d n o śc i, k tóre ty lko uwaga 
na deklam acyą re to rycką  załatwiać potrafi.

Co do stykania w yrazów  w m iarach dak ty - 
liczn y ch , odwołuię się do rozdziału m oiey ro z ­
p raw y  ob u d o w ie  w iersza, gdzie starałem  się 
w y iaśn ić , ze d ak ty l np. Ogień wśród j łona^,
iest tw ardy  dla ciężkiego w yrazu w śró d :  ró -

— u o    u
wiiie szum em  zgłujszope; dla zbiegu wielu spó ł­
głosek m e m  z g łu , i t. p. lepszy zatem iest wiersz

—. U __ O O
czw arty  2giey stro fy : N agle zamienia się w 
trw ogę, gdzie stykanie się w yrazów iest g ład­
kie. Z tem  w szystkieui, ieżeli m i w olno , 
śmiem upraszać tłum acza O dy, ażeby w spie-
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raicie m óy zamiar nie szczędzi! pracy, w obda- 
rzeti u nas następnie wierszami miarowemi 
różnego rodzaui.

Elegia Pana St. Okraszewskiego na k a r ­
cie 96 Pamiętnika umieszczona, z tego wzglę­
du ze iest wierszem Elegiackim pisana; zasłu­
giwałaby na oddzielną u w ag ę .— W  rozprawie 
m oiey nie mówiłem o Hexamelrze po lsk im , 
k tó ryby  był naśladowaniem starożytnego, bom 
rozum ia ł,  że dogodnieyszą będzie rzg ezą , o- 
SWoić się wprzód z w i e r s z e m  i n n e g o  ro d z a iu , 
oswoić się z r y tm e m , (*) ażeby biorąc się od 
r a z u ,  do tego dla poezyi polskiey, dotąd tak 
obcego wiersza, nie wpaść na drogę zrazu 
bardzo przyiem ną i kwiecistą, ale tak ą ,  któ- 
raby  nas póżuiey zawiodła może na zby t cier­
niste bezdroża, z k tóryehbyśm y wyyść nie 
potrafili (**). Dla tego teraz o Hexametrzo 
Pana Okraszewskiego namienię tylko w k ró t­
kości, a mianowicie to ,  co każdeuiu wierszo-

(*) O  czem w R o z d z ia le  V . Rozprawy*

V" * )  t  d a w n i e y  k u s z o n o  się i t ż  p isać  H e i a m c t r e m ,  

s io  n ik t  n ie  r o z w a ż y ł  w p rz ó d  t e g o ,  czego ż ą d a  i 

jajc ichhy w ła sn o śc i  o d  tak iego  w iersaa  w ym agać  

p a le z a u e ,  n ;e w szyscy  n a w e t  p o e c i  nasi d o t ą d  i e -  

Ą t c ą e  w i e d z ą ,  c o  je s t  c a e s u r a .
\



wi miarowemu iest %vspólne (*). N ap rzó d ,  co 
się tycze daktylów, które w i ę z v k u  naszym  
przez stykanie wyrazów tak wyborne mieć 
m ożem y, z tych  w Elegii Ppna Okraszewskie­
go wiele iest takicdi, w których miara dak ty - 
liczna, niczetn się usprawiedlić nie d a ;  npk 
Mógł przecie — noc była - z  o iakże — niech, 
cienie — wiódł tylko — i srogich i t. d. k o  
gdy  w wyrazie d wuzgłoskow ym , akcent boz 
żadnego w yią tku ,  zawsze na przedostatnią 
paść m usi;  przeto zgłoska ta ,  nie może być 
d rugą  w mierze dak ty low óy ; stąd w yn ika ,  że 
łd g d y  daktyl formować się nie da z wyrazów 
ie d n o - i  dwuzgłośkowego; łatwićy to stać się 
może na tep czas , kiedy wyraz ieduozgłosko-

(*) N ie wiem  ty lk o , e ty  się  agodziem y z Pańeiił 
O kraszew skim  na zasady, ho w m yślach o ro z ­

praw ie m oieyj daie to  dość  w yraźn ie  p o zn ać , na 

karcie  94 , że go p rozodya w ijcey  aniżeli śp iew ność 

zaym uiey is  zaś uw ażam , że  iedno ie.it toż  sa­
mo co d ru g ie , ty lko  źp prozedya  n ie  ie s t  w yraz 
pp jski. Być iednafc m oże iż  Pan  O kraszew ski 
jne  t o ,  co i a ,  ryzurnie przez p rozodyą, Z tern 

w szystlq  em gdy o św iadczy!, źę  ja to  p raw y m i- 

to śn ik  n a u k i, chętn ie  Ula dobra powszechnego 
na pierw szy ogień w y s tę p u je : spodziew ać s ę
przeto mam p ła w o , że moie te ra ź n ie js z e  uw^gi 

u  a rachunek dobra jtfozodyynego prSyiąć  Zechce.
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w y, k ró tk i, nie m aiący na sobie p rzy c isk u ,
'  <— . O  Cj — *

idzie za dw uzgłoskow ym , np. dobre to — m o-
» 0  O  .

ze by i t. p. ale n igdy  nie będzie dak ty l np.
w_# w  O

ły sn ą ł szlak , bo koniecznie mówić się m usi: 
ły sn ą ł szlak , inaczey wolność ta będzie zby t- 
ku iącą. N aylepsze daktyle są te ,  które się fo r- 
m uią z w yrazu d wuzgioskowego, albo z dwóch 
ostatn ich  zgłosek dłuższego i p ierw szey zgło­
ski następuiącego trzyzgłoskow ego, np. lioźa

O  «  V  u— O

bo | g in i — groby  ko | losy —  sprzy | iaycie 
za | wołam  i t. p. N igdy  i e d n a k  n i e  będą do- 
skonałem i, iezeli stykanie się w yrazów Jest 
tw arde np. p ra I szczurów  m ych m ow ą — gła- 
zach strza | skanycli — urw isk sy | b illi; bo 
szczurów  — głazach — u rw isk , są właściwie 
spondeie, a do form ow ania daktylów , dosko­
nałe trocheie są p o trzeb n e ; rów nie bardzo są 
tw arde i chropow ate d ak ty le , np. zda | leka

O  H—1 O  k} _

w śród | ch m u r — ło | m otem  swycli | fal — 
—i u  V . . .przy  | zyw ain ich  | m an , a takich iest n ay -

więcćy w E leg ii, k tóra z tego względu r y ­
tm icznie czytaćby się nie dała.

P o w tó rę , w wierszu m iarow ym  w ypada­
łoby  unikać wyrazów , k tó ry ch  wymosva iest 
w ątpliw a — A ppiusza — Cecylii — Sey pio­
nów  —  A n io —  gdzie obie obok siebie stoią- 
ee samogłoski wymawiać się , a zatem  do m ia­
r y  za dwie zgłoski wchodzić pow inny.



Pod względem H ex am etiy czn y m , to  ty l­
ko w leni m ieyscu uważać nie zaw adzi, że 
H exam etry  w tey  E leg ii, n ie  są właściwie 
Hexair.eti’a m i, ale każdy z n ich  form uie dwa 
oddzielne wiersze Sm iarow e, np.

P raw aś ty  M uzo K zym ianka ,
W y w iąż  się wywiąż po R zym sku.

W e ią ,  T y  b u r i A lb ę ,
Święte zaległo m ilczenie. i

Z  dieszczem  po głazach strzaskanych ,
W ielk ie ' czytałem  im iona.

P ara  Lesbiyskiclx gołębi,
K r ą ż y  po c z y s t y m  eterze i t. d.

Skoi’0  średniów ka wiersza iest iak t u ,  w szę­
dzie po skończoney m ierze, w tenczas H exa- 
m etr dzieli się na dwa oddzielne wiersze 3 
nparow e. Powinnai zatem średniów ka być vr 
środku m iary , iak się to udało w trzech nastę- 
pu iących  które gdyby obok niey, m iały  ie - 
szcze cezurę w yrazu , b y łyby  podobnieysze do 
H exam elrów , np.

Z anuć nad  W is ły  k ry |sz ta łem  —  o | M u­
zo lubego T y b u lla ,

W zaiem  w czai-ownćm za jię c iu — i | sm u­
kło kibitna dziewicą.

U tw oiz ićy  serce w szystjk iem u — a | 
w ielkie, ślachętne i hoże.

✓ ,

i ■ , ' 1 , t .

. i .?■' ' /
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a e po zadnćy średniówce, n iem a  cezury wy­
razu (v). Równie i ten czwarty wiśrsz ma 
coś podobnego:

,, Downom ia drogę Apiusza — i J  grób 
CecyJii Metelli.” 

ale tu doyść nie można, iak wyraz Apiusza 
został przez autora użytym , czyli chciał mieć 
Elizyą łacińską =  drogę appijusza — czyli 
też głoski: i - u - — bierze za iednę zgłoskę 
=  drogę a p i ju sz a r r .

O pen ta mc trze , który dla zakończenia 
choriiambiczriego — o o — , a ztąd konieczne­
go zbiegu dwóch wyrazów iednozgłoskowych , 
w ięzyku  naszym będzie ieszcze trudnieyszyrn5 
który prócz tego na oddzielne ieszcze uwagi 
zasiuguie, nie myślę równie, mówić w tem  
inieyscu.

A le ,  wszakże to są pierwsze dopiero do­
świadczenia, usilność doprowadzi nas daley, a 
autoi Elegii, gorliwy o dobro rzeczy, zapewne 
więcey zechce pracować nad wierszem miaro- 
wyru, bo tyjko liczne i dobre przykłady zdo- 
łaią nas dswoić z tak ważnym przedmiotem, a 
następnie i Hexameter, nie będzie niepodobnym.

   _  J. F.' Kr.
**" ' 1 '** — 1 ..............  ....................

(* )  Co l ts t  cezura  podług łac in n itó w , a co średn iów ­
ka w ie rsza , starałem  się to  w yiaśiiić w R ozdziale 
V . IłoZprawy.

\

< \



List do Redaktora z powodu 
ostatniego Świstka.

N i e  znam wprawdzie poetycznych płodów 
P. Świstka prócz szczytney dum y iego o P. 
M ora torym  ; z liśtu przecież iego w przeszłym  
Pamiętnika N um erze w ydrukow anym , wnosić 
mi w ypada, iż do zwollenników Apollina li­
czyć się musi. Główną pobudką do tey  m y ­
śli iest iego buianie wszędzie im aginacyą, po 
krainach nawet, gdzie się nie na Pegazie la ta , 
ale pieszo i to iak naypowolniey  chodzi. Mó­
wię tu  szczególniey o krytyce dwóch pism z 
ćwiczeń naukow ych to iest: rozpraw y P. Sie- 
rocińskiego o oryginalności i poematu P. Za­
borowskiego D obrem ir i ^ in i t la . Jednego 
wychwalił za nad to ,  drugiego poniżył zbyte­
cznie. W  pochwale P. Sierocińskiego tak się 
P . Świstek uniósł, źe itnie nawet 'a u to r a , lu ­
bo istotne, za zmyślone poczytuie i wyiawie- 
nia prawdziwego żąda; o wierszach żadnych 
nie przytoczywszy p rzy czy n ,  iakby z t ró y n o ­
ga wyrok przeciwko nim wydał. Jeslto wa­
da zw yczayna poetom , źe przesadzać zw yk li ,  
czyli,  źe popadaią w ostateczności. Zdrowa 
kryty ka nie działa tym  sposobem. Nie chciał-
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bym  i ia postąpić sobie lekkom yśln ie ; zacho- 
wuiąc przeto sobie do przyszłego N u m eru  
rozbiór poematu i wskazanie zalet w wierszach 
P .  Zaborowskiego, którego osobiście nie znam  
wcale, tudzież wytknięcie ważnych uchyb ień  
w rozprawie P. Sierocińskiego , 'którego także 
w życiu moiem nie w idziałem , upraszam R e­
daktora o umieszczenie tego pisma w.niniey- 
szym P am ię tn ik u , aby, ieśli nie zapobiedz m yl­
n em u  w y ro k o w i,’l t o  przynaym niey  zawiesić 
zdanie t y c h ,  którzy wspomnionego N u m eru  
ćwiczeń naukow ych n i e  c z y t a l i .

w  ’Zaciszy dnia L u tego iSt8-
F.

I
— .............................................................. . h- I  ■ , ---------------

Ś W I S T E K .

L i s t  z n a l e z i o n y .

•Przechodząc się po W arszaw ie  znalazłem p rz y ­
padkiem dość w b rudnym  kącie list poniższy, 
k tó ry , iak mniemam, dla sainey krótkości swo­
j e j  czytelnika nie znudzi. Lecz nie obraziż 
ogłoszenie iego, skromności tego do którego 
był p isany? Sądząc o tern po listach wiel­
b iących  , ch lubnych  wezwaniach i podzię­

ko-
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k o w an iach , panegirykach  zm arłych i tym  po~ 
dohuycJi pochw ałach, iakie często ziiachodziem y 
XV  papierach  naszych p u b liczn y ch , nie m nie­
m am  by  rodzina O n o , gniewać się na  m nie 
m ogła o lo: że ią postawię w rzędzie ludzi tak 
6łusznie czy chw alonych  ęzy  chw aląęygji sifti 
Bo i w tym  zachodzi niekiedy pow ątp iew anie, 
od k tó rego , gdy m ówiąc o te m  z  J P . P o d ey - 
rz liw sk im , wyłączałem  pochw ały nieboszczy- 
k ó w i k tó ry ch  próżności śm ierć usta zam knę­
ła i zam knął 011 moie tem i słow y: „  \Y iern
że się um arli hie cliW alą. ale któż zaręczy , że 
za życia nie przygotow ali n iek tórzy  z ttich .g a­
zetowego panegiryku  sw ego, tak iak w iem y 
że n ie ieden przygotow ał swoie nadgrobkow e 
pochw ały. Cóżkolwiek o lem bądź, dodał, da­
leko w ygodnieyszą i tańszą iest w ty m  1'odzaiu 
w dzięczność dzisieysza niż byw ała daw na $ na  
iey  w ynurzenie trzeba było oyeom  naszym  
m arm u ru  i m iedzi, nam  dosyć na gazetow ym  
wdzięczności naszćy w ystrzelę i na b ibulastym  
iey  ^papierze, zw ykle zaś hie h& w iększym  
nakładzie rozum u iak Worka. D la tego też 
nie szczędziem y podobnych  oziiak Wdzięczno­
śc i , nie, w ięrey zapewne W artych niż nas ko- 
sztuią.” L ubo nie ze wsżystkiem  byłem  zda­
n ia JP . Podeyrzliw skiego , przypaść przecież 
Wa niego choć w części m usiałem . Lecz p rzy ­
stąpm y do obiecanego L istu ,
. »8i 8. M arzec. T . X ;  ab *

/
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JList Pani O n a  do najukochańszego syna  
swego Jaśnie fVielm oinego B arona  

O n  e g  o.

N ie posiadam się z radości widząc wszy­
stkie pisma tak partyku la rne  iak publiczne 
pełne imienia naszego. Jakżeż się czasy zmie- 
nify, synu móy kochany '! i iakie ios nas» iest 
różnym  od tego czćm był lat temu kilkana­
ście. W te d y  n ik t prawie nie śmiał wspomnieć 
O przezacnem imieniu O n o ,  iakoźkolwiek b y ł o  
starożytne. Nie znał go K ras ićk i,  nie u ź y wał  
go T re m b e ck i ,  brzydził się nim Szym anow­
ski,  i  t. d. a wyśmiewał go W ęg ie rsk i ,  k iedy 
go śmiał pierwszy raz wspomnieć wielki nasz 
poeta  Bielaski (*). Dziś nie masz prawie p i-

(*) P ie rw szy  pono stawny Józef  B ie la w sk i ,  P o z w o ­

lił  sobie w wierszach do Stani: Ą u g u s ta , nas tępne­

go w y ra zu ,  n i k t  0110 w i e l b i  P  i a s t  a ; nie p rze ­
baczył mu go wyśmiewacz W ęgiersk i  w wierszykach 
k tó re  temi ukończył słowy:

Za te O n o ,  w arteś  w łono 
W z ią ź ć  ze  sto basa łyków,
Byś dla króla nie pisał
T a k  kie   wierszyków.

Otóż źródło z k tórego w l i te ra tu rze  dzis ieyszey sło­

w o  O n o  zdaie się braó swóy począ tek .  M ó g lie i

t
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fa rz a ,  (dw óch lub trzech niesmakowny-ch w y -  
ią w s z y ) ,  k tó ryby  nim  prawie kaźdey kdrty  1 
pism swoich nie przyozdabiał;  cała moc, cała 
wymowa ięzyka polskiego, nie zdaieź się iną 
złożona W tym  dostoynym  wyrazie tak długo 
zhańbionym ? Brzmi nim  l i te ra tu ra ,  brzm ią 
n a u k i ,  brzmią kazalnie, brzm ią nawet praw ą 
nasze, anadew szystko  O no iest naypiękniey- 
*zą nie iediiego pisma peVyodyczuego o- 
zdobą.

W ieszże  synu  kochany, zkąd tak znako­
mite niebios błogosławieństwo na rodzinę n a ­
szą spłynęło? chcę ci nim um rę  ten laynik  
w yiaw ić; oto winniśmy go przezorności ś. p. 
©yca twego J W g o  Podsędka Ono. W id z ą c  
o n ;  że nawet tak znakomity urząd nie zdołał 
zagładzić nieprzyiemnego w rażen ia , które 
sprawiało imic^ego, a nawet liieiakieyś śmie­
szności , k tórą  nadawało m ądrym  iego w yro­
b o m ;  zamyślił bądź co bądź zawstydzić pu­
bliczność i dowieść iey, i e  często t o , czćrn 
gardził dzisiay, wielbi iutro. K upił  ci wi&c^ 
ftayukoehańszy sy n u l  ok tę  B aronoslw o, a ca

p rz e w id z ie ć ,  s z y d z ą c  z niego1 W ęgiersk i ,  iak zaszczy­
tn y  los  go czeka ł  za  czasów  n a s z y c h ?  On umart 

» o n o  ż y i e ,  o n  s t r u p ie s ^ a ł  a ono n ą m  W o n ie 7 T ak  

to w s z y s tk o  m jen i  na  ś w i e c i e !

26*
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łatwo było z cudzoziemcami, ulegaiąc na chwi­
lę przesądowi, sławne imie Ono zinieuił dla 
ciebie w nazwisko Barona Onego. Jam  też o- 
wdowiawszy nie Jaśnie W ielm ożną Ono a- 
le Jaśnie W ielm ożną Ona pisać się zaczęła. 
Gdy tak przestroieni wystąpiliśmy przed świa­
tem, wnet skutek uwieńczył mądre prze widzenie 
nieboszczyka, bo w krótkim  lat przeciągu, 
im iona: Owego, Owegod, Owa, a nawet i 
Owo, stały się ulubionemi' od wszystkich pi-i 
sarzów naszych i ta k ie g o  nabyły wdzięku W 

ich  uściech, źe io iakby woniące kwiaty peł­
ną ręką sieią po pismach swoich. Szczęśli­
wy i stokroć szczęśliwy ten , co nas nayczę- 
ściey wspominać zdoływa! a biada tym  deli­
katnym  pisarzom , co m niem aią, iż bez mis 
literatura polska ostać iuż odtąd m oże; zgoła 
tym  wszystkim nieprzyjaciołom szczęśliwych 
naszych nowości, co nie poymuią ile słówko 
tak przyiem ne, bez końca pow tarzane, dodaio 
Wdzięku i mocy ięzykowi naszemu. N iech 
tacy czytają za pokutę Górnickich i Skargów 
dzieła, iako też ty ch , co idąc za  tak prze­
sądnym przykładem , me śmieli przez parę 
wieków wspomnieć nawet o rodzinie naszey. 
Lecz niech się świętokradzką nie tykaią ręką 
ty c h  dzieł sm akownych, w których Ono dziś 
wonie na kaźdey karcie. — Pom nąc, kochany 
synu! na tak znakomite dobrodzieystwo dla
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rodu  naszego ś. p. oyca tw eg o , m ódl się za
duszę Podsędka Ono. et.c.

L ist ten zdawał się iednem u z pi’zyiaciół 
m oich nieco b ru d n y m , zastanowiła mnie ta  
uw aga, lecz dobrze się nam yśliwszy, odpo­
wiedziałem : w czernie polegaią te b ru d y , oto 
właśnie w w yrazie o k tó ry  rzecz id z ie , a co 
iest tak przy iem nym  dla wielu pisarzów  na­
szych. Bogu dzięk i, ieśli się z n ich  k tó ry  n ą  
niego sk rzy w i, skrzyw i się i na siebie, a tym  
samym w yzna, źe znalazł dobry  p rzyk ład  o- 
bok nąjiki.

Ju ż  nie m am  i  słówka do dodania do 
O nego listu J W e y  Podsędkowey. O n o , szczę- 
ŚUwy żem m ó g ł odkryć choć przypadkiem  
publiczności, kom uś m y w inni ten  nieoszacow a- 
n y  nabytek dla lite ra tu ry  naszey, zgoła to lube 
słówko-, co nam  sowicie wynadgradza. tyle in ­
n y ch  leżących odłogiem w daw nych pisarzach 
naszych. Lecz zostaie mi leszcze coś pow ie­
dzieć o kopercie i podpisie listu tego. N aprzód  
tedy, co do pieczątki nieco zatartey , dostrze­
głem  iż na płaszczu i  pod m itrą  x ią ż ę c ą , za­
w ierała wielka ta rc za , herb  m ów iący (arn ies 
parlnn tes), podpis zaś listu b y ł na^tępuiący 
„  Jaśnie W ielm ożnem u JiMość P a n a  B aronow i 
Onego, Podsędkow iczowi Parnaskiem u, K aw a­
lerow i Bożogrobskiego krzyża i wielu in n y ch  
orderów  J W W P ą n n  i D obrodzieiowi.” Łatw o



4o 6

zg a d łe m , że len napis nie sama Jaśnie W ie l ­
m ożna O n a ,  ale iey  pisarz położył, bo n ie  
Widziałem na nim d o d a tk u :  nayukochańszeipu 
synowi, Daley zacząłem liczyć, ile to w k ra -  
iu  naszym, dżisiay dość szczupłym ; m am y  J a ­
śnie WieJmożności czyli Excelleucyów tiie- 
fnieckich, i z niemałem ukontentowaniem do­
strzegłem , że ich posiadamy . więcey niż nayo-  
gromnieysze europeyskie p ań s tw a ; a tak prze­
cie w czemsiś większemi od in n y ch  iesteśmy, 
Dawniey Jaśnie W ie lm o żn y m  b y w a ł Mini­
s te r ,  Senator i Urzędnik  koronny , dziś nim 
ten nawet iest co n im  być nie chce. Szarga 
s ię , że tak powiem, po błocie Jaśnie W ie l tn o -  
żność nasza, bo wyiąwszy prawie samych 
chłopów i żydów , i to ieszcze nie ochrzczo­
n y c h ,  nie masz nikogo u  nas coby n i e b y t  
jeśli nie Jaśnie W^ielmoznym, to p rzynaym niey  
W ie lm o ż n y m , i sam s ię 'c za se m  nie śmiał z 
W  ielmozności swoiey, pomnąc iż nic nie mo­
że , niekiedy nawet zapłacić obiadu.^,

Od J aśnie W ie lm o żn y ch  p rzeydżm y do 
Dobrodzieiów , k tórzy  nic nikom u nie zrohili 

dobrego, Co do mnie choć Świstkiem tylko 
je s tem , od dawna wygnałem z listów m oich 
tak ikłamliwe nazwisko, i prócz ś, p. s tr y ia  

mego Bonifacego Św istka , k tó ry  mię wycho­
w ał i cały swóy maiątek zapisał, nikogo nigdy 
odtąd nie nazwałem Dobrodziejem. Ile zaś



pomnę łaiał muie za to ten człowiek r.ozsą^ 
duy a wielki' s tarożytności miłośnik , m ów iąc : 
„  Pamiętay dobrodzieystwa moie ale mi iclL 
nie ; ;irzv pominay, niech w sercu nie na ko­
percie będzie .wdzięczność twoia”. - r  T e  śmie­
szne nazwiska Jaśnie W ie lm o żn y ch ,  W ie l -  
m ó iu y ch  Dobrodziejów ,$  zjawiły się u  nas z 
złe tn i czasam i, i z złym smak jen). A ż do cza­
sów Jana Kazimierza, Polak rów ny do rów ne­
g o , nie używał innego wyrazu iak W a szm o ść , 
niżsi do wyższych dodawali do W aszm ość  
tnóy m iłościwy P a n , kończono zaś listy a n a ­
wet przypisania , zalecaiąc powolne służby  
moie.

T e za ś wszystkie służę bniczo i kłamliwe 
wyrazy, których dziś używ am y, iak iuż rze­
kłem , znalazły się u nas dopiero wtedy, k iedy 
zaginęły wolność, prawda i sm ak 'd o b ry .  \Y y  
więc, moi'młodzi Panowie! co do ich zw ro tu  d ą ­
życie lub dążyć chcecie, wróccie do oyców o- 
b y c z a iu , niech dla was senat Jaśnie W ie lm o ­
żnym  będzie, pierwsi urzędnicy  W ielm ożue- 
m i ,  a reszta po prostu Mości P an am i,  czyli 
oni są X iążęlam i, czy G rab iem i, czy nowo 
utworzonem i B aro n am i, |bo w rządnym  kra iu  
nie urodzenie lecz urząd stopień zaszczytu 
stanowić powinien. M ówiemy często o pom no­
żeniu dochodów skarbow ych , nie masz po ­
dług mnie niewinnieyszego poda lku ,  iak na
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próżność; za cóżby się do niego sztrofy za te 
uroione Jaśnie Wielrnożności i W ielmożno­
ści przylożyć nie miały? Co się tycze Do- 
brodzieiów, nie mnóżmy śmieszney liczby uro­
jonych, by nie mniemano że nam zbywa na 
prawdziwych. Nakoniec, dodał śmieiąc się, 
gdybym miał ustawę o tem pisać, dozwolił­
bym tylko pewnym kobietom nazywać się do- 
brodzieykami. T y zaś kochany, synowcze! ie- 
sli kiedy będziesz posłem na seymic, nie za- 
pomniey między inne'mi okrzesać tych Jaśnie 
W ielm ożnych, o czym proiekt znaydziesz w 
papierach moich.” Nadaremnie go tam prze­
cież po śmierci stryia mego szukałem, szkoda 
że zaginął, / i le  może któremu z prawodawców 
naszych, przyydzie podobna myśl do głowy, 
co oszczędzi kraiowi naszemu śmieszności nie- 
godney wieku, w którym żyienr^

Rozumu za trzy  grosze.

Od łistu znalezionego przeydżmy do. 
listu , który bezimienny krytyk pisać do muie 
raczył. W idzisz tedy czytelniku, że się dziś 
znowu kwiluię z tobą cudzym rozumem, za 
le 3 grosze które cię kosztuię, lecz nie sam, 
szczęściem , w tym przypadku iestcm. łleżto' 
ludzi, co pażyczanem Ż3'ią rozumem, co ba- 
yrią społeczeństwo, ksjążką którą świeżo czy-
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tali, co nawet1, innych Jnauczaią tego co się 
świeżo w książce iakiey nauczyli, nie mówiąc 
o tycli pisarzach, co nietylko cudzę myśli da-, 
ią za swóic, ale całkowite tłumaczenia radzi- 
b j' przemycić za oryginalne pisma. Między 
temi Panami a mną ta tylko zachodzi różnica, 
ze ia się przyznaię do cudzego rozum u a oni 
go przedaią za własny. Gdyby ieszcze wy­
bierali dobrze, gdyby w tym u nas dozwolo­
nym  rabunku , zagarnywali drogie sprzęty, 
nie liche narzędzia, łatwoby im kradzież ta­
kową przebaczyć można. Lecz prawie zawszte 
działaią oni przeciwnym sposobem pospoli­
tym  złodzieiom. Ci ile mogą sprzątaią złoto 
ł  dlogie k a m i e n i e ,  wreszcie co naylepszego 
wpadnie im pod rękę; tamci przeciw nie, zda- 
ie się, że dla tego tylko kradną by kradli, a 
często pomiiaiąc zło to , zabieraią plewy, któ- 
rem i lioynie zasypuią literaturę naszą. P rzy­
szło mi więc na mysi między iednemi a dru- 
•giemi proponować następuiącą um ow ę: to iest 
by zamienili skłonności. .Niech rzetelni zło- 
dzieie lubią kraść plewy, a piśmienni co ma 
tylko naydroższego obca literatura, tym  spo­
sobem będzie mniey szkody ziednćy  strony 
aw ięcey zysku zd ru g ie y ; ty a j  tąkźe sposO- 
bem będziemy m ieli, mniey wisielców, aw ię ­
cey zabawnych i nauczaiąęyęh, pisarzów. Lecz 
pewnie, powiesz mi czy teln iku , są to uroicnią



4 i o

godne głowy Świstka, mocą których nie bę­
dziemy mieć w W arszaw ie , ani iednćy mniey 
kradzieży, ani iedney łepszey książki, na pier­
wsze trzeba dobrey polieyi, na drugie dobrey 
krytyki. Mamiyż ie lub nie? sądźmy po sku­
tkach , a teraz Mości Świstku wracay do 
rzeczy.

W racam  więc do niey, i występuię z 
k ry tyką , a nawet rzecz rzadka z krytyką- wy- 
mierzoną, po części przeciw mnie samemu. 
Co wszystko list poniższy wyświeci.

M o śc i P anie Ś w is tk u .

Zdziwiło mię że W M Pan, którj' zdaiesz się 
mieć przyrodzoną skłonność do k ry tyk i ,  tak 
dobrowolnie pochwaliłeś i zaleciłeś nam za 
wzór dziełko o oryginalności JP. Teodozego 
Sierocińskiego, o którego nawet istnieniu wąt­
pić zdaiesz się, co dowodzi żeś uważał na 
rzecz nie na człowieka, iakbyto zawszśi i 
Wszyscy czynić powinni. Hoc loco, przestrze­
gam przecież W M P ana , iż JP. Teo: Sierociń- 
ski istnieie, że mieszka w Krzemieńcu czy w 
jego okolicach, a nawet Ze wkrótce iest spo­
dziewany w Warszawie. Odkrycie to zapewne 
W M P auu  przyiemuein będzie, bo mu wyiawi 
człowieka, po którym wiele sobie obiecuio Pol- 
ęka literaturą. INiezaprzeczonem tego dowodem



iest, że znawcy nasi nigdy o nim  nie słyszawszy, 
przypisywali koleyno pismo iego naylepszym  
pisarzom. W ie lk i  to zaiste dla niego zaszczyt, 
dodam zasłużony po części, bo trudno  iest 
gładziey pisać pó polsku od .niego. Przecież 
pozwolisz mi W M P a n  zaprzeczeń tćy zu p e łn ey  
wzorowości, iaką zdaiesz się przypisywać dzieł­
ku  iego, nie bym  przez tó clielał ic poniżyć, lecz 
bym  autorowi i czytelnikom iego wskazał, fco 
m u ieszcze brakuie do sąsiedzkich wzorowo­
ści dzieł Śniadeckich. (#)

Przyznać należy, że choć ogólnie m ówiąc 
pismo JP .  Sierocińskiego iest dobrze i zwięzło 
m yślanem  , przecież w n iektórych szczegółach 
k tó re  poniżey w y tk n ę ,  brak_ m u n ieco scisłóy  

loiczności. Sąinawet ludzie, k tórzy  sobie p rzy -  
pomiiiaią podobną osnowę myśli rozwiniętą 
od pewnego literata JNiemieckiego, lecz prócz 
teg o ,  że nie masz nic nowego na świecie, i źe 
mówiąc o iednym  przedmiocie niepodobna 
dwom dobrym  pisarzom , nie spotykać się nie­
k iedy  w myślach swoich, zdaie się prawie n ie-  
podobnem , by rzecz całkiem wzięta z obcego 
ięzyka , mogła być tak dokładnie spolszczoną.

C,V T u  sobie przypomnieć na leży ,  iż JPan  Świstek 
umieśoit w m achoniowey szawce swoie'y p ism o ,  o 
k tóre  rzecz idzie obok dziet Śn iadeck ich , i że 

toż do  nich przylgto. Jakoż zdaie się  wychodzić 
Z bardzq dobrey szkoły.
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Jakoż co |do s ly lu , który" m i się zdaie częścią  
przeważaiącą pisma te g o , rzekłbym  z H ora­
c y m , non ego paucis offendar m a c u lis , i  na  
tern przestał, gdybym  nie m n iem ał, ze  się na­
w et samemu JP. Sieroeińskiem u p rzy słu żę , 
gd y  mu przy wstępie iego  na świat literack i, 
wskażę lekkie zm azy, k ló iy c h  on się pew nie  
w  p rzyszłości ustrzedz zdoła.

O tóż i do K rzem ieńca, zawitało u lubio­
ne słów ko Ono  skrom niey go w prawdzie od 
naszych  pisarzów JP . S ierociński używ a, pi’zc-  
cież pięć razy bez potrzeby w ypsnęło mu się to  
słó w k o , coby pow inno być obcem  gładkiem u  
sty low i iego. Tak naprzykład; na stronnicy 4 . 
„ podobne przedsięw zięcie nie iest m oiem , prze­
chodziłoby ono m oie zdolności”, nie rnożnaż 
było  p ow ied eieę , bo przechodzi moie zd o ln o ­
ś c i ,  i t. d. N a stron: 5l „ onych układzie” za 
co nie ich  uk ładzie , o pięć w ierszy  n izey  
„ Onych  gruntow ność1’, za co nie ich  gyunto- 
w ność. Takoż na str: i3  i i4 . ,, Onych  w zro­
stu , onych  zm nieyszenia się”. N a karcie 6. 
uważa JP . Sierociński nauki w  pow szech n ości, 
zdaie. mi się ie  ie  w łaściw iey uw ażać najeżało 
w  ogólności, i to słow o zam iast tamtego: po­
łożyć . N a stron: 7 . „ O dbierać wrażenia od  
przedm iotów ”, nie zdaie m i się w ysłow ieniem  
toku polskiego. N a te y ź e , „ w r ó ż n e  skierow uią  
drogi”. W y ra z  dotąd n ieużyw any, n iep rzy -
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iem ny a pono i niegrammatyczny, nie lepićy- 
ze było po prostu powiedzieć,-.kierują? Str: 
26. „ wyjąwszy jiiezmięrnie małą liczbę tych”, 
po cóż to obce niezm iernie, które zdała cu- 
dzoziemczyzną trąci?  Stron: 28. „ Osłabia
interes”. Piszącemu poprawnie, iak JP . Siero- 
ciński, nie godzi się używać takiego makai-o- 
liizm u, ile niekoniecznego, bo w t e m  miey- 
scu słowo interes zastąpić dokładniey mogło 
czucie. :;\.i >|

W iem  co mi W M P an ppjw iegz na tę k ry - 
tykę niektórych wyrazów JP . S^ypęim kjego, 
błogosławiony ten pomiędzy pisarzami nasze- 
xni, którem u na kartach 3o dwa razy więcey. 
i  rzetełnieyszych pomyłek w stylu wymówić 
nie można. Zgadzam się na to , dla tego też 
przed innem i iąłem się do ścisłćy k ry ty -  
ki pisma JP . Sierocińskiego j f  bo mam za u -  
święcony ten przepis, że te tylko warte są 
k ry ty k i, które zusługuią A a pochw ałę^/

Od słów przystąpm y do rzeczy. Ogól­
nie nayprzód uważać będę, ie  przeyścia i 
wywinięcie się iedney myśli z drugieyr nie za­
wsze są tak powiązane i tak iasne iakby być 
mogły, znayduią się nawet twierdzenia nio 
konieczney oczywistości, a nawet niektóre wię­
cey niż wątpliwe, np. na stron: 6 i 7. „ A  
nayprzód widziemy, że wszyscy zarówno od­
bierając wrażenia pd przedmiotów podpada-
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i ą e y c h  pod  z m y s ły ,  coraz  n o w y c h  n a b y w a ­
m y  w yobrażeń". T rz e b a b y  fcu po p a rc iu  lego  
tw ie rd z e n ia  n ay p rz ó d  u d o w o d n ić ,  ze w szyscy  
lu d z ie  są obd a rzen i  iednakow ą  m o c ą  zm y sło ­
w ą ,  co oczywiście iest rzeczą  n ie p o d o b n ą ;  bo 
ieśli p rzed m io ty  od k tó ry c h  p o c h o d z ą  te w ra ­
ż e n ia ,  są w’ sobie iedne i n iezm ienne  dla w szy­
s tk ic h  , przSCieź ró ż n o ś ć ,  iaka  z samego p r z y ­
ro d zen ia  zachodzi m iędzy  dzielnością  lub  sła­
bością zm ys łów  n a s z y c h , cz y n i  l e  też p rz e d ­
m io ty  różne spraw ow ać  m nszą  n a  lu d z iach  
wyrażenia; if taczey ten  co m a  w zro k  s łaby lub  
tępe u c h o  z a rm tn o b y  w idział i s ły sz a ł ,  iak ci 
co są obdarzen i  zupe łnośc ią '  t y c h  zm ysłów ; 
Cóż powiedzieć o in n y c h  p rz y w a ra c h  organów,, 
co do tego  doch o d zą  s to p n ia ,  l e  są ludzie  w 
k tó r y c h  oczach  k o lo ry  n a w e t  m ien ią  f a rb y ,  
tak  dalecC, że ieden  b io rą  za d ru g i?  S ą  i 
ch o ro b y  tenże  ś p ra w u ią e y  s k u te k ,  dość  w spo­
m n ie ć  o żółtaczce co n am  w szystko żółto w y ­
stawia. L ecz  rzecz  ta iest z b y t  o czy w is tą ,  b y  
d łu ższeg o 'p o trzeb o w a ła  w yw odu .

P ó y d ź m y  dalóy, ISa s t ro n n ic y  n s t e y  
z n a y d u ie m y  co n a s lęp u ie :  „  p rzec iw n ie  n a u ­
k i  w y zw o lo n e ,  naw et w pośród  n a y b a rd z ie y  
kw itnącego  s t a m u n a r o d u  m o g ą  się co raz  do 
u p a d k u  n ach y lać .” Istnieieź  n a y b a rd z ie y  k w i­
tn ą c y  stan n a ro d u  w tedy, k iedy  n a u k i  w y -  

, /z w o lo n e  coraz  się w  n im  do  u p a d k u  i r a c c y -



Iś ią?  i czyliz toż samo ich nachylanie się pie 
iest sk u tk ie m , iuż nie nąybardziey kwitnące­
go stanu n a ro d u ?  bo do tego stanu , ich kwi­
tn ien ie  koniecznie należy, inaczey nie by łby  
naybardziey  kwitnącym . Daley na Ley ze stron, 
czy tam y : „  zepsucie obyczaiów, wielki m a
Wpływ na skażeiiie smaku.” T o  twierdzenia 
moralnie wzięte iest prawdzivyem, ale nie iest 
lakiem wzięte łizyęznje ; wiemy bowiem z do­
świadczenia , że pie w wiekach niewinności i 
cnoty, lecz w ty c h ,  które u chodzą 'za  uayze- 
p su tsze , iiaywięcey wygórował smak dobry  w 
wyzw olonych naukach. Nie przeczę i a t e m u ,  
ze gdyby ua p rzy k ład ,  posunięte' do tak wy­
sokiego stopnia w Rzym ie za Czasu Cezarów 
n auk i i sztuki a zatym i smak dobry ,  była wzię­
ła pod swoię opiekę starożytna karność cno ty  
rzym skiey, ząpewne pod iey dozorem nauki 
w yzw olone, by łyby  nab y ły  n ie  tylko sk ro­
mności ale i wyższego wielkości stopnia. Lecz 
nieszczęściem, iak to dowiódł RousSfcau: N a ­
uk i  wyzwolone nie w Czasach niewinności ale 
W nayrozwiąźleyszycli k w itn ą .— N akoniec na  
stron icy  21 znachodzę te słowa: „  Bo któż
może sądzić o te in ,  czego sam przywieść do 
skutku  nie iest zdolnym.” Otóż klątew rzu-, 
eona dowolnie na wszelki rodzay k ry ty k i ,  bo, 
podług niey jjk j^w o tylk,o Malarz o M ala rza  
sądzić może, Snycerz o S n y ce rzu ,  Poeta o



Poecie , Mówca o Mówcy, Filozof o Filozofie, 
K ' ledyant o K om edyancie, a nawet K ucharz 
© i ' charzu i t. d. i to ieszcze równy ta 
lentem temil o którym  sądzi. Zaiste, żeby są­
dzić o rzeczy iakiey, trzeba się znać na niey 
i być obdarzony rozsądkiem i smakiem do­
brym . Często nawet tacy sędziowie są pe- 
wnieysi niż strony interesowane, to iest pisa­
rze i artyści, bo pierwszych nie unosi w ich 
sądach iak d rug ich , ani zazdrość ani miłość 
własna.

W reszcie pomnę Mości Panie Św istku, 
ia k , temu będzie dwa la ta , odbiłeś podobne 
uroienie przypisuiące samym tylko dram a­
tycznym  artystom prawo dobrze sądzenia o 
scenie, i iuż wtedy wygrałeś tę sprawę. Prze­
cież na iey poparcie przytoczę ładną baieczkę 
w owym czasie zrobioną a dotąd nie ogłoszoną 
drukiem . Pociesz nią Mości Panie Świstku 
stęsknioną publiczność, baykami co iak grad 
zewsząd na nią padaią, a w których dość po­
wszechnie dowcip i trafne wiersze są tylko 
bayką.

Pewien Pan raz swoiogo kucharza strofował 
Ze mu obiad zbyt kwaśny i pieprzny zgotował, 
Ze wszystko ta nieszczęsna popsuła przesada. 
0  zgrozo1, o zgorszenie! kucharz odpowiada,

9 Jakie
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.Jakże można móy Panie tak dalere błądzić? 
JSTie  umieiąc goto\vać o potrawach sądzić? 
Pańskie zdanie zupełnie śmieszne i opacznej 
•Musisz ieść co ci daię i wierzyć że smaczne.

W ciągu  listu tego nie byliśmy Mości Pa­
nie Świstku zupełnie iednego zdania, lecz 
spodziewani się, żp nas koniec iego zupełnie 
poiedna, bo choć surowszy od W M Pana, posu­
nąłem krytykę przeciw dziełku które chwalisz 
lak daleko iłem ią zdołał posunąć, przecież 
wyznaię że warte gościć w mąchoniowey sza­
fce W M P a n a ,  i  szczerze życzę dla wzrostu i 
zaszczytu litteratury naszey, byśmy się często 
o podobne pima spierać z sobą mogli. Vale.

O DOMIE ZAROBKOWYM
Założonym  w  W arsza w ie  dla Ubogich poci 

D y re k c ją  P. H o f f m a n  a  Pruj/' s s a k a  

Technol. w  Uniwer. TVarszaw .

P o d a ć  sposób zarobku do sił stosownego oso­
bom, iakich w każdćm znacznieyszem mieście 
wielka musi być liczba^ a które z kalectwa, 
Z przyczyny sił nadwątlonych, z płci i wieku. 

1818. Marzec. T. X  07
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niezdolni do ciężkich robo t ,  a lekszycli do za- 
spokoienia potrzeb życia niełatwo znayduiąc ,  
udaią się' do żebrania , a co ieszcze ważnieysza, 
n aw ykłych  do próżnowania i żebractwa, p rzy ­
zwyczaić i włożyć do pracy, a przez to od­
w rócić od w ad , nałogów i występków w yn i-  
kaiących  z próżnowania i nędzy. T e  są za­
m ia ry  otworzenia w wielu kraiach , w ludniey- 
szycli miastach domów zarobkowych dla u -  
bogich.

T a m ,  gdzie mnogie rozmaitego rodzaiu 
rękodzieła ,  licznych rąk  potrzehuiące , podaią 
ubogim  sposobność łatwą z a ro b k u , gdzie fa­
b ry k i  nie znayduiąc dosyć robotników, onych  
drogo opłacać muszą , dopiy takowe są m niey  
uży teczne ,  szkodliwemi nawet by się stały, 
odbieraiąc rzemiosłom potrzebnych pracowni­
ków. T am  dosyć ies.t, opatrzywszy niezdol­
n y ch  do źadney pracy ,  i podawszy szczegól- 
n e y  iakowćy klassie ubogich, stosowny do 
iey usposobienia i potrzebny za ro b ek , w re­
szcie zabronić żebrac tw a, ieżeli liczba ubogich 
nie przewyższa liczby potrzebnych w fabrykach  
robotników, na co wzgląd mieć należy. Lecz 
w kraiu ogołoconym z fabryk rozmaitego r o ­
dza iu , gdy te ,  które są ,  tak ograniczoney li­
czby rąk  potrzebuią, gdzie ludzie mniey m o ­
cni nie znayduiąc za trudnien ia , i n iewprawni 
do robót rozm a ity ch ,  a przeto nałożeni do
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próżniactwa i lenistwa , zaięcla, opatrzenia i 
przyłożenia do pracy polrzebuią; Instytut ta­
kowy nie tylko użytecznym, ale, koniecznym 
się być oknzuie; równie zpowodu dobrze 
zr-oztimianćy litości, iak ze Względów policyi i 
przemysłu. Wszakże fabryki, tam nawet 
gdzie sję znayduią, nie są i nie mogą być o* 
bowiązane przybywaiącym na krótki czas,' 
choćby na dzień ieden , a nagle potrzebuiącym 
roboty, oney natychmiast dostarczać wedle 
sił ich i usposobienia. Ubodzy nie znayduiąę 
więc sposobu zarobienia, do żebractwa udawąii 
się muszą, a ia łm użna , iak wiadomo, dawana 
bez żadnego obowiązku, nie opatruie stale, nie- 
nadługo wspomaga, pomnaża zamiast \Vstrzy- 
inywać żebractwo. Dawana z obowiązkiem 
zarobienia choć w części i stosownie do sil 
naywiększe przynosi dobro, bo daie ubogie­
m u  poznawać, że coś ieSzczć zarobić może 
nie upadla Umysłu iego, nie Uniża iak wyże­
brane czcze Wsparcie, wprawia do 'zatrudnie­
n ia , usposabia do rozmaitych robot, zwła­
szcza kobiety, w zimie zatrudnień nie znay.du- 
iące, i ubogie dzieci iuż od pierwszego wieku 
poświęcaiące się żebractwu i zabieraiące nałóg 
próżnowania. W reszcie , domy te uważać mo­
żna iak naylepsze domy poprawy, iak szkoły 
Uczące pracy i rzemiosł, poprawuiąc wady lu-

27 *



fiu skłonnego ,do próżnowania, sposobiące . i 
kształcące rzem ieślników do fabryk.

Te  są cele , te korzyści podobnych I n ­
stytutów, do których  u  nas dodać można tę 
w wagę, iż przy  braku wielu rodzą i u ręko­
d z ie ł ,  k tóreby  własne płody  kraiowe przera­
biały, Insty tu t  ten podaie sposobność wznie­
sienia fabryk iakow ych , dotąd.s.potrzehnycli 
a zaniedbanych i bardzo .użytecznych, iaką iest 
między innerni fabryka płócien , k tórych  u Was 
drogość nie z braku  oni drogości m ateryału , 
ale prządek ,  robotników usposobionych, ka­
pitałów, lokalów i narzędzi pochodzi. — Nie 
będzie zapewne oboiętną rzeczą obyw ate low i, 
lubiącem u dobre zamiany i z pociechą pan 
t łżącem u na dżwigaiące we wszystkich czę­
ściach k ray  z daw nych cierpień i ru in  pod o- 
picką oycowskiego rządu. Nie będzie mówię 
obdięlna wiadomość o początkow ych usiłowa­
niach  , i stanie wzniesionego od j 5 dopiero 
miesięcy D om u Zarobkowego, założonego t a  
W części klasztoru X X . Franciszkanów na N o­
wem  mieście. M iłą iest zapewne m yś lą ,  iż te 
sale wzniesione dawniey dla licznych zakon­
n ik ó w , późniey przeistoczone na więzienia 
złoczyńców, za ciężkie przestępstwa osadzo­
n y c h  , stały się teraz schronieniem kilkuset 
nieszczęśliwych, w iekiem , kalectwem obar­
czo n y ch ,  ranam i naw et za oyczyznę okry-
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tych  , z k tó ry c h  iedn i  z w łasney  chęci lum ic- 
-szczenia ż ą d a ią c ,  resz tę  wad wątło ii y cli sit o -  
b raca ią  uży tecznie  na o p a t rz e n ie ,  choć w czg- 
iści, ile wiek dozwala, po trzeb  s w o ic h ; in n i  o d ­
dani do tego d o m u ,  odw y k a ią  od p ró żn o w a­
n ia  i  w łó częg i , i p rzy zw y czą ia ią  się do u c z c i­
wego sposobu  życia.

'W d o m u  ty m , oprócz  ró ż n y c h  r o b ó t d r o -  
b n ie y sz y c h ,  p r y u c y p a ln ą  od p o czą tku  założe­
n ia  by ło  fa b ry k ą  p rze rab ian ie  w e łny ,  k tó re  
różn ie  u sp osob ionym  dostarcza  rozm aitego  za ­
tru d n ie n ia .  '

W y r o b i o n o  d o tą d :
S u k n a  białego postaw ów  -  - 16
ditto Szarego -  -  *4
Bai b ia łey  45
K u c z b a i  -  -  -  4 i
Bai sza rćy  -  -  38

Postaw ów  i44

P o ń czo ch  p a r  -  -  52$
S zkarpe tek  -  -  4p6
C zapek  -  -  -  a 5 i
K af tan ik ó w  -  -  4
Deków- w y sz y w a n y c h  -  33

O d  k i lk u  m iesięcy osądzono, iż p r z e r a ­
bianie ln u ,  któregÓMnateryał m uiey jkosz tow ny , 
więc ćy p rz y n o s i  k o rz y śc i ,  poda iąc  rów n ie  
rozm aite  za tru d n ien ia  u b o g im ,  i  doskonaląc



razem naukę bielenia, przędzenia i t, cl. co 
wprowadzone zostało, nie zaniedbując zupeł­
nie fabryki wełny.

W yrobiono zaś ze lnu: ^
Pońcjfoh par -  -
Szkarpetek -  1744
Di lichu sztuk -  -  2
Postawa pół wełniana i poł

i lniana -  -  _ i
i  /  i .•

Inne roboty rozmaite:
P ie r z y  d artych  fu n tó w  -  808
Fasek oplatanych -  -  126

Zt roboty Ciesielskiey i SLolarskiey: 
Robili trunny, łóżka, stoły, stołki, ła- 
wki, szafy, warsztaty szewskie, a w do­
mu inne reperacye.

Robotą co dzień zaiętych i umieszczo­
nych  w domu zarobkowym osób, iest mniey 
więcey a4o. pobiera robotę na miasto osób 70. 
które w swych domach wyrabiają.

Zamiarem było przy otwarciu domu, aby 
przychodni, ubodzy rzemieślnicy, słabi, ze 
szpitalów i choroby powstaiący, przed sił na­
braniem, bez służby momentalnie znayduiący 
się, w interesach do Warszawy przyhywaiący, 
każdego wieku i zdolności mogli na dzień na 
robotę przychodząc znaleźć, ciepłą izbę i do 
pracy stosowny zarobek, Lecz dotąd, czy Z
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niCwiadomości, czy dla innych  p rzyczyn , n ie  
było nigdy więcey razem takowych robo tn i­
ków nad i 5tu ,  przeciwnie zaś wielka byłaby 
zawsze liczba gdyby- lokal In s ty tu tu  pozwalał 
im dawać noęue schronienie; ciężko iest a l­
bowiem w nocy, ,w słotne lub zimne czasy, 
staremu częstokroć kalece, na koniec miasta do 
domu wracać.

F undusz k tóry  rozmai te mi czasami na ten  
cel został przeznaczony i wydany, wynosi 
21964 złotych.

Z  togo 34g4 złote nayprzód kosztowało 
sprawienie sprzętów i narzędzi. Po  ostatnim 
obrachunku i ocenieniu towarów w domu w y­
rob ionych , summa wartości 'ich według ceny, 
za którą się przedaią , wynosi summę 16,615 . 
złotych.

N a potrzeby własne in s ty tu tu ,  to iest: 
Odzież, pościel, obuwie, i t. d. obrócono to ­
warów za zł. poi. 5777. — a złotych 22 24. zo- 
staie w gotowiźnie w kassie ©ddzielney i posla- 
nowioney do zbierania przychodu, zawsze i ie- 
dynio na ten cel przeznaczonego.-— Ogół za­
tem wynosi 28110. złotych.

Okazuie się więc przewyzka złotych 
6 i 46 . — Jeżeli dpdamy do tego summę 1270. 
z ło tych ,  ubogim iako dodatek dla zachęcenia, 
wsparcia i nadgrody ro zd an y ch ,  lub ialc d o ­
płaty', nie mogącym wiele p racow ać; zostaie ko- *
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rzyści dla domu zarobkowego przez i5. mie­
sięcy zł. 7,416.

Jakożkolwiek iest małą ta summa', ieżoli 
ią za produkt fabryki uważać będziemy, za-' 
spokoić powinna, gdy ią iako owoc pierwsze­
go roku pracy ubogich uWaźarny; zaprowa­
dzenie bowiem pierwsze, wiele trudności, wie­
le kosztu i straty przynosić musi. W edług  
zdanóy sprawy przez Graffa Rumforta fabry­
ka podobna założona w M unich, na popsucie 
pierwszego m a t e r y a t u  12000. zł. k o s z t u  mrała. 
Jakoż pierwsze zaprowadzenie wystawia wiel­
kie trudności, ludzie albo się sami dobrowol­
nie ' ofiarpiąćy albo przez policyą odsyłani, 
całe życie do innych prac zwyczayui, a wię- 
cey do piiaństwa i próżniactwa na łożeni, albo 
niechętnie robili, a nawet umyślnie materyal 
psuli, albo też ich robojia przez nieumieięluość, 
niezręczność i niedokładność szkodliwa w fa­
bryce była. Łagodność i ludzkość Dyrektora, 
iemu właściwa, polecone iak naymocniey po­
stępowanie i obchodzenie się z niemi ludzkie 
i uczciwe, powoli dopiero skutkować zaczęto. 
Z  ciężkością przychodziło i przychodzi, wy- 
naydować sposoby zniewolenia ich do pracyt 
ieszcze . ciężey do zgody i spokoyności, a 
szczegółuićy pmyzwyczaiaó onych do wstrzę- 
zniężliwości, i zapobieżyć' osobłlwey zręczno­
ści w dostawaniu trunków, nawet wśród mu-
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r ó w  m i e s z k a n i a .  P r ó c z  t e g o ,  p r z e ć w i c z e n i  c o ­

k o l w i e k  l u b  z a l e c e n i  l e p s Z e m  p o s t ę p o w a n i e m , 

i a k o  m o g ą c y -  s i ę ;  w y ż y w i ć ,  u w a l n i a l i  b y w a l i ,  

a  c o  m o m e n t  o d  p o l i c y i  n a  n o w o  n a  ż e b r a n i u  

p r z y t r z y m a n i  i  p r z e s y ł a n i ,  n o w ą  w y s t a w i a l i  

t r u d n o ś ć  p r o w a d z ą c y m  f a b r y k ę .  A  z a t e m  i  u  

n a s  z a k u p i o n a  p o c z ą t k o w o  w e ł n a  z a  2 0 0 0 .  z ł o ­

t y c h  , n a u c e  a p r z e z  t o  s t r a c i e  p o ś w i ę c o n ą  b y ć  

m u s i a ł a .  T e r a z  z  p o c i e c h ą  r z e t e l n ą  w i d z i e  m y ,  

i ż  p o s t a ć  r z e c z y  w i e l e  s i ę  z m i e n i ł a ;  c z ę ś ć  

w i ę k s z a  u m i e s z c z o n a  u b o g i c h  w  d o m u  z a r o b ­

k o w y m ,  t a k  s i ę  d o  s p o k ó y n e g o  i  r e g u l a r n e g o  

ż y c i a  p r z y z w y C z a i a ,  i ż  b a r d z p  w i e l u  o f i a r o ­

w a n e ,  n a k a z y w a n e  i m  n a w e t  u w o l n i e n i e ,  o d ­
m ó w i ł o .  M i ł o  i e ś t  w i d z i e ć  i a k  z  n i e u k o n t e n -  

t o w a n i e m  p a t r z ą  n a  n i e p o r z ą d e k ,  k ł ó t l i w o ś ć  i  

z ł e  o b y c z a i e  n o w o  p r z e s y ł a n y c h , i  t y c h  i a k  o  

n i ż s z ą  o d  s i e b i e  i  w z g a r d z o n ą  k l a s s ę  u w a z a i ą .

C o  s i ę  t y c z e  w z r o s t u  r o b o t y ,  w e  w z g l ę d z i e  

f a b r y c z n y m  u w a ż a u e y ,  u d o s k o n a l e n i e  o k a z u -  

i ą  p r ó b y ,  i  w a g a  p r z ę d z y  w y r o b i o n e y .  P o ­

t r a f i o n o  p r z e z  n a m o w y ,  p o c h w a ł y ,  a  n a w e t  i  

p r a e m i a  d o  t e g o  d o p r o w a d z i ć  c i e n k o ś ć  p r z ę ­

d z i w a ,  i ż  n p .  m o t e k ,  t o  i e s U  n i ć  3200. ł o k c i  

d ł u g o ś c i  m a i ą c a ,  k t ó r a  z  p o c z ą t k u  c z ę s t o k r o ć  

d o  p ó ł t o r a  f u n t a  w a ż y ł a , t e r a z  n i e  w a ż y  w i ę -  

c e y  i a k  1 0  ł u t ó w .  —  \ V  t y m  s t o s u n k u  i  i n n e  

z a t r u d n i e n i a  i  r o b o t y  co .  r a z  d o k ł a d u i ó y  i  l e -  

p i e y  p o s t ę p u i ą .
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T o  wszystko okazuie, i ż  rzeteln ie  żałow ać 
w ypada  i za p raw dziw ą uważać szk o d ę ,  źe 
szczupłość lokalu  nie dozwala rozw inąć  te m u  
in s ty tu to w i  wielu środków , iak iem iby  do  z n ie ­
sienia żeb ra c tw a ,  do pop raw ien ia  i  zasilenia 
nay liczn ieyszćy  k lassy  ubog ich  m ógł zdążyć.

' ■ ' r • • ;  ,  | C  \

ZDANIA MORALNE
M a r y i  L e s s c z y i is i ie y  l ir o lo w ć y  F V a n cu zk iey .

K t o  potrafił  do ch o w ać  c n o ty  do ro k u  i 8 g o '  
swego ż y c ia ,  tem u  iest ła two b y ć  całe życie  
cno tl iw ym .

Im  się bardz iey  k to  Jęka śm ie rc i ,  t y m  
Częściey pow in ien  sobiej p r z y p o m in a ć , źe iest  
śm ie r te lnym .

K to  d o m o w y c h  in teresów  n ie  um ie d o ­
b rze  p ro w ad z ić ,  ten  zapew ne do adm in is t racy i  
p u b l ic z n e y ,  poży tecznie  u ż y ty m  b yć  nie może.

Z e b y  żyć po śm ie rc i ,  t rzeba  zasłużyć  n a  
to  p rzez  dobre  c z y n y  za życia.

R o z u m  u czy  nas u k r y w a ć  naszą  d u m ę , 
a religiia  sama może ią  ty lko  zupe łn ie  w y n i ­
szczyć W naszey  duszy .

K ie d y  c z y n im y  dpbrze  z sainey ty lk o  
c n o ty ,  n ie  trzeba  się lęk ać ,  a b y  nasze czy n y ,  
b ra n e  b y ły  zc z łćy  s trony .
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE
. ,  , l- I . ! \ .

Nowe książki znayduiącp się 10 księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego

Statystyka Gubernii Litewsko -  G rodzka- 
skiey przez J..E. Laohnickiego. w W ilnie u Za­
wadzkiego 1817. 8. str. X II i 88. zł. 2 gr. x5 

Prawo cywilne prywatne Państwa R os- 
syyskiego, z Rossyyskiego B. K nkołnika, na 
Polski ięzyk przełożone przez St: Budnego, z 
przydatkiem łacińskićy terminologii. w W iln ie  
li A. Z b i k o w s k i e g o .  8. 1818. ,Praedmowa i re- 
iestr sir. 238. Z U .  6

Prawo kryminalne R ossyyskie, z R os­
syyskiego Jozefa Hokchlad przełożył na pol­
ski ięzyk Józef Saw icki, z dodatkiem termino­
logii prawniczćy w ięzykacli Rossyyskirn, 
Polskim , Łacińskim, Francuzkim i N iem ie­
ckim oraz własnych uwag i postrzeżeri. w W il­
nie u J. Zawadzkiege 1817 8. Lista Prenum e- 
rantów , dedykacya, Przedmowa str. X X V  i

£ł|. y g}'. i5
Materya M edyczna, czyli nauka o spo­

sobie skutkowania środków lekarskich przez 
Jana Bogumiła Freyera Doktora M edycyny i 
Chirurgii, Dziekana w W ydziale Lekarskim



wUniwer: Kr: W ars: Tora 3gi z tabellą wykazu- 
iącą skład nayważnieyszych wód mineralnych  
w W ar. u X X . Piiar. 1818 in 8. maj.- ar. 5ty zł. 18 

Katechizm m nieyszy i większy dzieło 
s', p. Biskupa Albertrandego na wszystkie szko­
ły , pensye i dla sposobnych do świetleyszego 
wychowania i ćwiczenia, w  W iln ie u Józefa 
Zawadzkiego 8. T8r7 str. i $4 złł. 3 gi-. j5  

Hislorya starożytna zawieraiąca dzieie 
wszystkich narodów od slWorzehia świata do 
potyczki pod Akcyum , od 1— 3 9 7 4 . roku świata, 
przez X . P. Kotowskiego Piiara napisana. 
Część Iss« w Warszawie 8. 1818 u X X . P iia-‘ 
rów Przedmowa reiest 1 str. 68ę>.!y  złł. 8

Chemiia pr.1 A-l. Hi’. Chodkiew icza, tom  
szósty, w W arszawie 8. 1818. u Zawadzkiego 
i  W ęckiego str. 352. złł 8
Nasłępiiiące tomy tó iest 7 my i  8my u> druku.

Rozprawa o metryczności i  rytmiczno­
ści ięzyka Polskiego, szczególniey o wierszach 
polskich we względzie m uzycznym przez Jó­
zefa Elsnera, z przykładami rzecz obiaśniaią- 
iacemi przez Kazimierza Brodzińskiego. Część 
Psza  4 to w W arszawie 1818. w drukarni St. 
Dęb rowki ego. i 3 arkuszy. i złł. 8

Atlas nowy feograiii dla użytku szkolne­
go z 25 kart złożony, zwłaszcza do ieografii 
Steina stosuiący się, 4 to w W rocław iu u Bogu­
miła Korna 1818 złł. 32



J-MŻey wyrażony wydawca Pamiętnika Lwow*- 
sjfjegp uradowany nioCno liczriumi dowodami 
p[konteulowania z tego literackiego ; przedsię- 
W'zięeią, postanowi! nie odstąpić zamiaru swe­
go w dalszem wydawaniu ouegoź^ donosi za- 
tąin, iż Pamiętnik Lwowski i  w przyszłym ro­
ku 1818 wychodzić będzie, ■ ■ .

'  . ' ' *  '

Forma iego i liczba arkuszy będzie taS sa-J 
ma có i dotąd była, wyiąwśzy tó iedno, iż się 
źnowu od Łómii 1 numeru pierwszego zacznie.

Redakcya m n i ą o  ciągle na oku przykła­
danie się do wzrostu literatury polskiey, będzie 
Z początkiem rok,^ przyszłego^ między innemi 
zabawnemi i umieiętnemi rzeczami, umieszczać 
także cząstkami, w numerach Pamiętnika, spis 
dzieł Polskich opuszczonych w historyi litera­
tury  wydauey przez F. Bentkowskiego. Spis 
ten składa się przeszło ż sześciuset dzieł prze- 
pomuianych lub źle oznaczonych w pismach 
bibliograficznych Jabłonowskiego\ Załuskiego, 
Bentkowskiego, Bantkiego i t. p, Zbieraiący 
korzystał w tey mierze z kilku znacznych bi­
bliotek prywatnych i publicznej uniwersytetu
Lwowskiego.
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P ren u m era ta  roczna na dwanaście n u m e­
rów Pamiętnika Lw owskiego, wynosi 54 ził. 
w W arszaw ie,

P renum erow ać niożna rocznie aż chj 
nowego R oku  1819 na wszystkich pocztach 
galicyyskicli , lub u  niźey wyrażonego w y ­
dawcy we Lwowie, J J P P .  Prenumeratorom 

z wie zagraniczni prenumerować m aią  na po­
cztach swoich, które się względem przesyłam y 
Pamiętnika z pogranicznemi pocztami galicyy- 
skieuii umówić, zechcą. N a c z e l u y  urząd  P o ­
cz ty  Lwowskiey przy ią ł na siebie, iak do tąd ,  
rozsyłanie Pam iętnika Lwowskiego po wszy­
stkich stacyofch pocztowych, aż da  grauicPaństw  
C. X .  Austryackich.,

W y d a w c a  przystaie na tęż sarnę nagrodtf 
dla kra iow ych urzędów pocztowych, którą n a -  
czelny urząd poczty pobiera ,  to iest: na o d - ’ 
ciągnienie od iednego całorocznego exem pla- 
rza dwóch ZR.; lecz spodzew a się za to ,  iż 

x kratowe poczty nietylko rozsyłaniu tegoż P a­
miętnika .żadnych przeszkód czynić nie będ ą ,  
ale naw et rozszerzeniem ninieyszegó doniesie- 

-nia gorliwie się zaymą. Prócz tego obowięzu- 
ie się wydawca kaźdey poczcie, za uzbieranie 
p renum era ty  na jaście exemplarzow i3sty  bez­
płatnie dołączyć.

/
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W ydaw ca uprasza miłośników nauk i  

umieiętności polskiey literatury w ogólności, 
aby w ciągu miesiąca Grudnia na Pamiętnik 
Lwowski, na rok 1818 prenum eraty swoie za­
pisać raczy li, iżby nakłąd wcześnie mógł być 
oznaczony. Nad liczbę fejŁpmpIarzów ozuaczo- 
ną podług liczby peuum eranlów , kilka tylko 
drukowanych będzie.

L isty lub pisma do Pamiętnika franco 
przesyłane być maią pod adresem niżey wy 
rażonego.

K aro l W ild .
Księgarz Lwówki.

Omyłka w druku poprzedzaiącego 
numeru.

1 \

K arta 25o! W iersz l i !  zam iast popełnione c z y ta y  po-
pehuane.

I
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D a lszy  ciąg Jc'siqlek do sprzedania  
w  teyze księgarni.

Listy P .. cle Montier, zebrane przez Pa­
nią de Beaumont, i  francuzkiego: dwa tomy 
in 8to. w Warszawie zł. i2 '

Listy P. de Moutier i ićy córki ; w któ­
rych znayduią się nauki wielce doskonałe, 
służące osobliwie damom w stanie małżeńskim 
będącym , z francuzkiego, przez B. Sołłoliu- 
bownę wytłumaczone, w W ilnie in 8vo 1779

zł. 4
Listy pal.ryotyczue do Zamoyskiego pra­

wa układaiącego pisane, 2 tomy iu 8vo. w 
Warazawie 1777. zł* 10

List Mikołaia Doświadczyńskiego, pisa­
ny do Teodora W eithardla do Tulczyna, ra­
dząc ienlu, aby się ożenił z Nipuanką in 8vo 
1787. zł. 1

Listy W oltera ó Angielczykach, z fran­
cuzkiego in 8vo 1793. zł. 4

Lorezzo i Nina, powieść Sycyliyska Z 
francuzkiego z dzieł JP. d’Arnaud , tłómaczenia 
Jana Nowickiego, in 8vOi w Krakowie 1807.

zł. 3
Lorynetka filozoficzna, tomów 2 in xamo 

w Krakowie 1787. zł. 3

(Dalszy ciąg w następuiącym Numerze.)


